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LATO Fot.: W ito ld  P ią tk ie iu icz

Z O F I A  T A R N O W S K A

K O N I E C  
Z D A R T E J  
O P O N Y

...D alej n ie  jedz lem y . T em u lak o ­
nicznem u s tw ie rd zen iu  k ierow cy to­
w arzyszy  bezradne rozłożenie r a ­
m ion. O sta tn ia  d ę tk a  w y siad ła . Na 
tych  kapciach , p siak rew , człow iek 
zdrow ie straci.

Pasażerowie opuszczaj* autobus. 
Maja co najmniej godzinę czasu. 
Kierowca bedzie zdejmował koło, 
kleił przebita dętkę...

T akich  o b razków  m am y  coraz w ie 
cel na polsk ich  drogach . G łód opon 
s ta ie  się  co raz  b a rd z ie j dokuczliw y. 
.■Stomil” w Poznaniu  i „D egum " 
w Dębicy n ie  nad aża ja  z zao p a trze ­
n iem  ry n k u . P o trzeby  rosJią o  wie 

le g w ałtow nie j, niż to p rz ew id y w a ­
no; przecież 5 la t  tem u  odłożono bu

dnw e now ych zak ładów  o ro d u k c li 
opon i detek .

A le d ram a ty czn y  deficy t zostanie 
pokonany. Ju ż  w  czw arty m  k w a r­
ta le  przyszłego ro k u  nastap i roz­
ruch OZOS...

O lsztyn w ita  m n ie  słoneczny po­
goda i o ry g in a ln a  p isow nia  tab licy  
in fo rm u jąca , iż p rzechow yw an ie  ba 
gażu n as ten u ie  za o p ła ta  ..za każde 
sz tukę za każdą dobę“ . A utorem  by) 
zapew ne jak iś  f ig la rn y  rzem ieśln ik  
w ychow any  na fe lie tonach  W iecha. 
Py tam  o drogę  do fab ryk i opon 

Za rok bedzie pan i m ogła poiechać
— o, tedy  pow iada  k o le ia rz  i w ska 
żu je  m i sz lak  istn ie jący  ty lk o  w 
im ag inac ji. B u d u je  sie now a szosę 
do OZQS. Ale na raz ie  trzeb a  do­

stać  sie „ d w ó jk a ” do R atusza, a po­
tem  au tobusem . ..d z iesią tk ą” pod 
sam  zak ład .

Jadę . Dzień iest targ o w y , tra m ­
w a je  1 au to b u sy  zatłoczone w ieśn ia ­
kam i dżw igaiacym i bochenki Chle­
ba. P y tam  o liczbę m ieszkańców  
O lsztyna i n a ty c h m ia s t w yw ołu je  
to ogólna dy sk u sje . 80 czy 85 ty s ię ­
cy liczy sobie sto lica W arm ii i M a­
zur. 10 la t  tem u by ło  tu  62 ty s ią ­
ce. Szybko rozw ija  sie  O lsztyn, a le  
nadal sp ra w ia  w rażen ie  sennego, 
tu rystycznego  m iasta . J a k ie  zm ian y

w prow adzi pow stan ie  fa b ry k i onom?
Tym  p y tan iem  rozpoczynam  długa 

rozm ow ę z inż. W ładysław em  Leon 
hard em , d y rek to rem  naczelnym  
O lsztyńsk ie^  Z akładów  Opon Sam o­

chodow ych w budow ie — iak  głosi 
szy ld  na p a rte ro w y m  b u d y n k u  
m ieszczącym  b iu ra .

To w łaśc iw ie  iuż sie dokonuje. 
Na 40-hek tarow ym  obszarze, obję­

tym  budow a, za tru d n io n y ch  iest U 
p rzedsięb io rstw  m aiacvch  w sw ym  
sk ładzie  robo tn ików  z całego k r a ­
ju. To sa p raw ie  w yłączn ie  w ysoko 
k w a lifik o w an i fachow cy. Oni w tła- 
czaja w a r te r ie  m iasta  now y nurt. 
M iejscow a k a d ra  p racow ników  jest 
sto sunkow o szczupła liczebnie. Roś 
nie dopiero  m łode pokolenia, zdoby 
w aiac  zaw ód niezbędny  do z a tru d ­
n ien ia  w  OZOS.

To iest w łaśc iw ie  c e n tra ln y  pro­
blem  — dobór załogi.

— Inż. A ndrzej Oziębło, m ói za ­
stępca — m ówi dyr. L eo n h ard  — 
pośw iecą się p ra w ie  w yłączn ie  nabo 
row i k ad ry . W 90 proc. r e k ru tu ję  
sie ona  spoza O lsztyna. A le oto w 
S tom ilu , Dębicy. G rudziądzu  odby­
w a ją  p ra k ty k i absolw enci o lsz tyń ­
sk ie j Zasadniczej Szkoły C hem icz­
nej i M etalow ej. P ra c u ja  tam  i uczą
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JA N  B Ą B IN S K I

Kariera 
kieszeniówki

B u d y n e k  je s t  ko losem .
Z o sta ł u tk a n y  z sam eg o  ty lk o  c e m e n tu , s z k ła  1 s ta lo ­

w y ch  p rę tó w . W y d a je  s ię  n a d  p o d z iw  le k k im  o z d u m ie ­
w a ją c e j  h a rm o n ii . S to i je d n a k  n a  p rz ep o tęż n y c h  f i la ra c h  
w  k sz ta łc ie  o d w ró co n eg o  ..V”, T en  fa k t  p o d p o w ia d a  n a w e t 
la ik o w i, że to  n ie  b iu ra , in s ty tu t ,  ż ad en  o b ie k t m ie sz k a ln y , 
lecz o b ie k t p ro d u k c y jn y . N a p o czą tk u  tego  ro k u  Ł ódź 
w z b o g ac iła  s ię  o n a jn o w o c z e śn ie jsz ą  d ru k a rn ię  w  k ra jn .  
D ru k a rn ia  je s t  też  n a jw ię k sz a  — je j  k u b a tu r a  p rz e k ra ­
cza  80.000 m e tró w  sz e śc ie n n y ch .

W n ę trz e  k o lo sa  z a s k a k u je  je szcze  b a rd z ie j .

K to  zna z autopsja sitare d ru k a rn ie  zapchane  m aszynam i 
i ludźm i, zagracone do g ran ic  m ożliwości — z tru d em  po­
znaje, że te  zw arte , w y m u sk an e  cacka — to przeciez lino- 
ty p y , k tó re  sk ła d a ją  i o d lew ają  całe tek s ty . Czy to rzeczy­
w iście. s te reo ty p ia , zecern ia?  Czy to n a p raw d ę  ty p o g rafia , in- 
tro lig a to rn ia?  P rzecież  to w szystko  co lśni i błyszczy w  tych 
w ie lk ich  h a lach , jest zupełn ie  do tego n iepodobne, z czym  
d zien n ik arze  gazetow i daw no ju ż  się zżyli. K iedy się sp a ­
c e ru je  po w ielk ich  p rzestrzennych  salach  — wów czas p rze ­
ły k a  sie bez tru d u  koszty  budow y, choć te  w cale  m ałe  n ie 
sa. S ięgaja  ju ż  90 m ilionów  złotych. W p ew nym  jed n ak  mo­
m encie  n aw et w te j  now oczesnej d ru k a rn i w p ad a  się w do.ść 
łm e tn a  zadum ę.

M aszyna jest o lb rzym em  długości 25 m etrów .
W szystko w koło aż huczało od p racy . R otac je  d ru k u jąc e  

n a  nap ie rze  ro low ym  z m eta low ych  p ły t — w y rzu ca ły  w ciąż 
now e a rk u sze . Te przecinano , gdzieś w yw ożono, obok p ię­
trz y ły  sie gotow e już  książk i. A jed n ak  ta  g igan tyczna  m a­
szyna. p rzy  k tó re j sta łem  dość długo, an i d rgnęła . S ta ła  bez­
czynnie ju ż  tydzień . Dlaczego? 1 w ted y  u s ’y?zalem  od na­
czelnego in ży n ie ra  pew ne w yjaśn ien ie , k tó re  p rzy taczam  
w  dużym  oczyw iście skrócie.

— To tak  zw ana bezszw ow a m aszyna, używ ana  dość po­
w szechnie  w k ra jach  zachodnioeuropejsk ich . D otychczas 
w szystk ie  k ra jo w e  d ru k a rn ie  zszyw ają książk i nićm i i z&- 
c iagają  w ok ładkę . Bezszwowa m aszyna dzia ła  na inn e j za­
sadzie. Je j p iły  tn ą  zad ru k o w an y  p ap ie r w poprzek, tak  ab y  
k le j m ógł w edrzeć się w nacięcia na pew ną głębokość. Pr-ty 
końcu m aszyny  w ychodzą już gotow e egzem plarze  sk le jone, 
w ysuszone i w  ko lo row ej, e ste tycznej okładce. To w łaśn ie  
z te i bezszw ow ej m aszyny  zeszły p ierw sze, polskie  k iesze­
n iów ki... —

P ierw szą k ieszen iów ką b y ła  „W yspa S k a rb ó w ” — S tev en - 
sona.

W ydaw nictw o „ Isk ry ” złożyło ju ż  w Lodzi now e zam ó­
w ien ia . W kró tce  w k ieszonkow ym  w y d an iu  uk ażą  się na 
ry n k u  „Opowieści z d reszczyk iem " o raz  „G ang panny  Teo­
d o ry " . W ydaw nic tw o  podpisało um ow ę w m yśl k tó re j, łódz­
ka d ru k a rn ia  co m iesiąc bedzie dostarczać now ą kiesze- 
n iów kę w n ak ładzie  50 tysięcy  egzem plarzy . To ra d u je , n a ­
paw a o tucha, w ogóle podnosi n ie ty lk o  na  duchu. D laczego 
jed n ak  w sam ym  sercu najnow ocześniejszej w k ra ju  d ru ­
k a rn i drzem ie  bez ru ch u  p ro d u k cy jn y  kolos, sp row adzony  
ze S zw ajca rii za ciężkie dew izy o n iep raw dopodobnej w y­
dajności? In ż y n ie r  szepnął mi przecież na ucho, że w sp rzy ­
ja jący ch  w aru n k ach  bezszw ow a m aszyna m ogłaby p ro d u k o ­
wać 4 tysiące  kieszeniów ek w ciągu jed n e j ty lk o  godziny.

O becnie p ro d u k u je  50 ty sięcy  w ciągu całego m iesiąca . 
T yle  s ię  przecież m ówi na szczeblach różnych , tak że  n a j­
w yższych, o konieczności w yko rzy stan ia  m ocy p ro d u k cy j­
nych. o ra ch u n k u  ekonom icznym  i ty lu  innych rzeczach, 
z k tó r -  ' ’.ażda jes t słuszna. Ale je s t słuszna ty lk o  tak  d łu ­
go. dopóki się ją w a łk u je  na k o n fe ren cy jn y ch  sto łach . Po 
kiedy schodzi w dół, do  zakładów , w tedy  w szystko  wy­
chodzi n ie tak . W ychodzi na opak.

Dlaczego? Z jak ich  to  przyczyn? N ik t p rzy  zdrow ych zm y­
ś la m  n ie  d a  sobie w szak wm ówić, że tan ie  kieszeniów ki po 
9 złotych sz tu k a  są w naszym  k ra ju  n iepo trzebne . „W yspa 
S k a rb ó w ” S teyensona  zn ik n ę ła  z k sięgarsk ich  półek w p a ru  
dn iach . Czem u po trzeb y  ludności nie są w tym  zakresie  Za­
sp o k a jan e?  O sta teczn ie  w k ra ju  ob o w iązu je  pew na p o lity k a  
k u ltu ra ln a .  Sp row adza  się ona też  do tego, by słow o d ru k o ­
w an e  tra f i ło  pod s trzech y  w p rak ty ce , a  nie w  teo rii, s ta ­
now iącej zb ió r pobożnych życzeń. T rad y cy jn a , g r.iba , m im o 
w szystko  droga książka , strzech jeszcze n ie podbiła . A k ie- 
szen iów ka podbić może. Je s t tan ia . K osztu je  ty le , co paczka 
pap ierosów , ty le  co b ile t do k ina.

Je stem  ju ż  po rozm ow ie z k iero w n ic tw em  łódzkie j d ru ­
k a rn i.

N ie  m ogę oprzeć się w rażen iu , że ta  rozm ow a by ła  m ę­
cząca d la  obu stron .

D y rek cje  zaw sze w y k ła d a ją  sw e ra c je  z dużą dozą roz­
w agi, zachow ując  m ak sy m aln ą  ostrożność. Dziw ić się tem u? 
Je stem  od tego d a lek i, chóć od razu  m ożna się było zo rien­
tow ać, że p rob lem  tan ie j, p o p u la rn e j książki w m asow ym  
w y d an iu  jes t wciąż postaw iony  na głow ie. Co w ięc zrobić 
aby s tan ą ł, jak  trzeb a, na nogach? Ani m yślę  zw alać  w in y  
na d ru k a rn ię  jako  tak ą . T a w y k o n u je  zam ów ien ia , spełn ia  
usługi. Je s t w ykonaw cą — nie  jest z leceniodaw cą. T ym cza­
sem  sy tu ac ja  iest da lek a  od różow ej. Z a in teresow an ie  k ie ­
szeniów ką w y k a zu je  ty lk o  jedno  w y d aw nictw o  — ,,Isk ry " .
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Z a w s ie  o d w a żn y , choć n ie  zaw sze

k o n se k w e n tn y  red a k to r zachodnionie- 
m ieck ieg o  tyg o d n ika  „Der S p iegel"  — 

R u d o lf A u g  stein  o pub likow ał w  jed ­
n y m  z ostatnich n u m eró w  sw ego pis- 
m a obszerną relację ze  z ja zd u  neo- 
h itle ro w sk ie j partii NPD. W śród  
zd jęć  te  zja zd u  znalazło się i takie , 
k tó re  w yw o ła ło  p ra w d ziw ą  burzę. 
P rzedstaw ia  ono delegata  te j  osła­
w io n e j partii, m ężczy zn ę  w  tzw . 
„ kw iecie  w ie k u " . Upał pan u ją cy  na  
sali obrnd zm u sił go do zrzucen i a 
m a ryn a rk i, k tó rą  trzym a  na kola­
nach- F otoreporterow i „Splegla" udał 
się p ra w d z iw y  m a js te r s z ty k f  na opu- 
b llk o io m p m  zd jęciu  w idać w  k la ­
pie  leżącej na kolanach pana d e le ­
gata m a ry n a rk i odzn a kę  N SD AP: 
znaną aż za dobrze em aliow aną ro­
ze tk ę  ze sw a s tyką .

T a k  oto raz jeszcze po tw ierd ziła  
się zasada, że „dobra rep o rterska  fo ­
togra fia  m ó w i w ięcej n iż 1000 słów ". 
Relacja ze z ja zdu , a larm ująca  opi­
n ię  publiczną  o w yra źn ie  neoh itle- 
ro w sk im  ch a rakterze  NPD, przeszło ­
by m oże w  okresie  k a n ik u ły  n ieza­
uw ażona. Zdjęcie na tom iast — m ó ­
w iąc  żargonem  d zie n n ik a rsk im  — 
„trafiło  w  n e rw ”: do red a kc ji ty ­
g odn ika  „Der Sp iegel" n a p ływ a  fa la  
listów . 1 w łaśn ie  te lis ty  — w  w ię k ­
szości p ija n e  „na gorąco", pod p ie rw ­
szy m  w ra żen iem  — m ów ią  w ięce j 
n iż  o ficja lna p u b lic y s tyk a  o nastro­
jach p e w n e j części społeczeństw a  
N R F. C y tu je m y  ich fra g m e n ty :

i,Ten znaczek N SD A P  ta k  się rzu ­
ca na zd jęciu  w  oczy, że zadałem  
sobie sporo tru d u  by  fo togra fię  sk ru ­
p u la tn ie  przestud iow ać. Jes tem  pew -  
n y , że tc  fo tom on taż".

Joachim  W  e te r

„M oglibyście sobie w  red a kc ji spra­
w ić  lepszego specjalistę  od fo to m o n ­
taży: fa łszerstw o  rzuca się w  oczy!"

„Jestem  oburzony, te  redakcja  od­
w a ży ła  się zam ieścić tak  bezczelny  
fo tom on taż: czy  uw ażacie sw ych  c zy ­
t e l n i k ^  za id io tów ?"

„Czego się czepiacie NPD? N aw et 
am basador Izraelat Ben N a than  o- 
św iadczy ł, ie  ze s trony  te )  partit 
n ie  grozi na sze j dem o kra cji żadne  
n ieb ezp ieczeństw o!”

„Zam iast p rzys łu ch iw a ć  się p rze­
m ó w ien io m  zja zd u , p e łn y m  trr&ki 4 
przyszłość N iem iec , W asz rep o rter

n ie  m M  nic  le rM te tf  <M raftiyty }a%
kom binow ać ta k ie  plugastw o-.,”

„Jestem  c zy te ln ik ie m  W aszego pis­
m a od lc.t: p rzy jm ijc ie  w ięc  do w ia ­
dom ości. że to  coście w yp isa li o 
z je id z ie  NPD to brudna, o b rzyd liw a  
robota. C zy W am  się w yd a je , że do  
te )  partii należą  ty lk o  głu-pcy, p ija ­
cy  i aw an tu rn icy? ’1

„Jeśti będę jeszcze  k ie d y k o lw ie k  
brał do  rą k  W asz tyg o d n ik  — nałożę  
n a jp ierw  rę k a w ic zk i, że b y  n ie  b ru ­
dzić r ą k ”.

„F ałszerstw o , o b rzyd liw e  fa łsze r­
stw o: za czy je  pieniądza ta  nagonka  
na dobrych  N iem ców ?"

Itd ., itd . — to t y m  sa m ym  Umie, 
z  p e łn ym i podpisam i. A  w  pism ach
n iem ie ck ie j p ra w icy , jeszcze o parę 
tonów  głośniej, w rza sk liw ie j ł m oc­
n ie j.

Z a rzu t fa łsze rstw a  za b rzm ia ł po­
w ażn ie: postaw iono go n ie  ta k  d a w ­
no w  podobnej spraw ie fra n cu sk ie ­
m u  tyg o d n iko w i Paris M atch, k tó ry  
o p u b liko w a ł obszerny  ilu s tro w a n y  re ­
portaż o ru ch u  n eo h ltle ro w sk im  w  
NRF. I okazało  się, że udow odnić  
auten tyczność  zd jęć n ie jest spraw ą  
prostą. W ydaw ało  się w ięc, że „Spie­
g e l"  stoi na pozycjach straconych, 
że jak  się to m ó w i, „stracił d z ien n i­
ka rską  tw a rz" .

A le  R u d o lf A ug ste tn  — n ie  zaw ­
sze k o n se kw e n tn y  w  sw ych  p o litycz­
n ych  poglądach, lecz za w sze  odw aż­
n y  — po dośw iadczeniach sw ych  
g łośnych batalii przec iw  eksm inist.ro- 
w i obrony N RF S traussow i, po s ły n ­
n y m  aresztow an iu , i p o  zapow ie­
dziach procesu o zdradę stanu, 
w reszcie  po d ziesią tkach  procesów  
o znieĄław ienie w y ta cza n ych  m u  (i 
p rzeg ryw a n ych ) p rzez by łych  h itle ­
row ców  — jest św iadom  z ja k im  
w rog iem  w o ju je . 1 zapew ne z góry  
p rzew id zia ł za rzu t fa łszerstw a . Od­
pow iedzią  na ten  za rzu t stało się 

postępou (tnie p ro ku ra to rsk ie  przeciw  
p an u  H ansow i M ellero w i, o w em u, 
u w id o czn io n em u  na sen sa cyjn ym  
zd jęciu  d e lega tow i NPD, nosicielow i 
o d zn a k i h itle ro w sk ie). B o w iem  i w 
N R F  istn ie je  p rzep is p ra w n y , po­
chodzący jeszcze z la t bezpośrednio  
p o w o jen n ych , a zabraniający pro p a ­
gow ania  io ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie  
p a rtii N SD A P . A u g ste in  um ia ł się 
na ten  yirzepis w  odpow iednie) c h w i­
li powolaS: Dziś n ie  p am ię ta  się ju ż  
o ty m  przepisie , i zb ir-de lega t pe­
w ien  by  i sv>f) bezkarności. M im o  to 
czeka  go p roces sądow y, bow iem  jak  
ośw iadczy ł p row adzący  sp ra w ę , pro­
k u ra to r  — „Historia nabrała d zięk i 
p u b lika c ji  u> tyg o d n ik u  „Der Sp iege l"  
ta kieg o  rozgłosu, że n ie  pozostaje 
nom  n ic  innego  jak  dzia łać” , O w y ­
rok zresztą  m o żem y  być spokojn i:  
będzie łagodny i ty lk o  sym bo liczny. 
Jest przecież rok  1966 i w  N R F  n ik t  
się n ie  boi upiora  n e o h itle ryzm u .
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JO H N SO N  i W IL S S N  w  karykaturach  z  M om hng S ta r

N IEDZIELA

Szoifc S h ak h b u t B in S u łtan  
w ładca  m ik ropaństw a n a f to ­
w ego położonego nad  Zatoką 
P ersk ą  został obalony przez 
sp isek  pałacow y. Jego  n a ­
stęp cą  został sta rszy  b ra t oba­
lonego. zaufamy człow iek b ry ­
ty jsk ieg o  rezydenta .

R ozgłośnia Paitet-Lao nada­
je  audycje , w czasie  k tórych  
zestrzelen i lotnicy am ery k ań ­
scy w ypow iadają  sit; p rz e c ie  
d alszem u prow adzeniu  b ru d ­
nej w ojny.

PO N IED ZIA ŁEK

S e k re ta rz  s tan u  D ean R usk 
ośw iadczył w  w yw iadzie  p ra ­
sow ym  iż „pogorszenie sto ­
sun k ó w  m iędzy M oskwą a  
W aszyngtonom  jes t godne p o ­
żałow ania". Oczywiście, sy ­
tu a c ja  ta  je s t konsekw encją  
w o jn y  w ie tn am sk ie j.

* *  *

S en a to r R obert F lem ing  n a ­
w o łu je  do  bo jk o tu  B eatlesów . 
Pow ód: jeden  z długow łosych, 
John Leniion w w yw iadzie 
p rasow ym  w yraża ł s ię  lekce­
w ażąco  o  religil. F lem ing 
uw aża, i i  były io słow a św ię­
tokradcze. N atom iast im p re -

Pod N o w y  Jo rk  podłożono  bom bę—

G d yb y  lu d zie  m og li 
kupow ać szczęście, żąda­
liby  obecnie d la  siebie 
egzem plarza  o jeden  n u ­
m e r  za  d u ży .

P E A R L  BUCH, 
P IS A R K A

Socjologow ie m ów ią o  ,,Zbio­
row ym  krw aw ym  am o k u " ja ­
k i p a n u je  w USA. O to  re la ­
c je  policji z jednej ty lk o  n o ­
cy  w S u i  F rancisco

■  2 m ężczyzn zabitych, tt 
11 ran n y ch  w  bó jkach  i s trze ­
lan inach .

■  zgwałcono, a  n as tęp n ie  
zam ordow ano d w ie  10- le tn ie  
dziew czynki,

■  n ie jak i Jackson  usiłow ał 
zam ordow ać kobietę i je j  có r­
kę, a  następ n ie  w strze lan in ie  
zginął od kul policji. 2 poli­
c jan tó w  ciężko rannych.

■  Pew na kobieta brzytw ą 
poderżnę ła  g a rd ła  sw ym  3 
synom .
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Polska Jest k ra jem  parad o k só w : w szędzie na św ie­
cie pub licystyka kw itn ie  przez ca ły  rok  — i tra d y ­
cy jn ie  zam iera w okresach  tzw. ogórków . Od upałów* 
czy też pod w pływ em  w akacy jnego  len istw a b ra k  lu ­
dziom  w ów czas i koncep tu  i chęci do  p isan ia . wl«c 
red ak c je  — chcąc nie chctjc — m uszą sięgać do  la ­
m usa  po h isto rie  potw ora z Loch Nes« czy inne  tego 
typu  m ichałk i

A u nas Inaczej! P rzez  ca ły  rok  w iało ze szpalt 
naszych pism  spo łeczno-ku ltu ra lnych  — że użyjem y 
eufenizm u — ,,m alą stabilizacją**. I trzeba w idać było 
aż ogórków , by nagle  w Życiu L iterack im  (nr 29 
z 17 llpca) zaakaku jac  tok w rogów  ja k  i przy jació ł 
(jednych i d ru g ich  m a — i to niem ało!) W ładysław  
M achejek  w ydrukow ał a r ty k u ł a raczej rozpraw ę pt. 
„Czy bu n t przeciw  socjalizmowi?'*

Rzecz, n iem ała w ro zm iarach , niełat-wa w czytaniu , 
przeznaczona est ty lko  d la  dorosłych , (oczyw iście 
m am  na m yśli n ie nełnoletnoAć tylko, a dojrzałość 
um ysłow ą), M acholek tym  razem  w ym aga od swego 
czy te ln ik a  p rzem yśleń  i w ysiłku  m yślow ego, o k tó ry  
w czasie  upałów  tru d n o : a m im o to nie znam  w y­
padku. by czy te ln ik  (dojrzały) zdołał aię od tej lek­
tu ry  przed Jej ukończen iem  oderwać.

Bowiem  M achejek w lednej pub likacji pow iedział 
chyba więcej o tru d n y ch  a często i bolesnych pro­
blem ach  naszego czasu — niż w szyscy nasi publi­
cyści w pełnym  srwym g r o n ie  razem  wzięci na p rze­
strzen i w ielu o sta tn ich  m iesięcy. Z resztą  nie Jest to 
ty lko  re la ty w n a  litan ia  sam ych siedm iu boleści: Ma­
ch ejek  zadziw ia odwng/* (lego w rogow ie m ów ią, że 
m oże sobie na nią pozw olić) — ale  zarazem  i szeroko  
ścią horyzontów  m yślow ych. Nie w ylicza objaw ów  
a staw ia przed czy te ln ik iem  bogactw o problem ów  
często  zresztą niew esołych.

Zapew ne, znajdą  sie 1 tacy , k tó rzy  te  wypowled* 
k om unisty  zechcą nab ić  na kopyto  o w ygodnym  d li  
d e b le  ksz tałcie. M achejek  pisząc o p rob lem ach  sk ru ­

p u la tn ie  od la t przem ilczanych, ch y b a  zdaw ał sobie  
f?prawę z tego n iebezp ieczeństw a: nie u licha, pora 
byśm y przypom nieli sobie pow iedzonko, lż psy szcze­
k a ją  a karaw an a  idzie da le j, Zoyt często  po to, by 
n ie  budzie jak ie jś  tam  sfo ry , m ilk liśm y lub m ilcze­
liśm y. M ilczenie nie zawsze je s t złotem . A przem il­
czan ie  w życiu społecznym  nigfly nim  nie byw a.

Czy pam ię tac ie  państw o  ten  dow cip  z k tó regoś 
podw ieczorku  przy  m ikrofon ie: „N asza p rasa  n ad a je  
się do p rodukcji parasoli. Nic w niej n ie p rzecieka". 
Ten c ię ty  kaw ał na pew no Jednak n ie  odnosi się do 
rep o rtaż u  W acław y G rocholi d ru k o w an eg o  w o sta ­
tn im  num erze  ..K u ltu ry" o sądow ym  finale  zajść  
w Z akładzie  przy ul. W lady B y tom skiej. P ra sa  łódz­
ka  1 ,,O dcłosy“ , p rzem ilczały  tę  sp raw ę: n ie  m ilcza­
ła n a to m iast opinia oubliczna. Dziś. gdy jes t to Już — 
Jak sądzą n iek tó rzy  — odległa (17 listopada 1005 roku) 
przeszłość, pow iedzm y sobie ty lko , że m ilczeniem  o d ­
pow iadaliśm y l na n asuw ające  się  w szystk im  py ta ­
nie, k to  ponosi odpow iedzialność, iż w tak ie j ru d e rz e  
m ieścił się zak ład  w ychow aw czy? P rzecież i w Lo­
dzi w ybudow aliśm y w dw udziesto leciu  ta k  w iele szkół? 
Dlaczego zakład przeznaczony d la  m łodzieży tru d n e j 
a często 'Już \ zdepraw ow anej pozostaw iono w  bez- 
po śred n le l bliskości K ynku B ałuckiego, o k tó re j to  
okolicy  w szyscy wiemy, że jes t cen tru m  łódzkiego 
św ia tka p rzestępczego? Dlaczego ta k  tru d n a  młodzież 
n ie  m iała  należy tej opiek! pedagogicznej?  Dlaczego 
oskarżonym  o ekscesy chłopcom  — c y tu ję  za „K ul­
tu rą "  — ,,anl zakład  w ychow aw czy an i rodzice nie 
zdołali zapew nić obrońcy ." N aw et 1 ta  sp raw a — 
m oże 1 d ro b n a  w ska li ogó lnokrajow ej — dow odzi 
przecież. Iż przem ilczan ie  bolesnych problem ów  ty lko 
je  m noży, Wł M achejek  w ykazu je  Jak z łudne są 
m arzen ia  o n łean tag o n ls ty czn y ch  sprzecznościach  1 
n tenn tagon lstycznych  d y sk u sjach . I Jaka z tych  m a­
rzeń korzyść?

WACŁAW BILIŃ SK I

tsairio B eatlesów , E pstc in  
tw ierdzi, iż kam p an ia  p rze­
ciw  śpiew akom  je s t bez zna­
czenia, bowiem  „B eatlesi są 
i tak  dużo p o p u larn ie js i od> 
Jezusa" .

* •*- *

K ap itan  ho lendersk iego  sa ­
m olotu  kom unikacy jnego  zm arł 
na  a tak  serca  w chw ili, gdy 
m aszyna  znajdow ała  się  o  
1500 m etrów  od lądow iska. 
B łyskaw iczny re flek s d rug ie­
go p ilo ta  zapobiegł k a ta s tro ­
fie.

W TOREK

Co m łodzież szko lna w  N R F 
w ie  o  Z w iązku Radzieckim ? 
Prof. K ra tzm eier, w ybitny 
lek a rz  n iem iecki, psycholog 
p rzeprow adził na ten  tem a t 
szeroko  zak ro lo n e  badania. 
O to ich re zu lta ty :

Młodzi N iem cy w  N R F są 
p rzekonan i, te:

R  R osjan ie  są  h ro d a d  1 
m n ią  zły c h a ra k te r

■  w y kazu ją  skłonność do 
pesym izm u i m elancholii,

H są leniw i.
Cl sam i mlodz! N iem cy ni­

czego p raw ie  nic w iedzą o 
radzieck ich  lotach kosm icz­
nych i o p raw dziw ej h is to rii 
m in ionej wojny.

Prof. K ra tzm eie r konk ludu­
je :  „K to  i w iakim  celu w pa­
ja  naszej m łodzieży tak i wy­
paczony obraz człow ieka, oby­
w a te la  czołow ego m ocarstw a 
naszej ept»ki?“

*  *  *

W K azachstan ie  o d k ry to  
k ilk a se t p reh isto rycznych  ry­
sunków  przedstaw iających  
zw ierzęta , sceny m yśliw sk ie  
i sceny obrzędow e. R ysunki 
w ykonane  na p ły tach  czar­
nego kam ienia, posiadają  n ie­
zw ykłą ek sp res ję . Ich w iek 
ocen ia  się  n a  3 tysiące lat.

* ■* *

Papież Paw eł VI w  kazaniu  
sk ierow anym  do  tysięcy w ier­
nych w  C astelgandolfo  wzy­
w ał do  ostrożnej jazdy  sam o­
chodow ej.

ŚRODA

Przew odniczący Św iatow ego 
K ongresu  Żydów, N ahlm

G oldm an w ezw ał społeczeń­
stw o  n iem ieck ie  do  wzmożo* 
r e j  czujności wobec p rób  od­
rad zan ia  się  ten d en cji neo- 
h itle row sk ich  i  antysem ickich  
w NRF.

*  *  *

W łoska o p in ia  publiczna 
w yraża  duże  zan iepokojen ie  
i  pow odu ak ty w izac ji te rro ­
rystycznej działalności Niem ­
ców ty ro lsk ich . Po zam achach 
bom bow ych i  m orderstw ach, 
w y k ry to  o sta tn io  szereg 
p u n k tó w  kolportażow ych or­
gan izacji rew izjonistycznych. 
Uw aża się, że ich cen tra li 
należałoby  szukać n a  un iw er­
sy tec ie  w  Innsb rucku .

*  -* *

C harków  o trzy m a m etro ; 
pociągi e lek tryczne, k tó re  bę­
d ą  kursow ać częściow o w  tu­
nelach , a  częściow o w o tw ar­
tych w ykopach, dostarczy  fa ­
b r y k a  w agonów  w Rydze.

* *  *

W Ja p o n ii w  czasie  obec­
nych upałów  u to n ęło  podczas 
k ąp ie li 108 osób.

* *  *

L ondyńsk i gab in e t figur 
w oskow ych zam ów ił jako  
*,bardzo  p iln c“ figury  m aso­
w ych m orderców : R icharda 
Specka, k tó ry  zam ordow ał w 
C hicago osiem  p ie lęgn iarek  
oraz  C h arlesa  WhitmanAł 
m ordercy  sw ej m atk i, żony 
i 15 przechodniów .

CZW ARTEK

Żydow ski cm en ta rz  w  K se- 
feld  (NRF) został ponow nie 
zbeszczeszczony. N ieznani 
sp raw cy  poniszczyli n a g r o b k i  
i  w ym alow ali n a  m urach  
sw astyk i.

*  *• *

K om ite t C en tra ln y  C hińskiej 
K P  po d ją ł uch w ałę  o m aso­
wym d ru k u  dzieł Mao Tse- 
tu n g a  „aby w yjść  nap rzecW  
niecierp liw ym  żądaniom  sze- 
rok ich  m as ludow ych, chcą­
cych stud iow ać Myśli Prze­
w odniczącego M ao". Łączny 
nak ład  tych  dzic) — 35 m ilio­
n ów  egzem plarzy .

* *  *

23-lotin! podoficer B undes­
w eh ry  dokonał n apadu  z b ro ­
n ią  w  rę k u  n a  bank w Hce3- 
sen. B andyta  u ję ty  został W 
dw ie  godziny po  napadzie.

M in ister O brony  Indii) 
C havan, w yraził zan iepokoje­
n ie  sw ego rządu  z powodu 
in tensyw nego  zb ro jen ia  siO 
Pakistanu . P ak istan  zw iększył 
liczebność sw ych w ojsk  o  6 
dyw izji, 5 e sk a d r lotniczych 
i 200 czołgów zakupionych  vr 
C hinach.

PIĄ TEK

A rg en ty n a  fo rm aln ie  zapro­
tes to w ała  p rzeciw  m ieszaniu  
s ię  USA do  je j sp raw  w ew ­
n ę trznych : chodzi o  w ypo­
wiedź pew nego dyplom aty  
am erykańsk iego , k tó ry  potę­
pił a k ty  gw ałtu  dokonyw ane 
przez a rgen ty ń sk ą  policję  na 
s tu d en tach  i  profesorach .

U m ow a d żen te lm eń ska , 
to ' ta k ie  porozum ienie , 
k tó re  z r y w a m y  jedno­
stronnie , m ając nadzie­
ję, że druga  strona te- 
yo n ie  zrobi-

A R N O L D  PIN TE R, 
D R A M A T U R G

* *  *

Nad DRW zestrzelony  zo- 
s la l m ajo r Jam es K aslar: ^  
USA uw ażany  był on za wzo­
row ego p ilo ta  sił pow ietrz­
nych. K asler, w e teran  w ojny 
k o reańsk ie j zestrzelony zos*al 
w sw ym  75 p irack im  naloc'0 
o 55 m il n a  północ od  Hanoi.

SOBOTA

C iężk ie ' s t ra ty  lo tn ic tw a 
am ery k ań sk ieg o  w W ietnami® 
w yw ołały  pow ażne z a n ie p ^  
ko jen ie  w USA. Rzecznik 
Pentagonu w yjaśn ił, że 
ł>ne w ynikiem  tak ty k i laką 
m usiały  p rzy jąć  sam oloty 
USA, k tó re  n ie mogą a ta k o ­
wać celu z dużych w ysokoś­
ci w obuw ie przed rak ie tam i 
z iem ia-pow ietrze. „A taki na 
n iskich  pu łapach to  znów 
odm ianę szansa  a rty le rii p rze­
ciw lotniczej w spółdziałającej 
z siecią rad aro w ą 14 — ośw iad­
czył rzecznik -  „W t«J sy­
tu ac ji s tra ty  są  n ieu n ik n io ­
ne".



J E A N  E M IL  Y I D A L

SIEDEMNASTY
RÓWNOLEŻNIK

UOWÓDCA ŁODZI 
O JCIEC SUAN

P oznałem  o ica  Suan  53-letniego 
ry b a k a . Ma cza rn e  zeby, trz y  w łos­
k i na brodzie, m nóstw o ran  na no­
sa c h  i b rzuchu , a  u lew ei ręk i b rak  
jednego  palca. O to jeeo opowieść, 
k tó ra  o rzek azu ie  do k ład n ie  tak  iak 
ia  słyszałem .

„Jestem  w n u k iem  i synem  ry b a ­
k a , a  m oi rodzice żyli zaw sze w  bie 
dzie. Łódź m ego ojca by ła  tak  m a ­
ła , że m ógt sic w niej zm ieścić ty l ­
ko człow iek dorosły  i dw oie  dzieci. 
I le  byśm y  nie łap a li ry b . p ien ie- 
dzy n ie  p rzybyw ało ...

M iałem  trzy n aśc io ro  dzieci. Dziś 
pozostały  trz y  córki i 9 -letn i syn. 
S iedm ioro  z ab ra ły  mi choroby w 
o k resie  k o lon ia lizm u , a dw oie  zginę 
ło w  czasie O poru . W szystk ie trzy  
córk i p ra cu ja : jed n a  na p lan tac jach  
ryżu , d ru g a  w cegielni, trzecia  w ią ­
że sieci. Mói chłopiec chodzi do 
szkoły, a co sie  tyczy  m nie — ja 
dowodzę łodzią. Je ste śm y  szczęśliw i. 

M atka  m oże spokojn ie  pozostaw ać 
w dom u... No tak . 6 czerw ca w y ­
szliśm y w  m orze o trzecie i nad  ra ­
nem , jed y n ie  46 łodzi. Siedziałem  
Za ste rem . O koło siódm ej p rzy p ły n ę  
liśm y  na m iejsce. K ilk ak ro tn ie  w y ­
c iąg aliśm y  sieci — ry b a  szła do b rje . 

Dwóch s ta ru szk ó w  z m oiei lodzi — 
b v ło  nas ty lk o  pięciu — usadow iw  
szy sic  na ru f ie  zab ra ło  sic do 
śn iad an ia .

O siem  a m ery k ań sk ich  sam olotów  
przeszło  nad nam i i sk ie ro w ało  sie 

■w stronę  D ang-IIo ia. A le n ag łe  ze 
■Wszystkich stro n  zaczęła bić a r ty le ­
r ia  p rzeciw lo tn icza. Sam olo ty  od r a ­
zu zaw róciły  z pow ro tem , lecz dw a 
P rze la tu jąc  nad nam i o strze la ły  nas 
z k a rab in ó w  m aszynow ych. P ra w d o ­
podobnie z zem sty. D w aj s ta rcy  z 
m ojej łodzi zostali zabici. A p rze ­
cież u nas sie  m ów i: „N iebo chron i 
nasz posiłek". K iedy  dobrze popra- 
cuiesz trzeba  posilić sie  by  k o n ty ­
nuow ać o racc . P ra c u je m y  i n ikom u 
n ie w y rzad zam y  zła. A le dw aj moi 
s ta rzy  p rzy jac ie le  zginęli — ieden 
z m łodych ry baków  został ciężko 
ran n y , d rug i lżej, a ia o trzy m ałem  
trzy n aśc ie  ran  i strac iłem  palec.

Na innych łodziach, k tó re  znajdo ­
w a ły  sie da leko  od nas zabito  dwóch 
i ran iono  jed enastu  rybaków .

T rzeba było w racać , lecz iak? Sie 
cl b y ły  w wodzie, kotw ica opusz­
czona, m aszt i s te r  rozbite, a żagiel 

p rzy p o m in ał sito. W spólnie z m al­
cem . k tó ry  był cały  zaczęliśm y w y ­
ciągać sieci. M ogłem pracow ać ty l ­
ko  p raw a  rek a . Bowiem  lew a z tru  
dem um ocow ałem  sieć. N orm aln ie  
sieć ciągnie  sic w niecili. W krótce  
by liśm y bez sił: w ypad ło  przecież 
Podnieść n ie  m n ie j niż 40 kg  ryb . 
a było już  je j w  łodzi około 5 
cetinarów.W  ty m  c z a s e .  gdy w y cią­

gałem  ko tw ice, m aluch  s ta ra ł  sic 
Pomóc ran n em u  1 ze strzęp k ó w  ża­
gla nałożył m u bandaż. A potem  
obai w zięliśm y  się  za w iosła. M u­

siałem  położyć sie  na bok by móc 
■wiosłować. Nie m iałem  w cale  sił.

Zobaczyłem , że w łodzi s ta rego  
E ka, k tó ra  by ła  n a jb liże j naszei, 
sp raw y  sto ją  rów nież  źle, gdyż 
w ciągnął na m aszt sw ój płaszcz z 
liści la tan ii n iby syg n a ł o nleszcześ 
ciu. P ra w d a  — na iepo łodzi jeden
* ry b ak ó w  został zab ity  a  trzech  
ciężko rannych .

W końcu nasi tow arzysze , k tó rzy  
m niej ucierp ie li doo łyneli do nas i 
Udzielili pom ocy. Nie m ogłem  sie 
już  naw et ruszać. W krótce  z iaw ił 
się fe lczer ze spółdzieln i z m a te ria ­
łam i o p a tru n k o w y m i i su row ica. O 
godzinie 11 w szystk ie  łodzie pow ró­
ciły, w ioząc czterech  zabitych i 
c z te rn as tu  ran n y ch . N astępn ie  p rz y ­
byli lek a rze  ze szp ita la ...”

Będąc w  szp ita lu  ojciec Su an  co­
dziennie w y p y ty w a ł o rem ont łodzi
i  o w y jazd y  na połow y. W iejska

m łodzież p rzychodziła  by  oddać 
k re w  d la  ran n y ch . I d latego  zostali 
u ra to w an i. R ybaków , k tó rzy  zginęli 
chow ano w nocy z 6 na 7 i w ia tr  
n ienaw iści p rzem k n ą ł w zdłuż b rze ­
gu. A le n ik t sie n ie bał. R ano 35 
łodzi w yru szy ło  na m orze. Pozosta­
łe  b y ły  rem on tow ane  a le  w szyscy 
ry b acy  chcieli popłynąć, co o m ało 
n ie  w yw ołało  k łó tn i...

T eraz  w każdej łodzi sa ochotn i­
cy z pospolitego ruszen ia  uzb ro jen i 
w broń m aszynow a, k tó ra  uży w aia  
gdy ty lk o  sam olo ty  zb liżają  sie na 
odległość s trza łu . Od tego czasu 
A m ery k an ie  n ie jeden  raz  napadali 
na ro b ak ó w  lecz o fia r  n ie było.

W 19G4 roku  połow y przyniosły 
spółdzieln i dochody na sum ę 332.80(1 

dongów. A do końca czerw ca tego 
roku  na 255.700 dongów.

K ażdy kosz ry b  dostarczony  na 
brzeg, to m aleńk ie  zw ycięstw o nad 
A m ery k an am i. Lecz z tych  m ałych 
zw ycięstw , ze sk rom nych  czynów 
prostych robotn ików  sk ład a  sie silą 
1 w ielkość W ietnam u.

C IE Ń  G U E R N IK I

Szósta rano . M gła zak ry w a  jeszcze 
podnóża dziw nych gór. pionow a ścia 
n a  unoszących sie  w śród pól, z 
oceanu do jrzałego  ryżu. K ie ru jem y  
sie w stronę  ru in  szp ita la  n r  61, 
g ruźliczej lecznicy na 500 łóżek, zbu 
dow anej w 1962 roku  w pobliżu  
T han-hoa . P rzechodzim y pod rozw a 
lonym  p o rta lem . Na jego k o lu m ­
nach znak i czerw onego k rzyża . T aki 
znak był rów nież  n am alo w an y  na 
dachu. Jed y n ie  śp iew  p taków  za­
kłóca cm en ta rn a  cisze tego m iejsca.

Na lew o od w ejścia, w śród chao­
su sp ie trzeń  spow odow anych w y b u ­
chem  leży  b iała sa n ita rk a  p rzew ró ­
cona do góry kołam i. P rzed b iu rem  
z p rzeb ity m  dachem , dookoła prosto 
k a ln eg o  basenu , szeleści w ia tr  w śród 
rozrzuconych i podartych  ksiąg  bu- 
c h a lte ry jn y ch , szp ita lnych  k a rto tek
1 recep t. T rochę da le i — rozbity  
gab inet ren tgenow sk i i lab o ra to riu m  
ze sm u tn o  nachylonym i d re w n ian y ­
mi szafkam i.

D ookoła bom bow ych le jów , zaczy 
n a jacych  porastać  traw a , leża em a 
liow ane  ta le rze  i b iałe  ab ażu ry . - 
A pteka została rozcięta na pół 
20D-kilogram owa bom ba. W śród tych 
ru in  g ó ru je  p rzew rócona lodów ka, 
w k tó re i n iegdyś p rzechow yw ano 
lek i. Obok rozb itel k u chn i poniew ie  
r a ia  sie tró jk o ło w e  wózki, w jakich 
rozw ożono chorym  jedzenie.

Z obu stron  alei —  ru in y , ściany 
z z ie jącym i o tw oram i okien, rozw a­
lone dachy : tu bv łv  sale d la cho­
rych  na gruźlicę. W jednej z alei 
robo tn icy  w rzu ca ia  na taczki d a ­
chów ki, k tó re  m ożna ieszcze w y k o ­
rzystać...

A m ery k an ie  w y p e łn ili tę  „m isje” 
w trzech  ra tach . 8 lipca o godz. 8.20 
nad lecia ło  18 sam olotów , k tó re  z rzu ­

ciły  150 bom b na szp ita l i okolicę. 
Na szczeście w W ietnam ie  w yciąg ­
nięto  n au k ę  z licznych a m e ry k a ń ­
skich m isji w ykonanych  na różnych 
szp ita lach , toteż od n ied aw n a  dv rek  
cia ew ak u o w ała  chorych do sch ro ­
nów  zbudow anych  n ieda leko  w śród 
gór. 8 lipca zginęło  w szp ita lu  5 

osób: chory , lek a rz , p ie lęg n ia rk a  i
2 san ita riu szy , lecz w calei okolicy 
zostało zabitych 40 i 26 rannych . 
Cześć b u dynków  szp ita lnych  pow aż 
nie uszkodzono. Oprócz tet>o zburzo  
no 24 okoliczne dom y. Jed en  sam o 
lot został stracony , a dw a uszkodzo­
ne.

P iraci pow rócili 14 lipca o 19.15. 
B om bardow an ie  trw a ło  p rzez  cała 
noc. A le do tego czasu szp ita l by ł 
całkow icie  ew akuow any . Zginęła 
ty lk o  jedna  osoba, a dw ie  zostały  
ran n e . Zburzono ieden  dom.

21 sie rp n ia  o 11.15 A m ery k an ie  no 
jaw ili sie znów  by  dokończyć dzie­
ła. 3 sam olotów  zrzuciło  60 bom b 
zab ija jąc  8 przechodniów , 5 baw o­

łów , I b u r ta c  dodatkow o  7 dom ów1.
N alo ty  na szp ita le  ta k  jak  i na 

szkoły  b y n a jm n ie j n ie  noszą ch arak  
te ru  p rzy p ad k ó w : a m e ry k ań sk ie  sa ­
m olo ty  sp ec ja ln ie  je  w y szuku ia . 
S zp ita le  ła tw o  iest rozpoznać, gdyż 
są  budow ane w ed ług  jednego p ro ­
je k tu . w m ie jscu  o tw arty m  i ozna­
cza się je  znak iem  czerw onego k rzy  

ża. To sa dostępne, bezpieczne obiek  
ty.

M ógłbym  przyw ieźć p e łne  w alizk i 
od łam ków  bom b. Proponow ano  mi 
ie wszędzie. Je d e n  z nich był 
w zięty  z podw órza szkoły  p ie rw ­
szego stopnia  w K u an g -fu k e , w  m ar 
cu  ub. roku . A m ery k an ie  zrzucili 
tu  ponad ty siąc  tak ich  bomb. Dooó 
ki sam olo ty  k rąży ły , w y s z u k u je  
obiektów  do b om bardow an ia  dzieci 
zdąży ły  dobiec do sch ronu . M imo 
tego w ielu  raniono. N astępn ie  A m e­
ry k a n ie  zrzucili 200 kg bom b. w 
w y n ik u  czego uczniów  p rzysypało  
ziem ią. Zdążono ich odkopać zanim  

zaczęli się dusić, lecz n iek tó rzy  byli 
ran n i.

W p row incji T h an-hoa  zb o m b ar­
dow ano żłobek spó łdz ie ln i Czyong-

S zko ły  T w yższe ucze ln ie  H anof 
zosta ły  ew ak u o w an e  w  górsk ie  re io  
n y  oraz rozlokow ane w e w siach, 
gdzie uczniow ie, stu d en ci i p ro fe ­
sorow ie  w czasie w olnym  od n a u k i 
p ra cu ją  w  gospodarstw ach  pom ocni 

czych (zajm ują  sie sadow nictw em , 
hodow la trzody  ch lew nei). Doświad 
czenia zdobyte w w alce z fran cu sk i 
mi ko lon iza to ram i nie zostały  jesz­
cze zapom niane  przez naród!

W W aszyngtonie p rzed  m ik ro fona  
mi w ygłasza  sie  dobroduszne m o­
w y  o pokoiu , spraw ied liw ości i wol 
ności. Lecz tu  sam olo ty  z lite ram i 
US w y w o łu ją  inne sk o ia rzen ia : w 
pam ięci o d radza  sie nazw a G u ern i- 
ki i z ary so w u je  sie z łow rogi cień 
H itle ra .

OBALONE TABU

Od czasu napaści A m erykanów  na 
Północny W ietnam  w życiu narodu  
zaszły nadzw yczaj w ażne zm iany 
soc ja lne  — m ow a iest o ruchu  ko­
biet, k tó ry  n a b ra ł n iebyw ałego  roz­
m achu  w całym  k ra iu . K obiety  za 
s tąp iły  m ężczyzn n ie  ty lk o  za p łu -

szon. R e zu lta t — 50 zab itych , g łów ­
nie m ałych dzieci.

A m ery k an ie  zbom bardow ali 33 
szkoły w p row incii T h an-hoa . 28 w 
N gą-an , 18 w K uan g -b in , a w całej 
rep u b lice  do końca październ ika  
121 szkół.

T ak iak  i szp ita le , szkoły m usiały  
opuścić m u ro w an e  b u d y n k i i ukryć  
sie w słom ianych chatach , rozrzu ­
conych po w szystk ich  w siach. To 
w ym agało  ogrom nych w ysiłków . 
Lecz w zięli s ię  k o lek ty w n ie  do p ra  
cy c h ł:p i i nauczyciele , p ro feso ro ­
w ie  1 studenci. N auka  została zorga 
nizow ana tak  iak  ty lk o  m ożna zor 
ganizow ać ia w tak ich  w aru n k ach  
i 7 ta  pom ysłow ością jak a  nie je ­
den raz  w y k azy w ał naród  w ie tnam  
ski w cieżkie m in u ty , tak  liczne w 
ieeo  h isto rii.

W ty m  roku  szkolnym  do szkoły 
uczęszcza 2.910.000 dzieci to iest
280.000 w iecej n iż w  roku  ubiegłym .

giem  i bro-na, na ryback ich  b a rk ach , 
za to k a rk a m i i frez a rk am i — lecz 
o rzy ie ły  na siebie k ierow nic tw o 
spó łdzie ln iam i i p rodukcja .

Jed n a  z kobiet doglada dzieci ze­
b ra n e  z 5—6 sąsiednich dom ów, in ­
na go tu je  ob iady  w czasie sezono­
wych , p rac  w  polu.

obecnych czasach ' 10 tysięcy  
kobiet uczy sie na  k u rsach  ekono- 

. m icznych na k iero w n ik ó w  spółdziel 
ni.

Lecz w róćm y iednak  do osady ry  
back iei K uang-b ing , gdzie poznaliś­
m y ojca Suan.

Tu sp o tka liśm y  m łoda kobiete 
Czyon-Thi W em . Ma 21 la t z am ęż ­
na od 1962 roku , dzieci n ie  posia­
da: radość m ac ierzyństw a zdecydo­
w ała  odłożyć na lepsze czasy. 
C zyon-Thi W em  jest pom ocnikiem  
sta ro sty  zespołu ryback iego , k tó ry  
to zespół różni sie zasadniczo od 
innych  sw ym  sk ład em : 22 kobiety .

9 sta rych ' ry b a k ó w  spełn iaiacT cli w  
zasadzie ro lę  doradców . Zespół po­

w sta ł z in ic ja ty w y  W em .
G dy zaczęła om aw iać te  idee  zal 

sw oim i k o leżankam i i w e  w si do­
w iedziano  sie. że k o b iety  z am ierza j^  
w yp łynąć  n a  m orze, zaczęto sie  
śm iać.

— Czy w idzieliście k ied y  ry b ę  z ło  
w ioną  przez kobiete?

Lecz W em  k o n ty n u o w ała  sp o tk a ­
n ie  z k o leżankam i, tak że  n iek tó ­
rzy  ze s ta ry ch  ry b ak ó w  zgodzili sie 
pomóc. W tedy p rzed staw iła  d y re k ­
cji spółdzieln i w yk az  nazw isk :

— Oto zespół. T eraz  p o trzeb u jem y  
łodzie.

D ano im t rz y  łodzie, to w y s ta r­
czyło. Co siię tyczy sieci to p ow sta­

ły  trudności. Sieci, m ów iąc p raw d ę, 
by ły  lecz b y ły  to  pozostałości z 
ubiegłego sezonu i n ie  n a d aw a ły  
się. W ym agały  rep erac ji i fa rb o w a ­
nia. R ep erac ja  n ie w ym agała  spe­
cja ln eg o  w y siłk u , przecież by ły  có r 
kam i ry b ak ó w . K obiety  p raco w ały  
siedząc dokoła sta ru szk ó w -d o rad có w , 
pokazu iacych jak  należy  p rzy w ią ­
zać c iężarek , jak  sk ładać  sieci o raz  
ob jaśn ia jący ch  inne n ie w y m ag ające  

sp ec ja ln e j w iedzy p rzy rząd y , k tó re  
iednak  o w ie le  lżej iest p rzejąć  
niżli je  w ynaleźć- 

Pozostało u farbow ać sieci. Do tego  
należało  m ieć korzen ie  sim . k rz e ­
wu rzadko  spo tykanego  na w y b rze ­
żu. gdzie iest bardzo  p o trzebny . 
Przez cały  dzień ieden lu b  dw oie 
ludzi z tru d em  m ogą uzb ierać  kosz 
sim u. A d la  u fa rb o w an ia  sieci t rz e  
ba bardzo  w iele  korzeni.

— I oto w y b ra ły śm y  sie p ra w ie  
całym  zespołem  — 22 kob iety  i 4 
sta rcó w  — opow iada W em. — A
w ieczorem  w ró c iły śm y  z 22 ko  

szam i sim u. N ap raco w ały śm y  sie w  
ten  dzień bardzo... Sieci zostały  
u fa rb o w an e  i w ystaw ione  do p rze ­
schnięcia. W ygladały  w span ia le , tak  
że kob iety  zaczęto chw alić  za ich  
prace, a docinki m ożna pow iedzieć 
z ap la ta ły  sie w sieciach.

I oto p rzyszed ł dzień pierw szego 
w yjścia  w m orze. T rzy  łodzie od­
biły  od brzegu , a w każdei by ło
7 k ob iet i 3 „doradców ” .

— Nie p rzew idzia łyśm y  m orsk iej 
choroby — m ów iła  W em. P raw ie  
w szystk ie  zaczęły chorow ać. N asi 
s ta rcy  przeszli siebie, pom agając  
nam  zarzucać sieci i m anew row ać. 
G dy zaczęłyśm y w yciągać sieci p e ł­
ne ryb  poczułyśm y sie zupełn ie  źle. 
A le m im o w szystko d o d aw ałyśm y  
sobie o tuchy, w iedziałyśm y  że n ie  
m ożem y w rócić bez przyzw oitego 
połowu. P ierw szego  dn ia  p rzyw ież liś  
m y około 100 kg w  każd e i łodzi. 
N ie było to  dużo. lecz początek zo­
sta ł zrob iony  i m ężczyźni zrozum ie
li, że p o tra fim y  łow ić ryby .

Na d ru g i dzień trz y  łodzie znow u 
w y p ły n ę ły  w m orze, chociaż pogo­
da by ła  n iepew na. Jeszcze przez 
k ilk a  dni ko b iety  ch orow ały  na cho 
robe m orska. N iek tó re  n ie  m ogły 
p rze łk n ąć  n aw et szczypty rvby . D la 
nich  zaczęto b rać  cu k ie r, by  m ogły  
pokrzep ić  sic w czasie o racv. Lecz 
szły  tygodnie  1 k o b ie ty  przyzw yczai 
ły =lę do m orza, a z ich łod ii zaczę­

ły  p łynąć  wesołe okrzyki i p iosen­
ki. W K uang-b in  p iosenka iest co­
dziennym  tow arzyszem . Obecnie k o ­
biety  tego zespołu p o tra fią  postaw ić 
żagle, nu rk o w ać, p ły w ać  i w yciapać 
sieci. Często sam olo ty  k rą ż ą  nad ło­
dziam i lecz połów  trw a .

6 czerw ca A m ery k an ie  dokonali 
b a rb arzy ń sk ieg o  a ta k u  o  k tó ry m  

opow iadałem  na początku.
— S am olo ty  po jaw iły  sie nag le  i 

od razu  o tw o rzy ły  ogień — opow ia­
da W em  — rozkazałam  sk ak ać  do 
w ody. G dy w y p ły n ę łam  na po­
w ie rzch n ię  zobaczyłam , że m aszt 
m ojej łodz.: został zgrucho-tany, a ża 

giel podziuraw iony . 2 dziew czyny 
zostały  ran n e  w głow ę lecz n iegroź 
nie. Z rob iłyśm y im o p a tru n k i, a na  
steon ie  w y c iągnęłyśm y  sieci i do­
p łynęłyśm y  do brzegu z koszam i 
ry b . Tu dow iedziałyśm y sie, że
4 osoby zostały  zabite, a 14 ra n ­
nych. W ieczorem  zeb ra ły śm y  sie i 
jednogłośnie postanow iłyśm y k o n ty ­
nuow ać połow y nie zw ażając  na  
A m erykanów . A le n iek tó re  m atk i 
zaczęły sie bać o córki i n ie  chcia ły  
ich puścić. 2 dziew czyny nocow ały 
w łodziach, by  o św icie w yp ły n ąć  
na m orze razem  z zespołem . Je d n a  
z ran n y ch  pozostała do ra n a  w do­
m u. W kró tce  p rzyszła  do m nie : — 
„M oia m atk a  n ie chce dać mi r y ­
żu, chcąc przeszkodzić m oiem u w yj 
ściu w  m orze” . W tedy ia n a k a rm i­
łam . A potem  w y p ły n ę ły śm y  w peł 
nym  sk ładzie .

u s w M m m i

,,Głos R obotn iczy”  dn. 30 ma 
Ja 1964 r., a w ięc przeszło 2 
la ta  tem u na s tr . 6 donosił „W 
W idaw ie pow sta je  szkoła rze­
m iosł” . Od tego czasu u p ły n ę ­
ło bardzo  w iele w ody słabo 
p łynącej przez W idawę, N iecie­
ccy. a jeszcze w ięcej w W ida- 
Wie, bo szkoły  śred n ie j ciągle 
nie m a. Podobne złudzenia prze 
żyw ali m ieszkańcy  W idaw y i 
okolic  11 la t w cześniej, kiedy 
to  już p rzy jm ow ano  naw et po­
dan ia  do m ającego  pow stać tu ­
ta j liceum .

Przy  pow stan iu  ja k ie jś  szkoły 
w idziało się po trzebę  te ren u , 
położenie cen tra ln e  dla okoli­
cy, m ożliw ości ak ty w izac ji itd.. 
a tak że  tra d y c je . S praw a jak  
dotychczas nie n ab ra ła  ja k ie ­
goś d efin ityw nego  zakończenia, 
choć ciągnie się Już z góra 
lat 14.

A przecież w  daw nej Ziemi 
S ie rad zk ie j były  szkoły wyższe 
odpow iadające  m niej w ięcej 
dzisiejszym  liceom . Dzięki fu n ­
dacji W alentego z W idaw y, k tó 
ry  w d ru g ie j połow ie XVI w. 
p iastow ał godność re k to ra  Uni­
w ersy te tu  Jag ie llońsk iego , w 
końcu XVI w. pow stała w Wi­
daw ie tzw . A kadem ia WidAw- 
ska , filia  A kadem ii K rakow ­
sk ie j zw ana kolonią akad em ic­
ką. W ykładali w n iej w ycho­
w ankow ie k rak o w sk ie j uczelni. 
Tu pob iera ł n au k ę  K ułakow ski, 
znany później lako  em isariusz 
B ohdana C hm ieln ickiego. Za 
podżeganie chłopów  do p o w sta ­
nia przeciw  pańszczyźn ianej nie 
woli został po jm an y  i śc ięty  w 
Kaliszu.

O sam ym  fu n d a to rze  i zało­
życielu Kolonii W idaw skiej, Wa­
len ty m  z W idaw y n a leży  po­

w iedzieć, że u rodził się w Wi­
daw ie  w roku  1542. nau k i po­
czątkow o odbyw ał w W idaw ie 
a wyższe kończył w A kadem ii 
K rakow sk ie j. A jak  podaje  
E ncykloped ia O rgelb randa,
W -wa, 1807 ,,po k ilk ak ro ć  był 
w y b ie ran y  na re k to ra ; z w iel­
kim  zadow oleniem  1 korzyścią 
dla te j szkoły urząd sp raw u ­
ją c ” . Dobrze zap isał się w 
swym  rodzinnym  gnieżdzie ~  
W idaw ie, zosta-wia iąc mu szko­
łę o w ysokim  poziom ie.

N ależy w tym  m iejscu  posta ­
wić p y tan ie : dlaczego o re k to ­
rze U. J. W alentym  z W ida­
w y było tak  cicho w dniach 
w ielk iego Jubileuszu dosto jne! 
A kadem ii Jag ie llońsk ie j?

R ejestr p ięknych  tra d y c ji był 
by n iek o m p le tn y , skoro  nie 
w spom nielibyśm y o P io trze  We 
żyku-W ldaw skim . pośle na Sejm  
Lubelski 1589 r.. p isarzu  z II 
połow y XVI w. Je s t on au to ­
rem  bardzo  cen ionych  sa ty r  
.L ek a rs tw o  na  uydrow ienie 
R zeczpospo lite j” (1603 r., III w y 
dan ie  1649 r.) o raz  „ExorbLtan-

b iac  albo  o  rzeczach  w każ­
dym  k ró lestw ie  i w każdej 
rzeczpospolitej szkoddiwych, na 
k tó re  ani p raw a , ani w iny żad 
nej nie m asz” (1603 r.). W 
r. 1635 w ydał w K rakow ie p i­
sem ko ot. „A kadem ia W idaw ­
ska  JM PM  W ężyka W idaW skie- 
go” (W ężykow ie — ród w idaw - 
sk i; W idaw a m a w h erb ie  w ę­
ża).

C hoćby z sam ych ty tu łó w  
pism  P io tra  W ężyka W idaw skie 
go w idać w yraźn ie  Jego postę­
pow ość, ale jes t to rów nież poe 
ta  ł p isa rz  m ało znany  naw et 
w sw ym  rodzinnym  m iasteczku .

O W idaw ie m ożna m ówić w 
sposób w y ją tkow y . K iedyś m ia ­
sto  b u jn ie  rozw ija ło  się. po 
pow stan iu  listopadow ym  za 
udział m ieszkańców  w 1863 zo­
sta ły  o debrane  m u praw a m iel 
skie. W 1939 r. ok. 70 proc. bu 
dynk6w  uleg ło  zniszczeniu — 
m iasto  zostało  podpalone. W mi 
nionym  20-leciu zostało w iele 
zrobione, ale W idaw a ciągle nie 
może odzyskać sw ej św ietności. 
D la W icaw y a k ty w iz a c ja  to

znaczy szkoła średn ia . Dziś w 
osadzie te j b rak  ludzi m łodych, 
gdyż znaczna część em ig ru je  
w poszukiw aniu  szkoły śred ­
n ie j, a potem  Już tu ta j  nie w ra 
ca, bo GS, poczta, prezyd ium  
to  za m ało na za tru d n ien ie  te j 
m łodzieży, k tó ra  chcia łaby  tu ­
ta j w rócić. S łyszałem  tu ta j  k ie­
dyś pow iedzenie „ tu ta j  ludzie 
rodzą się i p rzy jeżdżała  
u m rzeć” . W iele Jest w tym  
p raw dy . O sta tn io  naw et tu ta j 
się nie rodzą, gdyż zlikw idow a 
no Jzbe porodow ą i rodzą się 
w poblisk ich  S ędziejow icach. 
Z atem  tu ta j ty lko  ludzie um ie 
ra ją . W iek ludzi W idawy moż­
na byłoby zam knąć w w yznacz 
n ikach  od u rodzen ia  do skoń­
czenia szkoły podstaw ow ej, po ­
tem  w yjazd i pow ró t na s ta ­
rość. Szkoła i zak ład  p rzem y­
słow y rozw iązałyby  p rob lem  dla 
W idaw y, k tó rem u  na  im ię a k ty  
w izacja.

O tw arcie  szkoły  śred n ie j po- 
łd ty ło b y  k res długim  dolazdom  
m łodzieży do Łasku (25 km). 
Z duńsk ie j Woli (25 km). S ie ra ­
dza (27 km), P ab ian ic  i Łodzi 
(59 km ), ożyw iłoby życie k u ltu ­

ra ln e  nic ty lk o  w W idaw ie ale 
rów nież 1 w okolicy . Zw iększy­
łoby liczbę ludzi w ykszta łco­
nych . s ta ło b y  się ogniskiem  sku  
p ia jącym  m łodzież p ragnącą  
u p raw iać  sp o rt (w W idaw ie je s t 
p iękny  stad ion  w ybudow any  
czynem  społecznym , ale n ie  ma 
k to  na nim  grać).

O bchody T ysiąclecia  P aństw a 
d ob iegają  końca. P rzypom nia ła  
się W idaw a m iłośnikom  h isto ­
rii, jako  gród tę tn iący  życiem  
w przeszłości, w ydający  w spa­
niałych  synów , w rażliw y na  

s ucisk  i niedolę, reag u jący  n a  
w ydarzen ia  h is to rii, k tó ra  nie 
zaw sze była dla niego ła sk a w a . 
Może przyszłość będzie jeszcze 
lepsza. L iczym y na p rzypom nie 
n ie się  wladzc-m . czekam y na 
za in tereso w an ie  się przem ysłu . 
M am y przecież w szystk ie w a­
run k i d la rozw oju  — wodę, te 
ren , en erg ię  e lek try czn ą , s ta c ję  
ko lejow ą i przede w szystk  m 
p racow itych  i am bitnych  ludzi. 
W W idaw ie liczy sie na a k ty ­
w izację m ałych m iasteczek.

JAN SICIŃSKI
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czarny . Nosi c iem ne 
o k u la ry  1 na  e s tra ­
dzie u k azu je  się  do­
p ie ro  w ted y , gdy 
zn iec ie rp liw io n a  pu ­
bliczność zaczyna Ko 

p rzy w o ły w ać  o k rz y k am i : 
o k lask am i. R ay  C h a rle s  jes t 
n iew id o m y  1 ja k  w ie lu  m u ­
zyków  jazzow ych , je s t  tak*.e 
a a rk o m an e m . G dy znaleziono 
u  niego n a rk o ty k i ,  chciano  
m u  w ytoczyć proces, a le  R ay 
C h a rle s  p o tra f ił  się w y tłu m a­
czyć. Pow iedzia ł po p rostu  
że jak o  n iew id o m y  n ie  zaw ­
sze je s t  w s tan ie  d ok ładn ie  
sp raw dzić , k to  i co m u  sp rze ­
d a je . A pon iew aż  jes t czło­
w iek iem  sza len ie  p o p u larn y m  
(k ry ty cy  m uzyczni uw aża ją  
go za g en iu sza ; o to  ty tu ły  
n iek tó ry ch  ty lk o  p ły t z 
R a y ’er>i: ..Czas z G en iuszom ” . 
„G eniusz  R ay C h a rle sa ” , 
„W ielki R ay  C h a rle s” „G e­
n iusz  śp iew a b lu esy ") być 
m oże w ła in ie  d la teg o  udało  
m u silę p rzekonać  policję, k tó ­
ra  um orzy ła  w szczęte p rze­
ciw ko n iem u  dochodzenie.

K ażdy  w y stęp  R aya  przed  
publicznością, to w ie lk ie  p rze  
życie. R ów nież i dla niego. 
D ługo m usi g rać  o rk ie s tra , 
„rozgrzew ać go” , nim  geniusiz 
po jaw i się w reszcie  na e s t r a ­
dzie. N ie jes t to zw y k łe  w e j­
ście, do jak ich  p rzy w y k liś­
m y. P o jaw ia  się  o to  przed 
nam i tszęsący  się. ślepy, n ie ­
dołężny p ra w ie  człow iek — 
sta rze c  p row adzony  p rzez  
dwóch m ężczyzn. S iada p rzy  
fo rtep ian ie . Jeszcze d rżą  m u 
ręce , a le  w m om encie, gdy 
pa lce  d o ty k a ją  ju ż  k la w ia tu ­
ry  — R ay Ch«u-les u sp o k a ja  
się. G ra  w ra z  ze sw o ją  o rk ie­
s trą . D opiero  po  p ię tn a s tu  
m in u tach  zu p ełn ie  n iespodz;e . 
w an ie  zaczyna śp iew ać n ie­
zw yk łą  w jego w y k o n an iu  
„G eorg ię". T en jeden  u tw ó r 
śpiew a i g ra  p ra w ie  pól go- 

im p ro w iz u je  g łosem  1 
’na fo rtep ian ie . Spokojna, łk a ­
jąca , p o k rz y k u ją ca  na  p rz e ­
m ian  sa la  — w p ew n y m  
m om encie  p ra w ie  w dziera  s!e 
na  e s trad ę . A le R ay  w ie . ja k  
publiczność zach o w u je  się  na 

jego koncertach . D latego n a ­
ty ch m ias t p o w strzy m u je  ją 
now ą p iosenką: „B ye, bye 
love” , k tó ra  rów nież  jes t zna­
nym  I łu b ian y m  przebo jem  
Zachodu. Po tem  znow u o k la ­
ski, o k rzy k i, znow u  m ik ro fo n

p r? y  fo r te p ia n ^ ,  ko ło  tw a ­
rzy  R aya. I p iosenki, k tó re  
śp iew a długo, bardzo  długo, 
u k a zu jąc  w n ich  cały  sw ój 
og rom ny ta len t.

N ie sądzę by k to k o lw iek  
p ro w ad ził s ta ty s ty k ę  spo tkań  
R ay  C h arlesa  z L ondynem . 
Jed n o  je s t pew ne; specja liści 
od p rzem y słu  rozry w k o w eg o  
n ie  m uszą zby tn io  tru d zić  ale 
rek lam o w an iem  jego k o n cer­
tów, Co w ięcej, zb y tn ia  r e ­
k lam a  jest jed y n ie  d odatko­
w ym  u tru d n ie n iem  d la  i tak  
zap raco w an e j londyńsk iej po­
licji „o p iek u jące j s ię ” a n ta -  
gon istycznym i u g ru p o w an iam i 
R ockersów  1 M oisów . Do tego 
na leży  rów nież  doliczyć n ie­
m ałą  ilość b ltn ików  a m e ry ­
kań sk ich  (i n ie  ty lk o  am e­
ry k ań sk ich ). k tó rzy  w drodze 
nad S ek w an ę  często robią so­
b ie  m ałą  p rz e rw ę  w podróży 
1 ja k iś  czas p o p a sa ją  n ad  
T am izą w cieniu c ie rp liw e­
go Big Bena. T ru d n o  jest 
zresztą. odróżnić  b itn ik ó w  
an g ie lsk ich  od n iean g lelsk ieh . 
N iech lu jstw o . jak  w iadom o, 
n ie  m a narodow ości.

N ie w iem  iak  to sio śta ło  
(b ile ty  sa drogie), a le  cześć 
w łaśn ie  tak ie i m łodzieży 
(b ru d n e  sw etry , d ług ie , od 
daw n a  n ie  m vte  w łosy  i po­
sza rp an e  dżinsy) bardzo  a k ty ­
w nie  uczestn iczyła w sno tka- 
n iu z R ay  C harlesem  w  lon­
d y ń sk ie j sa li A lb ert H all. 
gdzie Drzed parom a la ty  w y- 
stepow ał u b ra n y  w znoszona 
su tan n ę , śn iew aiacy  fran cu sk i 
m nich — P e re  D uval. A ktyw  
ność ta ogran icza ła  sie  w n raw  
dzle ied y n ie  do energicznego 
tu p an ia . p o ry k iw an ia  1 gw iz­
dów , a le  w idocznie b itn ików  
było  za m ało, by m ogło 
doiść do w iększej rozróbki. I 
chyba jed y n ie  oolicii w iado­
mo w  iak i sposób owi o b d a r­
ci chłoocy (często z g itaram i) 
i n ie dom yte  dziew częta zdoby- 
w a ia  D o żyw ien ie . poniew aż 
każda form a żeb ran ia  iest w 
A nglii p rocederem  k a ra ln y m .

•  *  *

N ational G a lle ry , jedno  z 
najbogatszych  na św iecle 
m uzeów  sz tu k i, iest bardzo 
now ocześnie u rządzone. T em ­
p e ra tu ra  znakom icie  ośw ie tlo ­
nych sal iest s ta le  u trzy m y  
w ana  na ty m  sam ym  pozio­
m ie. O brazy  sa ood s ta ła  p ie ­
czołow ita op ieka kustoszów . 
W ejście do lo n d y ń sk ie j G a­
le rii N arodow ej jest bez­
p ła tn e . U staw ione  w  sa ­
lach fo te le  i k a n ap y  
p o zw ala ją  zw iedzającym  od­
począć, bądź też za trzym ać 
się  d łuże j przed  k tó ry m ś z 
obrazów  w tak ie i w łaśn ie  po­
zycji. W w ielu  m uzeach są  o- 
b razy , z k tó ry ch  czas zd arł 
w szelka a trak cy jn o ść  i w a r ­
tość. A le w londyńsk ie) ga le ­
rii zw ie trza łe  dzieła n ie  sa 
w y s taw ian e  n a  w idok publicz 
ny. Z n ajd u jąc  sic pod ciągłym  
obstrzałem  setek tysięcy tu ­
rystów , koneserów , h is to ry ­
ków  sz tuk i i n aw et w y b it­
nych m a la rz y  w spółczesnych, 
w  N ational G a lle ry  ciągle 
sie  p rzep ro w ad za  bardzo  
su ro w a  se lek c ie  zbiorów , by 
przez n ied o p a trzen ie  jak iś

„d ro b tszg ”  nie! z a ia ł m iejsca  
a rcy d z ie ła . X rzeczyw iście. 
K ażdem u o dw rócen iu  głowy 
to w arzyszy  tu ta j  sp o tk an ie  z 
dzie łam i n a jw yższe j k lasy . 
El G reco. T y cjan . R ubens, Ca- 
nale tto , G uard i, pejzaże W at- 
teau , p łonące słoneczniki V an 
Gogha, peizaże C ezanne’a, u- 
śm iech aiace  sie postacie  R e­
no ira. „E g zek u c ja” M aneta, 
T in to re tti , ..P o ran n a  to a le ta  
W enus” V elasqueza...

T u ryśc i b iegną, ślizga ją  się 
po w oskow anych  lśn iących 
podłogach, od czasu  do czasu 
za trzy m u ją  sie  na ch w ile  
p rzed  jak im ś p łó tnem , a po­
tem  znow u w yścig z czasem , 
bo przecież w Ix>ndvnie iest 
ty le  różnych c iekaw ych  rze ­
czy d o  zobaczenia.

Po o b e jrzen iu  k ilk u  sa l w 
N ational G a lle ry . w yszedłem  
na w ysoko położony ta ras , 
sk ad  iak  na dłoni w idoczny 
by ł p lac T ra fa lg a r  S q u are . 
W łaśnie  tu  m ia łem  okazie  
zetknąć  sie z k ilkunastoosobo­
w a banda b itn ików , sk ła d a ją ­
ca sic z chłopców  i dziew cząt, 
odpoczyw a iaca po p rzedpołud  
niow ej w łóezedze po b ezk res­
nym  L ondynie . Ci m łodzi lu ­
dzie płci obojga u b ran i byli 
w  nie p ierw sze j już czystości 
sw etry , k u r tk i,  a n aw et w 
zdobyte  gdzieś w oiskow e b lu ­
zy o raz  w nieodłączne dżinsy . 
Specyficzna pan u iaca  w śród 
nich m oda n ak azy w a ła  im 
ponacinać dół spodni tak , by 
zarów no  . iedna  iak  i d ru g a  
nogaw ka kończyła sie k i lk u ­
cen ty m etro w y m i fręd z lam i. Ci 
z chłopców, k tórzy  m ieli Już 
bardzo d łu g ie  w łosy, zw iązy­
w ali je  z ty łu  w stążka, albo  
po prostu  szn u rk iem . Jed en  
z b itn ików . w idocznie boss, 
m ia ł w uchu kolczyk zrobio­
n y  ze s reb rn eg o  n iew ie lk iego  
k rzy ży k a .

C ały  ten  gang  leża ł len i­
w ie  w słońcu  na og rzan e j w 
ciągu dn ia  k am ien n e j podło­
dze ta ra su , pod k o lum nam i. 
U siad łem  obok na w ystęp ie  
ko ło  k o lu m n y  I d y ak retn io  
p rzy g ląd ałem  się im. P ra W e  
n ie  rozm aw iali. W idocznie 
n ic  n ie  m ieli sobie do  po­
w a d z e n ia . Żuli gum ę albo 
palili w yc iąg n ię te  z k ieszeni 
p om ięte  resztk i pap ierosów . 
B itn ik  leżący  w odległość* 
m n ie j w ięcej dw óch m etró w  
ode m nie . w y ją ł z  k ieszeni 
s ta re j,  n iegdyś z ie lonej, a »e- 
ra z  w y b lak ło -sza re j k u r tk i  
n iew ie lk ie  b laszane  p udełko  
i o tw orzy ł. K u  m o jem u  zdu­
m ien iu  zobaczyłem  w  n im  
k ilk a  dość tiużych nledopa*- 
ków , p raw dopodobn ie  znale­
zionych gdzieś na  ulicy .

G ang  n ie  zw raca ł na  m nie  
uw agi. P a trz y ł o b o jętn ie  na 
ru c h liw ą  o  tej porze u licę  
P a li M ail, w pad ającą  w T ra ­
fa lg a r  S q u a re .

Za rog iem , n a  C h a rh g  
C ross R oad. p rz y  G a lerii 
P o rtre tó w , sp o tk a łem  inną, 
dużo c iek aw szą  g ru p ę , tv m  
razem  b ardziej sch ludnych  
w łóczęgów : u licznych  m ala ­
rzy . Na żelaznym  p a rk a n ie  
rozw iesili sw o je  raczej m ior 
n e j w arto śc i a r ty s ty c zn e j 
obrazy , przeznaczone dla na­
iw n y ch  tu ry s tó w  i chyba d la

angiefskich’ snobów -m ieszczu- 
chów , bo p rcw ie  w szystk ie  
ow e u liczne „a rc y d z ie ła ” 
obok d a ty  m ia ły  ba rd zo  w y­
ra źn ie  w y p isan e  jedno  m a ­
giczne siow o: PA RIS.

P a trz ę  na  szkice w ołłiune 
o łów kiem  (P aris l) . na a k w a ­
re le  (P a rls l) , spoglądaip  na 
różnej w ielkości o lejne o b ra ­
zy (P aris l) .

Na p ły tach  chodn ika  Jiflry* 
sow ana  jest ko lo row y  nti 
k re d k am i kom pozycja  b ry ło ­
wa. I w ie lk i nap is na  chod­
n ik u : PROSZĘ KUPOW AĆ! 
THANK YOU!

M alarze  siedzą a lbo  sto ją  
obok sw oich p rac  rozw ieszo­
nych  na że laznym  p a rk an ie . 
Je d n i m ilczą, inni zriów roz­
m aw ia ją  ze sobą, dzie lą  się 
w rażen iam i, sp o strzeżen iam i, 
bądź też  po p ro s tu  o b se rw u ­
ją  ruch  u liczny .

N iek tó rzy  przechodn ie , za­
c iek aw ien i, z a trzy m u ją  się, 
a le  nde n a  długo. Podchodzę 
do n astęp n eg o  k ra m u -w y s ta -  
wy. N ie m a przy  n im  n i­
kogo. W idocznie a r ty s ta  w ko 
lo row ej czapeczce n iezbyt ce­
ni sw o je  p race , sk o ro  od­
szedł od nich dość da leko  i 
u siad ł na k ra w ę ż n ik u  kolo 
p o rtrec is ty , o czym  z resz tą  
n a p isa ł na  chodniku , by 
ew en tu a ln y  nab y w ca  m ógł go 
ła tw o  odnaleźć. A p o rtrec is ta , 
p rz y s to jn y  brodacz w cza r­
nym  sw etrze , m a n ap raw d ę  
pe łne  ręce  roboty . P o r tre ty  
w y k o n u je  szybko a a  pocze­
k a n iu . W d o d a tk u  p o r tre ty  
ow e, ro b ione  tuszem , są zu­
p e łn ie  n iezłe. S ta ję  obok i 
patrzę . Na s to łk u  sp e c ja ln ie  
p rzeznaczonym  dla k lien tó w  
w y staw iw szy  sw ój ład n y  p ro ­
fil siedzi m łoda b lo n d y n k a  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j S k an d y - 
n a w k a . P o r tre t  je s t już p ra ­
w ie na  ukończen iu . Jeszcze 
ty lk o  n iew ie lk a  p o p raw k a, 
k tó rą  m a la rz  robi we wło­
sach p o r tre tu  i w biuście. 
O d n a jd u ję  n a w e t dość w y ra ź ­
n e  podobieństw o m iędzy  dzie­
łem . a p o rtre to w a n ą  jasno­
w łosą dziew czyną. Nie dzi­
w ię  się, że na sw o ją  ko lej 
czeka już  ja k a ś  sta rsza  ko­
b ie ta . Na g łow ie  m a k ap e ­
lusz p rzy p o m in ający  n ;ew iel- 
k ij  og ró d ek : ty le  tam  p rze­
różnych  k w ia tó w . T ak ie  k a ­
pelusze noszą p rzew ażn ie  
A m ery k an k i.

— Czy pan p rz y jm u je  ho­
n o ra riu m  w  d o larach ?  — pyta  
m ala rza .

— O czyw iście! — m ów i a r ­
ty s ta .

Za ch w ilę  m a la rz  schow a
do k ieszen i k ilk a , a m oże n a ­
w et k ilk a n a śc ie  szylingów  I 
znow u zab ierze  się do p ra ­
cy, a u ra d o w an a  Skandynraw- 
ką  pow iezie do dom u pa­
m ią tk ę  7, lo n d y ń sk ie j ulicy , 
za rog iem  k tó re j,  na  w yso­
k ie j k o lu m n ie , otoczony chm u 
rą  go 'ęb i, stoi m o n u m en ta ln y  
a d m ira ł N elson.

• * •

N iew iele  p o rtre tó w  nam alo ­
w ano  w A nglii p rzed  1300 rti-

W em . N ajw cześn iejszym ' 
egzem p la rzam i są  s ty liz  >wa- 
n e  g tow y k ró lów  na m one­
tach , a tak że  m aska po­
śm ie r tn e  w odzów  i m o n ar­
chów  an g ie lsk ich  um ieszczo­
ne  n a  grołjow caph. N iek tórzy  
kró low ie  p anu jący  w XV w ie­
k u  (n). ip. RyszarcJ Ilf)  po­
k azan i są  na  o b razach  po­
chodzących praw dopodo jjn ie  z 
o k re su  od 1500 do 1C20 ro k u . 
Są to  kopie, bow iem  o ry g in a­
ły tych  obrazów  zgrom atJzon" 
w  jed n y m  z pa łaców  sp łonę­
ły  w czasie pożaru . Zacho­
w ał się p o r tre t  H en ry k a  V III 
T u d o ra  (w edług  o b razu  H el- 
beina), a także  p o r tre ty  je­
go żon: C a th e rin e  of A ragon  
i A nne B oleyn. O lb rzy m i po r­
t r e t  córki H en ry k a  V III, k ró ­
low ej E lż b e ty  I. k tó rą  około 
1502 ro k u  nam alow a> S ir  
H en ry  L ee; u k a zu je  ją  sto­
jącą  na m ap ie  A nglii z sone­
tem  na jej cześć, w y p isan y m  
z p ra w e j s tro n y  m alow id ła.

Z n a jd u je  s ię  tu  rów nież  
sz tych  p rz ed sta w ia ją cy  Szeks­
p ira , w y k o n an y  p rzez  M a rti­
n a  D ro esh o u t. k tó ry  to  
sztych zdobił s tro n ę  ty tu ło ­
wą p ierw szego  w y dan ia  zbio­
ru  d ra m a tó w  (rok w y dan ia  
1623) zn ak cm lteg o  p isarza . 
P o r t re t  OU'vera C rom w ella  
w y k o n a ł an g ie lsk i m a la rz  
R obert W alker. W idzim y tu 
p o r tre ty  filozofów : T hom asa 
H obbesa, Jo h n a  L ocke’a, a 
tak że  S ir Chris to p h era  W ro­
n a  — a rc h ite k ta , b u dow ni­
czego znan e j k a te d ry  św. 
P aw ła  w L ondynie. P o rtre ty  
W ren a  i I,saaca N ew to n a  m a­
lo w ał K n e lle r .

W trzy d z ie s tu  dziew ięciu  
poko jach  i n aw et na k o ry ta ­
rzach p a trz ą  na zw ied za ją ­
cych staw n i ludzie  w ielu  
epok . G eorge P re d e ric k  H aen- 
de l — k o m p o zy to r; poeta I 
s a ty ry k  A lek san d er Pope; Jo ­
n a th a n  Sw ift — a u to r  „Podró  
ży G u liw e ra ” ; Sam uel R i- 
chard so n  — tw órca  powieści 
se n ty m e n ta ln e j;  R ich a rd  A rk - 
w rig h t — w y nalazca  k ro sn a  
tk ack ieg o ; a d m ira ł N elson — 
k tó ry  po pokonan iu  f lo ty  
fran c u sk ie j i h iszp ań sk ie j 
uczy n ił A nglię  po tęgą m or­
sk ą ; k a p ita n  Ja m e s  Cook — 
w ie lk i żeg larz , podróżn ik  i 
o d k ry w c a ; G eorge  W ash ing­
ton i B en jam in  F ra n k lin  — 
przyw ódcy  a m e ry k ań sk ie j 
w ojny  o  n iepod leg łość; D avid  
L iv in g sto n e  — badacz A fry ­
k i ;  k ró lo w a  W ik to ria  w ko­
ro n acy jn y ch  szatach  — Jej 
p an o w an ie  było o k resem  roz­
k w itu  gospodarczego A nglii; 
Cecil R hodes — założyciel Ro­
dezji; „ g e n e ra ł” Booth — za­
łożyciel A rm ii Z b aw ien ia ; 
Ja m e s  W att — w ynalazca m a 
szyny  p a ro w e j: R o b e rt B urns
— poeta , p iew ca Szkocji; tOtd 
B yron  w stro ju  ludow ym  
przyw iez ionym  z  A lb an ii; 
Sh e lley  — p o e ta , p rzy jac ie l 
B yrona (jest to  jed y n y  a u ­
ten ty czn y  p o r tre t  p rz ed sta ­
w ia jący  tego trag iczn ie  z m a r­
łego  poetę); D arw in  — Wiel­
k i  tw órca  ew o lucjon izm u;

W Jllfam  B’ak'e — p o e ta ; Fa­
ra d ay  — w ielk i fizyk ; 
G eorge S tephenson  — w yna­
lazca lokom otyw y p arow ej; pi­
sarze : T ennyson, D ickens, T har 
c k e ra y , R. B row ning. A. C. 
S w in b u rije ; G . F, W alte  — 
m ala rz , k tó rego  p o r tre ty  (P<^ 
nad  50) z n a jd u ją  się  w Na­
tio n a l P o r t r a i t  G a lle ry ; ma­
dam e T u sfp u g  -X założyciel­
ka  znanego g ab in e tu  f ig u r wo 
fik ow ych w Lonęjynip; T u r­
n e r  — n a jw y b itn ie jsz y  an­
g ie lsk i p e jzaży sta ; Cot.«n 
D oyle  w ra z  ze stw orzoną  
przez sieb ie  postac ią  l i te ra c ­
ką S h erlo ck iem  H olm es, m; 
K ip lin g  — a u to r  „K sięgi 
d żu n g li” ; O scar W ilde — au­
to r  p o p u larn eg o  „ P o rtre tu  
D oriana  G ra y a ” ; s ir E dw ard  
E lg a r — w y b itn y  kom pozy to r 
an g ie lsk i; lo rd  Baden Pow elł 
tw órca  sk a u tin g u ; Scot*. — 
zdobyw ca A n ta rk ty d y ;  je s t  
też p o r tre t  Jo sep h a  C onrada, 
u k azu jący  w y b itnego  pisa -za- 
-m a ry n is tę  na tle  szafirow e­
go m orza.

Nie b y ło  to  jed n a k  m oje  
o s ta tn ie  sp o tk a n ie  z Józefem  
C onradem  - K orzen iow sk im , 
k tó ry  ja k o  p isa rz  a n g ’e1ski. 
u ży w ał p seudon im u  Joseph  
C onrad. W L ondyn ie  zosta­
łem  zaproszony  na p rz y ję ­
cie p rzez  pew nego  A nglika  
znającego  k ilk a  języków  sło­
w iańsk ich  i cieszącego się  za­
służoną  chyba sław ą słow ia- 
no fila . W śród zg rom adzo  lycii 
gości p rzew ażała  m łodzież 
tzw . „high ed u ca te d ” z k rę g J  
C am bridge  — O xford . I w łas 
n ie  tu  na tym  p rzy jęc iu  zo­
baczy łem  pocztów kę, na k tó ­
re j  by ł Józef K on rad  K orze- 
niow ski. Szkic ten  w y konał 
W a lte r  Ti tle , a o ry g in a ł wi­
d z ia łem  n iedaw no  w N ational 
P o r t r a it  G a lle ry .

Pocztów ka sla fa  na k om in­
ku . Z c iekaw ości w z iąłem  
ją  do rę k i. Na o d w ro tn e j 
stro n ie  b y ła  k ró tk a  b io g ra ­
fia: Jo seph  C onrad. 1857—1924. 
P isarz , syn po lsk iego  p a tr io ­
ty . dw adzieścia  la t  spędzi* 
w m ary n a rce  h an d lo w ej, oby­
w a te ls tw o  b ry ty js k ie  p rz y ją ł  
w 1886 ro k u  i u zy sk a ł sto­
p ień  k a p ita n a  m a ry n a rk i. W 
1805 ro k u  u k azu je  się  „Sza­
leń stw o  A lm ay e ra ” , najlepsza, 
z w ie lu  an g ie lsk ich  opowieści
o  lu d ziach  m orza. W ydana w 
1014 ro k u  „S zan sa” p rzy n io ­
sła m u sze ro k ą  sław ę.

T y le  n o tk a  b io g raficzn a . A 
obok. w  m ie jscu  na znaczek 
pocztow y dopisane czarny!*  
o łów kiem : W et Polish (p ijan y  
Polak). D om yśliłem  się. U  
z ro b ił to  k toś z gości i oczy- 
w iście gospodarz  jeszcze o 
tym  nie w ie. P o s tan o w iłem , 
że n ig d y  się  o ty m  n ie  do­
w ie, że k toś dyszący n ien a­
w iścią dio cudzoziem ców  u k a ­
ra ł go w tak i sposób za iego 
s ło w ian o filsk ie  hobby. D la te­
go schow ałem  tę pocztów kę 
do k ieszeni. Stoi te raz  u m nl« 
na półce o p a rta  o  g rz b 'e ty  
książek  C onrada, P rzy p o m i­
na G a le rię  P o rtre tów ...

KONIEC ZDARTEJ OPONY

Dalszy ciqg ze str. 1

sie w  tech n ik ach  d la  o racu iacych . 
W przyszłym  roku  opuszcza je 
p ierw si m atu rzy ści, lecz iuż te raz  
sa e ta tow ym i p raco w n ik am i OZOS.
I  co roku  liczniejsze g ru p y  abso l­
w en tów  o lsz tyńsk ie j ZSZ przecho­
dzą pod k u ra te le  zak ładów .

K iedy  n iespełna  5 la t tem u  odde­
legow ano ze S tom ilu  c}yr, L eonhar- 
da I m g r inż. B ronisław a K w iatków  
skiego. na czele  sk ro m n iu tk ie i w ów ­
czas g ru p k i ek sp ertó w , sp raw a  p rz s  
go low yw ania  w ysoko  k w a lif ik o w a­

nej k a d ry  by ła  ró w n ie  w ażna  jak  
w y b ó r odpow iednich  dostaw ców  m a 
izy n , k tó re  beda k o n fek cjo n o w ały  
opony i dę tk i. L eo n h ard  p rz y ją ł 
w ięc  fu n k c je  w y k ład o w cy  w m ie j­
scow ej szkole zaw odow ej i rozpoczął 
ag itac je  w śród chłopców  za z w ią ­
zaniem  się  z zak ład am i. OZOS o b ię  
ły  pe łną  opieko nad abso lw en tam i.

Siedzc z tró jk ą  tych  p ierw szych , 
k tó rzy  zakończyli n a u k ę  w  O lsz ty ­
n ie  w  1964 r .

T adeusz M aeiukiew lez i J a n  G ryc 
k iew icz sa o lsz tyn iakanri, L eonard  
H lebow icz p rzyszed ł z pow iatu
o lsztyńskiego.

— Było ciężko — po w iad ają . P o ­
s ła li nas do Poznania. P rz y jec h a liś ­
m y  w ieczorem , na dw orcu  oczeki­
w a ł nas p rzedstaw icie l S tom ilu . Po 
w iedział, że n a z a ju trz  fa n o  m am y 
sie staw ić  w b iu rze  k a d r  i pożeg­
n a ł sie. W ędrow aliśm y  z w alizkam i 
jak  żeb racy  od dom u do dom u szu­

k a ją c  k w a te r . Za m ieszk an ie  trz e ­
ba było płacić 250—300 zł m iesięcz­
nie. A dostaw aliśm y  początkow o 
600 zł sty p en d iu m . D opiero  po s ta ­
żu, k tó ry  trw a ł do ukończen ia  18 
roku  życia p rzy ję to  nas na w a ru n ­
kach pełno za tru d n io n y ch  ro b o tn i­
ków. W tedy już  za rab ia liśm y  ponad
2 tys. zł. Z robiło  sic lże j. A le cóż 
to za h a ró w k a . W staw ało  sic o 5 
rano. Po robocie — tech n ik u m . Zna 
pan i poznan iaków ? Niech sie czło­
w iek spóźnił pół m in u ty , już m is trz  
genui) su w m ia rka . Za 2-m inu tow e 
spóźnienie p o trąca ją  1 proc. pobo­
rów . To n ie  p rze lew k i, A m iało  się  
przecież am bic ję .

P a trzę  na nich i jakoś n ie  w idzę 
tru d ó w  te j szkoły  życia w tw a r ­
dym  ry g o rze  poznańsk iego  S to m ilu . 
P rzeciw n ie  — sa s iln i, zdrow i, peł­
ni energ ii.

• * *

Całość b u d o w y  rozłożono n a  dw a 
e tapy . K om plet będzie gotow y w 
1971 ro k u . jeżeli w m iędzyczasie 

n ie  dołoży sie jak ichś dodatkow ych 
zak ładów . Bo ju ż  ta k ie  w yskoczyły , 
zak ład  b ieżn ikow an ia , a p ro jek tu je  
się  budow ę zak ład u  kordów . Pow sta  
na  one w la tach  1968—1969. Na r a ­
zie p rzem ysł lek k i zobow iązał sie 
z ao p a try w ać  w  k o rd y  (tzw . su p e r, a 
n aw et su o e r-su p e r  tw o rzy w a  sztucz­
ne) a le  są w y raźn e  tendencje  un ie­
zależn ien ia  sie  od tyćli dostaw . T kal 
n ia  ko rdów  p o k ry le  w łasne  zapo­
trzeb o w an ie  zak ładów  (17 m in. m 
k w . rocznie). Zaw sze to bezpieczniej,

g dy  będzfe sić  m iało  cafość w  !e0-
n ym  rek u . Więc w łaśn ie  w tym  do­
celow ym  1971 roku  załoga l;czyć bę­

dzie około 3.200 pracow ników . W łaś 
c iw ie  n ie m a stanow isk  d la  robo t­
n ików  n iew y k w alifik o w an y ch . Po­
trzeb n i sa (i tacy  m oga liczyć na 
za tru d n ien ie) — inżyn ierow ie , te c h ­
nicy. wysoko k w a lifik o w an i rzem leśl
nicy. J a k ie j b ran ży ?  P a rad o k s  — 
n a jm n ie j potrzeba chem ików , choć 
n o m inaln ie  zak ład y  m ieszczą sie w  
resorcie  chem ii. W iadom o. że 
O lsztyn n ie bedzie p ro d u k o w ał su ­
row ca do opon I detek  tzn. gum y 
i kau czu k u . M niej było na to m ias t

do ta3  w iadom o, i e  w yposażony  zo­
stan ie  w najnow ocześn ie jsze  m aszy­
ny. E lek tro n ik a , bal te lew izja  bę­
dą o d g ry w a ły  w  p ro d u k c ji w iększą 
role, niż chem ia. No w iec te  n a j­
now ocześniejsze zdobycze technik i 
XX  w iek u  beda k sz ta łto w ały  ch a ­
ra k te r  p ro d u k c ji i... n au k o w y  p ro ­
fil p rzygotow ania  p racow ników .

— S kad  ich wziąć?
-  M amy w zasadzie  cztery  źród 

ta naboru  — w yjaśn ia  m ój rozmów 
'•a. 400 pracow ników  uzyskam , 
lrogą szkolen ia  w e w łasnej szkole 

Tak, od 1 w rześnia o lsz tyńska ZSZ  
będzie szko lą  przyzakładow ą. Tę

Fot. M. Zapędow ski

liczbę k ad ry  uzyskam y Już w  tym  
roku. Będziem y tę  ak c ję  konty­
nuow ali Drugim  kanałem  będzie 
re k ru ta c ja  przygotow anych ogól­
nie, a le  poddanych 6-m iesięcznem u 
szkoleniu  w naszych zakładach p ra ­
cow ników  zw erbow anych z innych 
przedsięb io rstw  o podobnym  cha­
rak te rze  p rodukcji. T rzecim  źródłem
— n ie  ukryw am  — będzie pospolity  
k ap eru n ek  z Dębicy, Poznan ia  1 
G rudziądza. M usim y zaciągnąć w 
tych zakładach pożyczkę kadrow ą. 
W reszcie czw arte, n iesłychan ie  bo­
gate źródło, to w olontariusze. Ci, 
k tórzy dow iedzieli s ie  o  naszej bu-



Po p ew nym  czasie „B oryszew ” p rz ep ro ­
sił i p rzy rzek ł popraw ę.

P rzy rzeczen ie  spełniono, gdyż k łe j  w ró ­
cił do no rm y , a le  k lienc i do Łodzi nie 
w rócili. W y daw nic tw a boczą sie; w  d a l­
szym  ciągu, nie m ają  z au fan ia  do kiesze­
n iów ek, choć „ Isk ry ” są zadow olone i ud
3 m iesięcy n ie zg łaszają  żadnych re k la ­
m acji. T ak  w ięc pew n e  po tkn ięcie  na  bo- 
ryszew sk im  k le ju  niczego jeszcze n ie t łu ­
m aczy. N ie w y m ag a jm y  zresztą cudów . 
W w ydaw n ic tw ach  m ałego fo rm atu  s ta ­
w iam y  dopiero  p ierw sze  k ro k i. T e są zaw ­
sze tru d n e , n igdy  n ie  kończą się pełnym  
sukcesem  ju ż  od p ierw szego  złożenia. Cze­
m u jed n ak  sam a d ru k a rn ia  n ie dop ingu je  
sw ych zleceniodaw ców , d laczego nie zachę­
ca w y d aw n ic tw  do k ieszonkow ych w ydnń. 
D laczego n ie żąda szerok iej drogi d la  pol­
sk ie j k ieszen iów ki?

D laczego w  te j d ru k a rn i  d rzem ie  25-me- 
tro w y  p ro d u k c y jn y  kolos?

Po p ierw sze  z tego w zględu , że ta  now a 
d ru k a rn ia  nie w y k szta łc iła  w łasne j specy­
fik i. N ie m a tego, co się o k reśla , jak o  p ro ­
f il p ro d u k cy jn y . D ru k a rn ia  za jm u je  się 
w szystk im . D ru k u je  b ro szu rk i, p o radn ik i, 
w y d aw n ic tw a  naukow e, b e le try s ty k ę , d ru ­
k u je  co popadnie i to w różnych fo rm atach , 
p rzed e  w szystk im  trad y c y jn y c h . w :ęc du ­
żych. Is tn ie ją  jed n ak  nio w ykorzystane  mo­
żliwości rozszerzenia rów no leg le  b iegnącej 
p ro d u k c ji k ieszen iów ek. W pierw  jed n ak  
trzeb a  by  stw orzyć d la  bezszw ow ej m aszy­
ny  odpow iednie  zaplecze, tak  zw aną bazę 
w  postaci p rz y n a jm n ie j 2 m aszyn ro tac y j­
nych i m aszyny  fa lcu jące j. D opiero tak i 
zes taw  da je  n iezależną lin ię  p ro d u k cy jn ą . 
M iejsca na te  m aszyny  jes t dosyć. M aszyny 
są ju ż  w  NRD zam ów ione. M ają nadejść 
w  ro k u  przyszłym .

Czy w ted y  ju ż  zam igocze zie lone św iatło  
d la  k ra jo w y ch  kieszen iów ek?

To zależy  od w ie lu  czynników , głów nie 
od dobrej w oli sam ych w y d aw n ictw .

Dokończenie ze str, 1

In n a  sp ra w a , że p ró b o w a ły  też  inne.
G w oli p raw d zie , trzeb a  oddać sp ra w ie ­

d liw ość też  innym  w y d aw nictw om .
P ró b n ą  serię  w  ilości 20 ty sięcy  egzem ­

p la rz y  „Nocnego jeźdźca” zam ów ił k ilk a  
m iesięcy  tem u  „P IW ”. Podobne zam ów ie­
nie na „Z arazę" o raz  na  „Zabić drozda 
W płynęło od „K siążki i W iedzy” . Zam ó­
w ien ie  w ykonano . Z n iezby t jed n ak  pom y­
ślnym  sk u tk iem . P ie rw sze  k ra jo w e  k iesze­
niów ki p ę k a ły  w szw ach. R ozsypyw ały  się. 
W szystko przez  k le j. W k ieszeńiów kach k le j 
z a s tęp u je  n ic i M usi w iec być m ocny, trw a­
ły. e la styczny , m usi m ieć m nóstw o innych 
*aleł. M usi to  być w  p ew nym  sensie k le j 
n iezniszczalny. K to  m ia ł do czyn ien ia  z kie- 
Bzeniówkami w y d aw an y m i przez „P resses 
de la C itć” w  P a ry żu , lu b  z ang ie lsk im i 
„P ingu in  books” w ie  jak  to w yg ląda. S tro ­
ny m ogą zżółknąć, w y strzęp ić  się, o k ład ­
k a  m oże stracić  sw ój ży w y  k o lo r, a le  k le j 
trzy m a  jak  na jlep sza  sta l. A tu  z naszym  
k ra jo w y m  k le je m  do k ieszen iów ek dz ia ­
ły  się  rzeczy  różne, żeby  n ie  pow iedzieć 
anegdotyczne.

K le j do k ieszeniów ek' 'dostarcza w y tw ó r­
n ia  chem iczna „B oryszew '’ z  Sochaczew a.

P ie rw sze  p a r tie  boryszew skiego  p ro d u k tu  
b y ły  n aw et n iezłe.

Po k ilk u  tygodn iach  pion tech n iczn y  w y ­
tw ó rn i, raczej rac jo n aliza to rzy  dom owego 
chow u u zn ali, że m ożna inaczej. Doko­
na li e k sp e ry m e n tu . T ak  nazw ano  dość 
n iew in n ie  p rocedurę , k tó ra  po legała  pa 
do lan iu  do k le ju  0,8 p ro cen t w ody. Do­
d a tek  n iby  sym boliczny, rę k ą  b y  m ożna 
m achnąć, ty lk o  że chem ia ż le  znosi n a j­
bard z ie j m in im aln e  odchylen ia  od norm y. 
Po solidnym  ochrzczeniu s ta ro p o lsk ą  w o­
da ź ró d lan ą  k le j s trac ił w szystk ie  sw e n ie­
z ró w n an e  w łaściw ości. S trac ił sw ój c h a ra k ­
te r . Łódzka d ru k a rn ia  s trac iła  sw ych 
k lien tó w . B oryszew ski e k sp e ry m en t w y ­
szedł łx>dzi bokiem . R acjonaliza to rom  zaś 
w yszed ł na  dobre.

S w oją  dole za pom ysł, w iec  bodźcow ą 
p rem ie  rac jo n aliza to rzy  w zięli — sp o k o j­
n a  głow a.

M oże n a jp ie rw  p y tan ie  — Czy n ie  za d u ­
ża teg o  szum u o  k ieszen iów ki?  Czy to rze­
czyw iście do b ry  in te re s  tak że  z p u n k tu  w i­
dzenia ekonom icznego, a jeśli ta k  — na 
czym  ten  in te res  m a polegać? Je s t  to jed­
no z tych  p y tań , k tó re  zad aw an e  je s t w 
m om entach  k ry ty cz n y ch  po toi żeby zyskać  
na czasie. Bo odnow ledź dali już  s to sunko­
wo daw no  w y d aw cy  zagran iczn i. <Tedno ty l ­
ko  w y d aw n ic tw o  M ondadori W M ediolanie 
w y p e łn ia  w łosk ie  k s ięg arn ie  350 tysiącam i 
k ieszen iów ek  m iesięcznie. T ak ich  w y d aw ­
n ictw  jes t w e W łoszech k ilk a . W N iem iec­
k ie j R epub lice  F e d e ra ln e j k ieszonkow a 
książką z a jm u je  sie już  k ilk ad z ie s ią t w y ­
daw n ic tw . W B u n d esrep u b lice  sp rzed a je  
się codziennie, po w ta rzam  codziennie, oko­
ło 80—70 tysięcy  k ieszen iów ek. O w y d aw ­
n ictw ach  F ran c ji czy A nglii już  lep ie j lie 
w spom inać. A S ta n y  Z jednoczone to  p rze ­
j e  w szystk im  k ieszen iów ki i p ra w ie  nic 
w ięcej, jeś li się pom in ie  d ro g ie  pozycje

o c h a ra k te rze  nau k o w y m . Z resztą  k siążk i
w  kieszonkow ym  fo rm acie  to  n a  Zachodzie 
n ie  ty lk o  k ry m in a ły  S im enona o p rzygo­
d a c h  in spek to ra  M aigret. A bso lu tn ie. N ie 
b ra k  tam  rów nież  tan ich  w y d aw n ic tw  en­
cyklopedycznych w k ieszonkow ym  w y d an iu . 
S ta rczy  w spom nieć o „ P in g u in ’ie”.

To n ie  p rzejśc iow a m oda.

To tr iu m f  ra ch u n k u  ekonom icznego.
W y traw n i ekonom iści daw no  ju ż  z rozu- 

m ieli że lep ie j sprzedaw ać dużo z m in im al­
nym  zgoła zyskiem  niż m ało  z pokaźnym  
zyskiem . Bo w  tym  p ierw szym  w y p a d k u  
zysk jes t w sum ie zaw sze w iększy. To jesz­
cze n ie  w szystko. P rzy p o m in am  sobie p ew ­
ną scenkę w gabinecie naczelnego d y re k to ­
ra  łódzkiej d ru k a rn i. D y rek to r w spom niał, 
że w k ró tce  ukażą  się w k ieszonkow ym  
w y d an iu  „Opowieści b ib lijn e ” K osldow - 
skiego. P rzed tem  d ru k o w an o  je  tu ta j  w t r a ­
dycy jn y m  form acie. S p y ta łem  ile w aży ły  
„O pow ieści” w sta ry m  w y d an iu , ile  będą 
w ażyć jako  k ieszen iów ka. W aga s ta ła  w 
gabinecie  se k re ta rk i. „O pow ieści" w  d aw ­
nym  w y d an iu  w ażyły  900 gram ów , p raw ie  
k ilog ram . K ieszeniów ka w aży ła  140 g ra ­
m ów. Pew nie , że p rzy  w adze ..Opowieść ’ 
w  s ta ry m  w y d an iu  trzeba  by uw zględnić 
c iężar obw olu ty , p łó tna , nicV innych do­
d a tk ó w  — ale  n aw et w te d y  czysty  p a p ie r  
w aży łb y  jak ieś pół k ilo g ram a. A jes t to 
w aga 3 razy  w iększa od wagi k ieszen iów ki.

Łódzka d ru k a rn ia  na sam ej ty lk o  „W ys­
pie S k a rb ó w ” zaoszczędziła 6 ton papieru*

I to jest w łaśn ie  ta  d ru g a , n ie  k u ltu ro ­
w a, lecz ekonom iczna s tro n a  k ieszeniów ek. 
S tro n a  ch yba  n ie  b łah a  w k ra ju ,  k tó ry  od 
la t b o ryka  się z trudnośc iam i na p a p ie rn i­
czym  ry n k u . Na g ru b e , ciężkie tom iska  w  
m asow ym  w y d an iu  nie mogą sobie pozwo­
lić k ra je  bogatsze od naszego. D latego do 
m as sięga się tam  poprzez k ieszen iów kę. 
Z ach ły s tu jem y  się z podziw u. Ja k ie  to ła d ­
ne. Ja k ie  estetyczne. A przecież łódzcy d ru ­
k a rze  p o tra fią  d ru k o w ać  w cale  nie gorsze 
k ieszen iów ki od ty ch , k tó re  podziw iam y 
w  w itry n ac h  k łubów  M iędzynarodow ej P ra ­
sy  i K siążk i. K to  posiada „W yspę S k a r­
bów " — przyzna  mi chyba rację. K iesze­
n iów ka je s t z jaw isk iem  w e w spółczesnej 
k u ltu rz e . P o ra  sobie zdać z tego sp raw ę. 
R y n ek  w e w n ę trz n y  jest p rz y  ty m  bardzo  
ch łonny . P o lsk a  to  n ie  ty lk o  k ra j  ludzi 
k sz ta łcących  sio. To rów nież  k ra j  lu d zi, 
k tó rzy  chcą czytać. K ieszen iów ka je s t w iel­
k ą  szansą p rze łam an ia  trw a jąceg o  od la t  
im p isu  w  zao p a try w an iu  k sięg arn i, w naj­
b a rd z ie j poszuk iw ane  w ydaw n ic tw a .

D ow iedziałem  się, że łódzki kolos p o lig ra ­
ficzny m ógłby d ru k o w ać  n aw et 25—30 m i-  
lo n ó w  k ieszen iów ek  rocznie.

Łódź m a szanse ab y  p rzek sz ta łc ić  się w  
sto licę tan ie i po lsk iej książk i. B yle ty lk o  
w y d aw n ic tw a  zechciały  b a rd z ie j liczyć się , 
z po trzebam i ry n k u . Bo w szyscy sfe rilfiy 
zgadzają , że p a p ie r  trzeb a  oszczędzać z©, 
z jed n e j tony  n ap ie ru  m ożna w y p roduko­
w ać 3 ra zy  w ięcej k siążek  n iż a k tu a ln ie  
p ro d u k u jem y  — i w szyscy z w y lą tk ie m  
dynam icznych  „ Isk ie r” ty m  pap ie rem  sza- 
s ta ja . B yle w reszcie zechciano do szw a j­
carsk ie j m aszyny  bezszw ow ej dołączyć też 
m aszyny  tow arzyszące. Kolos stoi w łódz­
k ie j d ru k a rn i zagw ożdżony w sk u tek  złego 
p lan o w an ia , i b ra k u  synchron izacji w  in ­
w estyc jach  cząstkow ych.

•TAN B Ą B IS SK I

dow ie i  w nikają w  zak ładach  sw ej 
sza<nsv życiowej.

I  o to  w eszliśm y n a  aircyludzKą 
d ro g ę  życia. K im  są  c l w o lo n tariu ­
sze? Młody d yp lom an t po litechn ik i, 
k tó ry  już  zaliczył prace; w  WKto" 
w ie  osiodła  m ieszkaniow ego. A le to 
za  m ało  d la  zdobycia odpow iedniej 
pozycji w  zaw odzie. K onieczna jes t 
w sp ó łp raca  w budow ie w ielk iego 
o b iek tu  przem ysłow ego. Z ostaw ia 
się  żonę (n ierzadko  z dzieckiem  w  
m ieszk an k u  zdobytym  kosztem  n ie ­
m ałych w yrzeczeń) i jeelzie do  
Olszityna zdobyw ać in ży n ie rsk ie  szli­
fy. Pom ęczy się  p a rę  lat, a le  w y j­
dz ie  z  p a ten tem  w ybitnego  ek sp e r­
ta. Inny  m łody  człow iek, po  zdo­
byciu  dyplom u okazał s ię  zbędny W 
p rzeludn ianym  m iasteczku  i  szuka  
głębokiego oddechu. Ś lusarz  n a rzę ­
dziow y, k tó rem u  teściow a i sąsie - 
dzi doszczę tn ie  za tru li życie. Ale 
tak że  i face t o  w ybitnych  zdolnoś­
ciach, pechow o uw ik łan y  w a rt. 
kodeksu. K a ra  z  zaiwieszemem, a le  
m usi u jść  językom  m iejscow ych 
roerabiaczy, aby n ie  zdegradow ać 
się  do  rzęd u  przestępców  no tarycz-

^ P ra y ie c h a l  tam  pew nego  d n ia  
M arszy pan , n ie  czyniący w rażen ia  
o rła  in te lek tu . Z apytał: ^po trzebu­
jec ie  in ży n ie ra  m echanika?  — Oczy­
wiście.

— A in ży n ie ra  chom ika?
— J a k  n a jb a rd z ie j. G dzie Ich pan  

raa?
— To w łaśn ie  ja  jewtem.
Z akochał się  w o lsz tyn iance  i  po­

stanow ił zm ienić s tan  cyw ilny. /.

G dzie c i w szyscy ludzie  be;d-i 
m ieszkać, jak  żyć? Czy znów  Pow­
tórzym y b łędy  w ielu  innych podob­
nego ty p u  budów  i  znów  hj™ !- 
w tłoczeni w  h o tele  robotn icze będą 
m arzyć o  chw ili sam otności?

OZOS n ie  je s t  w  sta n ie  zrew o­
lucjonizow ać u ta r ty ch  m etod , lec*

uczynił pow ażny  k ro k  n a  te j  d ro ­
dze.

B u d u je  hotel p rzeznaczony d la  
rodzin  czekających  na  spółdzielcze 
m ieszkania . Z dając sob ie  sp raw ę 
z konieczności zaciągn ięcia  wyżej 
om ów ionych „pożyczek" z  innych  
terenów , p rzygo tow uje  d la  zw erbo­
w anych pracow ników  m ożliwość 
u rząd zen ia  s ię  w  O lsztynie. N ie 
w szyscy zm ieszczą s ię  w  now oczes­
nych blokach m ieszkaniow ych. Po­
czek ają  w  ko lejce  n a  m ieszkan ie  
w  następnie' zap ro jek tow anych  o- 
sledlach . N ie  w nam iotach tu r y ­
stycznych, w hotelu  obliczonym  n a  
700 osółj. N ow oczesnym  1 w ygod­
nym .

Słucham  objaśn ień , In form acji i 
p a trzę  przez okno  n a  d w a  dźw ig i 
unoszące żelazne ram iona nad  jed ­
nopiętrow ym i zabudow aniam i za­
kładów . Dokoła błoto i  m az ista  
g lina. P rzed  dz iesięc iu  laity były tu 
d w a  gospodarstw a ro lne, p a rę  nie­
cek  g ęste j, p o k ry te j g lonam i wo­
dy, trochę  w zniesień . I o to  n a  tym  
pustkow iu  p o w sta je  w ielk i, nowo­
czesny zakład . D laczego w łaśn ie  tu?

P ie rw otna  lo k alizacja  w yb ra ła  
m iejscow ość R adziw ie naprzeciw ko 
Pl<x-ka. Zaczęto ju ż  roboty  ziem ne, 
p rzygotow ano ak t e rek cy jn y  i... stop, 
G um a zgłosiła  rezygnację . Petro­
chem ia w sw ej ek spansji 1 rozm a­
chu w ykorzysta ła  teren . Z jednocze­
n ie  Pr/U m ysłu G um ow ego w Łexizi
-  in s ty tu c ja  p a tro n u jąc a  w ie lk ie j 
inw estycji zn a laz ła  następ n e  dw ie 
dominujące? kan d y d atu ry : S łupsk  e 
O lsztyn. S łupsk proponow ał św iet­
ny, zn iw elow any  te ren  byłego lo t­
n iska. O lsztyn meigi zaoferow ać ty l­
ko sw oją  pageVrkowalą ziem ię. Wy­
grał O lsztyn, poniew aż w produkcji 
ogrom ną ro lę  odgryw a w oda. Tak. 
zw yczajna  HaO. I  n ie  je j zaw artość  
chem iczna lecz tem p era tu ra . S łu ­
p ia , m ała  rzeczka  w  U stce zasalają­

ca  B a łty k  n ies ie  w odę o  zby t w y­
sokiej tem p era tu rze . A w p ro d u k ­
c ji opon n ie  m oże ona przekraczać
12 stopn i C pow yżej zera . 0.200 m e­
trów  liczy ru.reiciąg doprow adzający  
w odę z jez io ra  W adąg do  OZOS. 
C zerpie się  czy raczej czerpać  się 
bedzie  z  głębokości 30 m etrów . T a 
m a  tem peraitu rę  odpow iadającą  
chł<xlrn'.czym w ym aganiom  m aszyn
p ro d u k c y jn y c h .

Czy je j n ie  zab rak n ie?  Ależ skąd?  
In s ta la c je  m a ją  ob i eg zam knięty . 
Może trochę w yparow ać, opady  w y­
ró w n a ją  s tra ty , a le  czy ko lejnem u 
zbiornikow i w ody n ie  grozi śm ierć 
biologiczna?

— Am  meywy o  tym  n ie  m a  — 
uśm iecha  się  dyr. L eonhard . Nie 
zak łócim y bilansu' w ody, n ie  zan ie­
czyścim y je j .  P o trzebna  nam  je s t 
ty lk o  do  chłodzeni*. W róci do  je ­
z io ra  w  tak im  stan ie , w jak im  ją  
śc iągniem y do  O lsztyna.

M iasto. Co n a  tym  zyska  O lsztyn, 
że p ań stw o  zafundow ało  m u ten 
w ielk i, now oczesny zak ład? Jak ie  
będą k o m unalne  konsekw encje  
u ru chom ien ia  OZOS.

Z budow ą OZOS w iąże się  b u ­
dow a e lek trociep łow ni. D w a ko tły  
pracow ać be,dą d la  zak ładu , trzeci 
n a  p o trzeby  ogrzew nicze m iasta  
Mechaniczne* tran sp o rte ry  w rzucać 
będą d o  m łyna (węgiel m usi być 
w  postaci m iału) codziennie  50 w a­
gonów w ęgla.

K olejarz, w  k tó reg o  fan taz ji is t­
n ie je  ju ż  d ro g a  łącząca zak ład  z 
cen tru m  transportow ym  m iał rację. 
P rzeb ija  się  dw uslru m ien io w ą  u li­
cę XX-l<!ola PRL. M iała być w łaś­
c iw ie  odd an a  do  u ży tk u  już  w tym  
roku'. B ędzie gotow a w przyszłym . 
D zisiejsza ul. Z w ycięstw a też zmie­
n i sw o ją  funkcję . B ędzie a r te r ią

łączącą zak ład y  ze  śródm ieściem . 
Trze-ba ją  poszerzyć i już runę ło  
w ie le  s ta ry ch  okazałych drzew  
u stęp u jąc  m iejsca  asfaltow i. T rzeba 
będzie uzbroić ogrom ny te re n  dzie­
lący  do tąd  p e ry fe ry jn e  OZOS od 
cen trum . Za p a rę  la t  zm ieni się 
geografia  sto licy  W arm ii i M azur. 
Jeezicze O lsztyn m a sw oją  s ta ró w ­
kę?, a le  b lisk i jes t dzień, gdy sa-n 
zostan ie  s ta ró w k a  w obec tego cen ­
tru m  przem ysłow ego.

S tarów ka?  Sprow adzono k iedyś 
dźw ig d la  p rzerzucen ia  b lisko 5H0 
tys. m 1 ziem i pod budow ę fabryki. 
Kolos ustaw iono  n a  podwoziu. a  
c iągnik  prow adził go na  zbyt d łu ­
giej lin ie . Dla o lsz tyn ian  było to 
sen sacy jn e  w ydarzenie. Z grom adzi­
ły  się  tłu m y  gapie^w. W pew nej 
chw ili sta low a lina n ie  w ytrzym ała  
c iężaru  i p rzed  n iew ielk im  wznie»- 
sien iem  pękła . Zrazu powoli, peł­
łem  w m ia rę  nab y w an ia  rozpędu, 
dźw ig  toczył się  w  co raz  szybszym  
tem pie  p o  rów ni pochyłej. Z agra­
dzał m u  drogę ty lko  dw up ię trow y  
dom ek  zam ieszkały  przesz 6 rodzin. 
Przexl po jazdem  um ykało  w po­
płochu p a rę  se tek  olsztyniaków . a 
za nim . oczekując  tragiczne-go ep i­
logu pędziło, dw a razy ty le  oby­
w ateli. Do traged ii n ie  doszło. Na 
rozm okłym  traw n ik u  pojazd  na 
chw ilę  s tan ą ł, dźw ig się  przechy­
lił i su n ą ł na  zi<‘mię.

Nic n ie  d z ie je  się  na tym  św ie­
cie  bez przygód i w szelakich tru d ­
ności. N a te re n  budow y trzeba  ści i- 
gać m aszyny o  rozm iarach  p rzek ra ­
czających drogow e m ożliwości Ol­
sztyna. Ł yna  pokręcona jak  sp ira la  
a n ten y  obudow ana została m ostka­
m i. N ie p rzed rze  się  przez n ią  ża- 
deai pow ażny w eh iku ł XX* w ieku. 
T ylko  jeden m ost um ożliw ia tra n s ­
p ort, a le  przez ten  m ost prow adzi 
sz lak  tro le jbusów , tram w ajów . Więc 
w iezie się  te  „grube  B erty" nexą
i w tedy trze b a  zdejm ow ać in s ta la ­

c je  n apow ietrzne  m ie jsk ie j kom u­
n ikac ji.

W łaśnie gdy p rzy jechałam  do  Ol­
sztyna, baw iła  tam  delegacja  p rzed­
sięb io rstw a z NRF, de>st a rcz a j ące go 
m aszyn do  fabryk i. 7 k ra jów  eu­
ropejsk ich  je s t de>stawcami urzą­
dzeń. D om inuje C zechosłow acja. ai«s 
kup iliśm y sp rzęt także  w NRF, 
F rancji. Anglii, ZSRR. NRD i Wę­
g iersk ie j RL. W szystko, co  m ogło 
być najnow ocześnie jsze, najlepsze. 
Ile to kosztow ało? B ajońsk ie  sum y... 
A kum ulacja  jed n ak  w yniesie  po  za­
kończeniu  I e ta p u  budow y, i pe) 
u ruchom ien iu  produkcji. 940 m in zł. 
Pozwoli to  pokryć koszty inw esty­
c ji w  rekordow ym  czasie  19 m ie­
sięcy. Z akłady będą  m ilionerem , 
nim  jeszcze osiągną pełną zdolność 
prexłukcyjną. Ale... Is tn ie je  jed n o  
niebezpieczeństw o. N ie m a d ę tek  
bez zaw orów  (popu larn ie  zw ane 
w entyle). W Środzie kolo Poznania 
p o w sta je  w ięc jeszcze jeden  zak ład  
przeznaczony d la  OZOS (i tak że  d la  
S tom ila i Dębicy). W łaśnie p red u k - 
c ja  zaw orów  będzie jego  spec ja l­
nością. Nic jed n ak  nie w skazuje  na 
to, że czw arty  k w a rta ł przyszłego 
roku  — term in  rozruchu OZOS — 
p o k ry je  się  z term inem  rozpoczęcia 
p ro d u k c ji zaw orów . P oznańsk ie  
p rzedsięb iorstw a budow lane n ie  za ­
angażow ały  się  w takim  stopn iu  w 
budow ę fabryk i, jak i daw ałby  gwa­
ran cję  ukończenia jej w porę. Szk o ­
puł w ie lk ie j m iary  

A n a leży  pam iętać, że po zak o ń ­
czeniu  I e tap u  budow y OZOS. pre»- 
dukow ać się  będzie rocznie 2 mi­
liony opon — 1 m in d la  sam ocho­
dów  osobow ych i po 500 tys. d la  
samex-hodów ciężarow ych i trak to ­
rów . T ysiące pojazdów  czekają  na  
opony—
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A N D R Z E J  B R Y C H T

Szkic do portretu 
świętego

T A K I m łody — a Już św ięty . 
R 7adko się  zdarza  ta k ie  coś. 
T y lk o  daw n ie j, k iedy  na św ie- 
cie m nogo b y ło  k ró w , ty g ry ­

sów  1 w szelak iego  robactw a, napusz­
czanego przez cezarów  na słodkich 
m etafizvcznych  M łodzianków , k tó ­
rzy  k rw ią  i c ia łem  rozszarpanym  
d o k u m en to w ali n iezachw ian ie  w ia ­
ry , w y sk ak iw a ł co i raz  z m otłochu 
tk n ię ty  n ieb iesk im  prom ieniem  
św iętoszek, i — hop! — w  h isto rię  
D ucha. T eraz  się to n ie zdarza. 
M oże d latego , że lw y  sennie ty ją  
w  k la tk ach  zoologów, a ci, k tó rych  
m ia ły  szarpać, w ola  się zdejm ow ać 
sześć na  dziew ięć z p an ien k am i na 
t le  groźnych p rę tów , ru d y ch  od 
rdzy.

A le  ja  św iętego  znalaz łem . Nie 
słyszał o nim  żaden ksiądz k a te ­
cheta. żaden m in is tra n t, ni dew otka. 
M ój św ię ty  bez b ea ty fik ac ji, cichy 
m ęczennik  w łasnego  a p a ra tu  foto­
graficznego, telew izo ra  i szafy, n a ­
b rzm ia łe j w onią n a fta lin y .
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N A k o lan a  p rzed  nim  padać
nie trzeba. Nie m a on mocy 
u zd raw ian ia , ani innych  cu ­
dów  czynienia. On nie m a 

m ocy, on się ko rzy  przed  m ocą 
św ia ta . Jego  m ocą jes t słabość. 
I  lęk .

P a trz :  te ra z  w  sk u p ien iu  spoży­
t a  obiad. T alerz  fa jan so w y  w  
k w ia tk i, napełn iony  dym iącym  ro­
sołem . P osreb rzan a  łyżka ze ś la ­
dam i zębów  pokoleń: ojciec, dzia­
dów* i leszcze pew nie  k toś tą  łyżką 
Jadł. Siół p rz y k ry ty  nylonow ą se r­
w e tą , spod k tó re j p rzeb łysku  1ą 
k rw is te  róże  b iałego  ob rusa . Z gó­
ry  zw>esza się, lśn iący  n ik lem , 
w ielonożny p a jąk  — ab ażu r.

Ściany pokoju  m alow ane  w  b a rw ­
n e  tró jk ą ty , ten  s ty l n azy w a  się 
fachow o „p ik as” . I m ój św ię ty  po­
w iad a , m iędzy dm uchnięciem  w  

łyżkę rosołu, a  łyk iem :

— Ten Pikaso, to  p raw d ę  m ów iąc 
n a  n ic  się  n ie p rzy d aje  n ikom u, 
opr<>cz tego, że m ożna pod jeg o  sty l 
w ym alow ać m ieszkanie . I tak i czło­
w iek  — ciągn ię  św ięty  — niczym  
6ię od nas n ie różni, ty lk o  tyle, t e  
m a  w ięcej forsy, a le  tak  k o n k re t­
n ie , to  w łaściw ie w cale  n ie  lepszy...

I te lew izo r w kącie, M ojżeszowa 
Ekała. z k tó re j try sk a  w iedza o  
św iecie, o  życiu, o  ludziach  — i  z 
k tó rą  św ię ty  m ój prow adzi n ie­
u s ta n n y  dialog , u tw ierd za jąc  się  co­
ra z  m ocniej w  n iew zruszonych  za* 
sadach  sw ej św iętości.

K IF.DYS inaczej m yślałem  -  
m ów i św ię ty  i uśm iecha się  
iron iczn ie  d o  tam teg o  sw oje­
go m yślenia. — K iedyś, ja k  

byłem  miody...

J a k  byl m iody... T eraz  He m a la t?  
T rzydzieści. No tak , to  ju ż  starość. 
J a k  na  M łodzianka, faktycznie.

— Ale dziś — pow iada — już m n ie  
ta k  n ie  c iągn ie  do  niczego. Co się  
n apalać?  Czy je s t sens?  P rzy jdę  
z p racy , ob iadek , gaze tka , pap ie ro ­
sa  lepszego w ypalę, jeszcze herba­
ty  m ocnej m am usia  p rzyn iesie, p o ­
tem  położę s ię  na tapczan ie, po­
duszka pod głowę 1 telew izorek  w 
ruch  puszczę. Nie m uszę w staw ać 
d o  te j czynności: m am  tak ie  spe­
c ja ln e , o  w idzi pan. zdalne k iero ­
w an ie , k ab e l i dw a dzyndzle, ty lk o  

sob ie  p rzekręcam  i leżę. a tam  w 
ok ien k u  k o n tra s t m i się  zm ienia,

Jasność, glos, co  k to  woli. M ożna 
pow iedzieć -  śm ieje  się  -  że  wzglę­
dem  k ierow an ia  św iatem  coś czło­
w iek  posiada...

Ba, żeby człow iek, Św ięty,

Z N A KI szczególne: b rak . A tak  
w  ogóle — sza tyn , buzia 
wzorcow a. T ak ich  w ielu  spo t­
kaj® w P io trkow ie. „M ozaika", 

„Pod C 'rm ianinem “ , „K aczy D ołek1*. 
A le on po  lokalach  n ie  chodzi. 
Czasem  tylko , i  to  liczy później 
k ilk a  dn i:

— Dw adzieścia siedem  zło tych w y­
dałem . k aw a duża, l ik ie r  m iętow y, 
o ranżada. M ożna by k ra w a t kup ić  
na  gum ce, sk a rp e ty , a lb o  coś do 
dom u, szk lank i o s ta tn io  s ię  tłuką .

— Ale trzeba  czasam i w y jść  w 
w ielk i św iat, pan rozum ie, na ko­
b ie ty  chociaż popatrzeć . J a  tam  do 
tych rzeczy n ie  jestem , one  w szyst­
kie. p roszę  pana, są  lew e. T ak a  
z człow ieka baiona zrobi, ograb i 
d o  n itk i, z w ork iem  puści. A le po­
p a trzeć  n ie  zaszkodzi, zaw sze fo 
coś żywego, ru sza  s ię  chociaż, ga­
da. Bo tak  na  co  dzień  to  m i ty ­
godniki ilu s tro w an e  w ystarcza ją , 
tam  na zdjęciach naw et ład n ie jsze  
są, tyle. że ch ude  jed n a  w  d rugą , 
ja k  po ro k u  szp ita la .
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Ś WIATY przecież  ta k ie  je s t  
człow iekiem . M ałżeńsk ie  bóle 
gc n ie  om inęły , żonę, o ja k ­
że m ial. U ciekła, rozw ód d o ­

s ta ła  szybko, d aw n o  to było, zaraz  
po  m aturze.

— Bo 1 tym  średnim  w ykszta łce­
n iem  człow iek pochw alić się  m o­
że -  uśm iecha  się  sk rom nie  św ięty.

— A propos żony — m ów i. akcen­
tu ją c  to  „s“ w  obcym  słow ie — 
to  n ie  pow iem , żebym  (,-hęci do  ży­
c ia  n ie  m ial. Z nalazła się  tak a  jed ­
n a , w ięc m yślę, do  dw óch razy  
sztuka.

Ja k  pom yślał, ta k  zrobił. P o  cy­
w ilnym  ślub ie  żyli jeszcze osobno, 
n a  kościelny czekaiac. bo dop iero  
kościelny, to  je s t ślub. W eselisko 
naszykow all, jad ła , w ódki pełny  
stó ł, jeszcze w  sien i sta ło . G oście 
kw iatów  b iałych naznostti, szn u r 
taksów ek  pod kościół zajechał. Ale 
w tedy  proboszcz zafrasow any  ręoa 
szeroko  rozłożył:

— Rozwód cyw ilny, synu , w ziąłeś, 
a le  kościelnego n ie, i d la teg o  ja  c i 
ślubu  kościelnego udzie lić  n ie  m o­
gę. Co w  n ieb ie  n ierozw iązane, to  
n a  ziem i zw iązane.

A no. zw iązane  n a  supeł. S znur 
taksów ek  w rócił pod dom , goście 
głodni na stó ł p o p a tru ją , gorąco, 
m ięso  się  p su je , szkoda tego, ty le
pieniędzy... A le jak  bez ślubu jeść?

S p o jrzał m iody św ięty  na sw ą 
lub ą , oko całk iem  św ieckie d o  n ie j 
puścił i nastro jo w o  rzek ł do  zgro­
m adzonych. ogłup iałych  gości.

— Co proboszcz n ie  m oże to  bis­
k u p  m oże. A nad b iskupem  też 
k toś jeszcze jes t i chyba m ądrzej 
u rzędu je . Jedz iem y  do Lodzi, b iskup  
n am  ślubu udzieli.

P an n a  młodsi w elon w  gaze tę  za­
w inęła, św ięty  w k ieszeń g a rn itu ru  
tę  ro lkę  w sunął i pośpiesznym  a u ­
tobusem  do  Łodzi. T am  do  k ina  
poszli na południow y seans, był film
o korsarzach  japońsk ich , po czym  
w rócili do  P io trkow a szczęśliw i i 
p rom ien iejący :

— B iskup nam  ślubu udzielił, b ło ­
gosław ieństw o dal. jeszcze nasko­
czył na proboszcza i przysiągł, że 
na inspekcje  zjedzle...

A najw yższy czas ju ż  był. żeby 
jeść, “ bo n a  zakąskach  m ajonez 
żółkł 1 się  topił.

Po tem  się  w szystko  wydało* po

pierw sze j z żoną aw an tu rze , kob ie­
ta  jes t zaw szę fałsżyw a, 1 Wfótf*
ła  na wieś, bo by ła  ze w si, a  on. 
św ięty, już  od tąd  Jest sam , teraz  
ju ż  św ięty  napraw dę.
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K o l e d z y  m ów ią: — Ja k  to 
dobrze* że P io trków  tak  b lisko  
Lodzi, m ożna z życia ku ltu ­
ra ln eg o  skorzystać, a  to  ope­

re tk a , a to mecz. te a tr, k in  od  m e­
tra , w 'elki św ia t raz  n a  m iesiąc  
o tw orem  stoi...

Św ięty m ów i:

— To w ie lk ie  nieszczęście, że ta  
Łódź tak  blisko. O na p rzygn ia ta  
nasze  m iasto, budzi n iezdrow e am ­
bicje. D la w ie lu  n a jw ięk sza  rzecz, 
to  kupić  u b ran ie  w Lodzi, ożenić 
s ię  z łódzką dziew czyną, w ogóle 
p rzen ieść  się  do  Łodzi n a  stale . 
A ja  w iem . że w Łodzi tak a  sam a 
n u d a  jak  tu . Tam  tak  sam o  w ra­
c a ją  z p racy  do  dom u, jedzą obiad, 
puszcza ją  telew izory , na jw y że j ko­
go w brzuchu w ierci, to  w ieczorem  
w y sk ak u je  na P io trkow ską... I co? 
I nic. A jak b y  Lodzi n ie  było, t» 
in n e  w artości u nas g rałyby  p ierw ­
szą rolę. Życie spokojne, w oln iu t­
kie... A przecież  zak łady  przem y­
słow e też m am y. 1 to  jak ie : hu ta  
„H o rten sja " . „Ka.ra“. przyjeżdża 
n ie raz  m in iste r, z zagranicy  rozm aici 
fachow cy, jes t n a  co popatrzeć, 
czym  się  pochw alić...

Św ię ty  z jad ł ju ż  d ru g ie  danie, 
z k lapki m ary n ark i w yciąga szp il­
kę, żeby podłubać w  zębach, a le  
s ię  m ity g u je  i m ów i:

— Straciło  się  trochę  te j ogłady 
to w arzy sk ie j, p rzepraszam , choć 
p rzecież  śred n ie  w y k szta łcen ie  
M ogłem  iść  n a  m edycynę, m a tk a  
o k ro p n ie  nam aw iała , a lbo  na poll- 
budę. K oledzy z ogóln iaka dziś już 
inżyn ieram i są. w idzę ich n a  ulicy 
n iek iedy , a u tam i w łasnym i jeżdżą, 
co  i raz p rasa  o  nich napisze, coś 
tam  rob ią, d łub ią , w ażne to  n iby 
d la  gospodarki, d la  św iata...

— A le ja k  s ię  ta k  zastanow ić 
g łębiej — d o d a je  przy  dese rze  — 
to  tak ie j znow u w ielk ie j różnicy 
m iędzy m ną a nim i n ie widać. 
M ie«zkanin tak ie  sam e m ają . te le ­
w izory  ta k ie  sam e. no  au ta , te 
g łup ie  s to  tysięcy  różnicy. A!e 
przecież n ie  w  p ien iądzach  w ym ie­
rza  się w artość  człow ieka, p raw da?
1 żyją tak  sam o  w  P io trkow ie, jak
1 ja...

S W1F,TY k ładzie  się  na  tap ­
czanie, poduszka pod głową, 
kabel zdalnego k ierow ania 
św iatem  w dłoni. T rochę 

grzeszków  drobnych — cóż to  m a 
za  znaczenie? I tak  je s t  św ięty 
Bo przecież jednym  z w arunków  
św iętości jest rezygnacja. W ielka. 
N ieodw racalna, f

R O B E R T  G L U T H

ZEGAR SŁONECZNY
—- H ance

k ilo m e try  a k a c j i  p rz y p ró sz o n e  w ia tr e m
n a  m o lo  s m u tn a  d z ie w c zy n a

K u rs y  Ja sn o w id z e n ia , f u r tk i  p o k ry te  so lą
ś w it  — m ag a zy n  p o r to w y  n a p e łn io n y  s k rz y p ie n ie m
z  d a le k a  p ły n ie  p ies

ile  teg o  —  re ty  re d y  h e le  
m ig o tliw e  w e jh e ro w a  s tu k o tu  
w ła sn e  ta m iz p o w ro te m  n a w e t  b e z  p rz e rw y  
w ła sn a  d ro b n a  k a ta s t ro fa  pod  T cz ew em  
n a w e t w ła sn e  n a jc z u ls z e  w sp o m n ie n ie

K A Ż D Y  P R Z E D M IO T  W Y R Z U C O N Y  P R Z E Z  F A L E  
S T A N O W I W Ł A SN O ŚĆ  P A Ń S T W O W Ą : 
m a łe  m u sz le  o g ro m n e  b u rsz ty n y  
w ie lo ry b y  z d z iw io n e  re k in y
p rz e p is  n a  fo r t  w  b u te lc e  (w ięc  ro z b ite k  ż y je? ) 
ro z ta rg n io n y  a d m ira ł  m ie sz k an ie c  Trzę-sacza 
I te  s ło w a  o  k tó ry c h  m y ś lisz  n ic  n ie  z n ac zą ! 
b a rd z o  >

tę s k n ię  
z a  to b ą  

n a j le p ie j  ■— n a  b rą z o w o  — o p a la  h e jn a ł  m a ria c k i 
n a w e t  ra p so d ia  w ę g ie rsk a  z a le d w ie  ró żo w i w a rg i
z a s ty g łe  w  b ó lu  ro z g w ia z d y
b ez  sk a rg i z o s ta ją  n a  p ia sk u
—  m a le ń k ie  ży c ie  g a śn ie  pod  tw o im i s to p a m i
a  t e r a z  s ło ń ce  b ie rz e sz  w  u s ta
s ło n e  t łu s te  p a c h n ą c e  jo d em
1 ź.renice m a sz  p ira c k ie
ra d o sn e
gdy  m o cu je sz  s ię  z  ty m  w ę g o rze m

k ilo m e try  a k a c ji  p rz y p ró sz o n e  w ia tre m
d z ie w c zy n a  w  c ie n iu  so sn y
d a le k o  o d p ły w a  p ies
K u rs y  J a sn o w id z e n ia  o św ie tlo n e  u k o śn ie
g o d z in y  p rz e d w ie c z o rn e  d y sz ą  w p a trz o n e  w  m o rz e

H A L I N A  S O B C Z A K -J A R M O Ł O W S K A

OBRAZEK Z MIASTA
m u z y k a  n a g ła  n a  m ro z ie  
w y p e łn ia  c a łą  p rz e s trz e ń  
a ż  d o  sz u m u  w  sk ro n ia c h  

a to  d o lce  ta n g o  
a  te  nogi n a d  d re w n e m  
z d re w n ia łe
ja k  w zro k  w ęża  n a p rz e c iw  

z a m y k a m  szy b k o  oczy  
i w te d y  on  p rz e c ią g a  sm y k iem  
to  po  je d n e j  
to  po  d ru g ie j  n o d ze  

o d tą d  z au w a ż am  
że p ie rw sz y  sk rz y p e k  
w  filh a rm o n ii  
g ra  fa łszy w ie
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W Ł A D Y S Ł A W  B O R T N O W S K I

ZABYTKI 
ZŁOTEGO 

WIEKU
U ta r te  1 w y ta r te  sz lak i zagran icznych  

tu ry stó w  w M oskw ie dziw nym  zbiegiem  
okoliczności o m ila ia  zabv tk i. jak ie  pozo­
staw ił po sobie X V II w iek. A przecież są 
to p rzew ażn ie  duże zespoły a rc h ite k to ­
niczne, w olne od obcych w p ły w ó w  sty lo ­
wych, p rzed staw ia jące  sam odzielny  doro­
bek ów czesnych n isy jsk ich  m istrzów  d łu ­
ta, pędzla i k ie ln i.

R zadko k tó ra  w ycieczka zaw adzi o No- 
w odziewiczy K lasz to r, m alow niczo poło­
żony nad rzeką  M oskwą. A u tokarow e t r a ­
sy tu ry s ty czn e  o m ija ją  u n ik a ln e  w sw oim  
W yrazie zespoły Dońskiego K lasz to ru , 
osady K ołom iienskoje czy też cerk w i św. 
T rójcy  w O stankino . T ym , k tó rzy  zn a j­
da siQ w  M oskw ie gorąco polecam  zaw a­
dzić o w y m ien ione  m iejsca. Jestem  pew ­
ny, że n ie p o żału ją  „straconego” czasu.

H isto rycy  sz tuk i ro sy jsk ie j X V II w lęk 
ok reśla ją  nazw ą — „złoty w ie k ” . I rzeczy­
wiście, w y zw a la jąc  się s p o d  w pływ ów  Bi­
zancjum  i zachodu, budow niczow ie i m a­
larze z n iesp o ty k an y m  dotychczas rozm a­
chem tw orzą  w ów czas w sp an ia łe  zespoły 
arch itek ton iczne. W edług gustów  epoki mo­
delu ją  rów nież  budow le  daw niejsze, p rzy ­
stosow ując je  do po trzeb  rosnącego w siłę 
cesarstw a 1 po tężn iejącej pod jego opieką 
cerkw i. Je s t to  ok res rosy jsk iego  b a roku .

C h a rak te ry s ty czn ą  cechą rosy jsk iego  b u ­
dow nictw a m urow anego , aż do X V III w ie­
ku, jes t znikom o m ała  ilość gm achów  o 
ch arak te rze  św ieckim . ((M oskiewski K rem l 
stanow i raczej w v ia tek ). F eudałow ie  u w a­
żali bud y n k i m u ro w an e  za n iew ygodne do 
celów m ieszkalnych , a budow nic tw o  obron­
ne przez długi czas ograniczali do k o n ­
stru k c ji z iem n o -d rew n ian y ch  w zm acnia­
nych m u ro w an y m i basztam i.

N atom iast budow ano  w X V I i X V II w ie­
ku o lb rzym ie  pałace z d rzew a, k tó re  nie 
dożyły do naszych czasów w sw ej p ie r­
w otnej fo rm ie . „Cudem  śwMata” w ed łu g  za­
pisków  cudzoziem ców  był d rew n ian y  pałac 
cara A leksego M ichajłow icza w  'K o ło m ien - 
skoje pod M oskw ą, w ykończony w 1671 ro ­
ku. M iał on 250 pom ieszczeń i 3000 okien.

m urerri, a  w  }ego obręb ie  w a re S ć  k o m ­
pleks npw yeh budow li k am iennych , W la ­
tach  1670—1 ®9 1 pow stał K rem l Iiostow ski — 
fo rteca  — siedziba w ielk iego  feu d ała , Zaj­
m u jąca  p rzes trzeń  n iew ie le  m n ie jszą  niż 
K rem l C esarsk i w M oskw ie.

Z d aw nych  budow li zachow ano ty lk o  So­
bór U spienski pochodzący z końca XV w ie­
k u . Zm ieniono nieco k sz ta łt ko p u ł, a ścia­
n y  w ew n ę trzn e  p o k ry to  fresk am i. N iestety  
fresk i n ie zachow ały  się do naszych cza­
sów , gdyż w X IX  w iek u  przem alow ano  
ściany o le jn y m i fa rb am i.

W zniesiono w obręb ie  K rem la  trz y  now e 
cerk w ie  i kap licę  pałacow ą, o lb rzym ią  
dzw onnicę z  kom ple tem  dzw onów  pozw ala'’ 
.jących na od g ry w an ie  m elodii, dw ó r w ła ­
dyki (tzw . gm ach SBm uela), gm ach tlla 
p rzy jm o w an ia  gości i b u d y n k i gospodar­
cze. C ały  ko m p lek s połączono k ry tą  g a le ­
rią  i k ru żg an k am i, k tó re  pozw ala ły  obejść 
w szystk ie  budow le n ie w ychodząc na ze­
w n ą trz . M ury  o k a la jące  w zm ocniono H  b a­
sztam i. O przepychu  w n ę trz  św iadczą czę­
ściowo zachow ane fresk i.

W X V III w iek u  rezy d en cja  m etro p o lity  
została  p rzen iesiona  do Ja ro s ła w ia . Potężny 
K rem l n iek o p serw o w an y , częściow o w y-, 
d z ie rżaw ian y  kupcom  na sk ład y  tow arów , 
zaczął szybko niszczeć, a w d ru g ie j poło­
w ie X IX  w ieku  w y m ag ał ju ż  pow ażnego 
rem o n tu . W 1883 roku  pod jęto  ze środków  
społecznych p race  k o n se rw acy jn e , a ró w n o ­
cześnie zorgan izow ano m uzeum  reg ionalne.

Pow ażne p race  ren o w acy jn e  p rzep ro w a­
dzono w lalach  trzydziestych . Od 1353 ro ­
ku  trw a ją  system aty czn e  robo ty  k o n se r­

w a to rsk ie . g łów nie  nad w ydobyciem  i 
u trw a le n ie m  fresk ó w  z X V II w ieku.

In n y  c h a ra k te r  m a ją  siedem nastow ieczne 
zab y tk i sa k ra ln e  Ja ro s ła w ia  nad Wołgą. 
M iasto było wów czas w ażnym  cen tru m  h a n ­
d low ym  i rzem ieśln iczym , a co do liczby 
ludności u s tęp o w ało  ty lk o  M oskw ie, K upcy 
ja ro s ław lscy  za nam ow ą duchow ieństw a 
przeznaczali o lb rzym ie  su m y  na budow ę 
cerk w i, k tó re  m ia ły  stanow ić zew n ę trzn y  
w y raz  „p ro sp e rity ”.

Spośród licznych cerk w i, trak to w a n y ch  
obecnie jak p  zab y tk i m u zealn e  i pieczoło­
w icie ko n se rw o w an y ch . w yróżn ia  się 
ogrom ny m asyw  cerk w i E liasza P ro ro k a  
w zniesiony w latach  1647—1651. S k łada  się 
on z w łaśc iw ej cerk w i, dzw onnicy , oraz 
baszty, k tó ra  d la  sy m etrii pozoru je  d ru g ą  
dzw onnicę. C złony św ią tyn i są połączone 
g a le rią , a w ew n ętrzn e  śc iany i stropy  po­
k ry te  fresk am i. Z re-ztą  w zystk ie  cerk w ie  
Ja ro s ła w ia  wzniesione bądź p rzerob ione  w
X V II w ieku posiadają  bogate  m alow id ła  
freskow e. H isto rycy  sztuki w y ró żn ia ją  na­
w et ja ro s ła w s k ą  szkołę m a la rsk ą  D y m itra  
Sem ienow a. Cechę ch a ra k te ry s ty c zn ą  je ' 
p rzedstaw icie li stan o w ią  w spółczesne sceny

Iw a n  P aw low . G aleria T re lia ko w ska , lin o ry t b a rw n y

śc ian y  ozdabiały  o rn a m e n ty  i kom pozycje 
fig u ra ln e  Sym eona U szakow a i B ohdana 
Sałtanow a. N ieste ty , n iek o n serw o w an y  od 
czasów P io tra  I, został ro zeb ran y  z ro zk a­
zu K a ta rz y n y  II jak o  „n iep o trzeb n y  a d ro ­
gi".

M o n u m en ta ln e  budow nic tw o  X V II w ieku  
Znalazło p ro tek to ró w  w w yższym  ducho­
w ieństw ie. N ieo fic ja lne  hasło  b rzm iało : 
..Przew yższyć p ięknością carsk i K rem l .

R ealizację  tego hasła  zn a jd u jem y  w  po­
tężnych budow lach  na sz laku  M oskw a - 
Jarosław l nad W ołgą. N ie bez kozery  h i­
storycy sztuk i n azy w ają  szosę z M oskw y do 
Ja ro s ław ia  — dro g ą  ro sy jsk ie j a rc h ite k ­
tu ry . J e j  e ta p y  stan o w ią  Zagorsk, P e re ja -  
sławl Z alesk i, R ostow  Ja ro s la w k ij, Boriso- 
Rłebsk, w reszcie Ja ro s ła w l. T rasa  n ieznana 
zagranicznym  tu ry s to m , za to  chętn ie  uczę­
szczana przez w ycieczki radzieckie. W y star­
czy nadm ien ić , że w początkach m a ja  w 
hotelu rostow sk im  b y ły  ju ż  zam ów ione 
" 'szy stk ie  m iejsoa na d n i p rzedśw ią tecz­
na i św ią teczne  aż do końca w rześnia .

Dla w ycieczek tu ry s ty czn y ch  R ostow  s ta ­
nowi najczęściej „bazę w y padow ą". 60 km  
Od Ja ro s ła w ia , 40 do P e re ja s ław la , 23 do 
^orisog lebska; w sp an ia le  jezioro  N ara  z ża­
glów kam i, n iezaw odna „B ieriozka” , gdzie 
nasi gastronom icy  pow inni uczyć się , jak  
należy za tan ie  p ien iądze  daw ać o b fite  i 
sniaczne p o traw y , n ie  o p ie ra jąc  jednocześ­
nie „ p la n u ” na sprzedaży  a lk oho lu . Lecz 
■■Bleriozka” n ie s tanow i g łów nej a tra k c ji  
to s to w a .

W d ru g ie j połow ie X V II w iek u  m etro p o ­
lita rostow ski Jona  Sysow icz postanow ił 
zbudować n a jw ięk szy  w Rosji „dw ór w ło­
s k i " .  Postanow ił obszar zajm o w an y  przez 
Pałac a rcy b isk u p i, k lasz to r św. G rzegorza , 
s°bór i p lac ry n k o w y  otoczyć w aro w n y m

bytow e, w  k tó ry ch  w y s tę p u ją  postacie 
św iętych (np. o rk a , żn iw a, połów  ry b  itd.).

M o n u m en ta ln ą  b u dow lą  sa k ra ln ą  J a ro ­
s ław ia  je s t  K lasz to r Z baw icie la  założony 
w X III  w ieku , lecz zab y tk i, k tó re  m ożem y 
dziś og lądać pochodzą z końca X V I i X V II 
w ieku . N a jsta rszy m  gm achem  tego zespo­
łu  jest sobór Z baw ic ie la  w zniesiony w 
XVI w ieku, a p rzero b io n y  i obudow any 
g a le rią  w  k ilk a d z ie s ią t la t  później. W e­
w n ą trz  zachow ały  się częściowo fresk i 
L eo n tjew a  i T re t ja k a  z la t  1563—1565. Po­
zostałe  c e rk w ie  Ja ro sław l?k ieg o  K rem la  po­
chodzą z X V II i X V III w ieków . C iekaw ą 
budow la jes t gm ach m ieszk aln y  zak o n n i­
ków  (tzw . zespół cel), o raz  oddzie lny  b u ­
dy nek , gdzie m ieściły  się pokoje  p rzy jęć  
i re fe k ta rz . W X V III w iek u  k la sz to r za­
m ieniono na siedzibę m etro p o lity  1 w  zw ią­
zku z ty m  dokonano  p rzeró b ek  a rch ite k to ­
nicznych.

Obecmie pieczołow icie k o n se rw o w an y  ze ­
spół bu d y n k ó w  Ja ro sław lsk ieg o  K rem la  
stanow i m uzeum  p rzy ciąg a jące  tu ry s tó w  ze 
w szystk ich  k rań có w  Z w iązku R adzieckiego.

M niejsze znaczenie p o siadają  zab y tk i Bo- 
risog lebska  1 P e re ja s ław la . W obu m iastach  
są obecnie p row adzone  na dużą sk a lę  robo­
ty  ren o w acy jn e  i k o n se rw acy jn e . Z apew ne 
aa p a rę  la t  k la sz to ry  w  B orlsog lebsku  ) 
P e re ja s ła w lu  będą w y w ie ra ły  na  zw iedza­
jących tak  sam o n iezapom niane  w rażen ie , 
ja k  to  dziś ro b ią  zab y tk i R ostow a i J a ro ­
sław ia .

W arto , n ap raw d ę  w arto , p rzem ierzyć  
i.drogę s ta ro ru sk ie j a rc h ite k tu ry ” , tra sę  Mo­
skw a — Ja ro s ła w l. N ie jest to b y n a jm n ie j 
tra s a  jed y n a  zas łu g u jąca  na tę  nazw ę. 
R ów nie siln e  w rażen ie  pozostaw iają  zab y tk i 
na  sale ku  W łodzim ierz  n ad  K lażm ą — Suz- 
da la  — Uglicz.

W A N D A  N O W A K O W S K A

SKARBY POLSKIEJ 
KULTURY LUDOWEJ

T u ry stę , dążącego sz lak iem  
W arszaw a — Łódź, w ita  w 
gran icach  naszego w ojew ódz­
tw a Jedno z n a js ta rszy ch  i 
n a jp ięk n ie j p rzez  trad y c ję  
ludow ą przyozdobionych
m iast polskich — Łowicz.

To cen tru m  k u ltu ry  regio­
nu łow ickiego k ry je  różno­
rodność zaby tkow ych  zbio­
rów  nie ty lk o  w m roczny?h 
w nętrzach  bogato w yposażo­
nych św ią ty ń . S k a rb y  ziem i 
łow ick ie j, pieczołow icie p rze­
chow yw ane, u k a zu ją  się n a ­
szym  oczom w  całe j sw ej 
okazałości gdy p rzek raczam y  
progi tu ż  p rzy  R y n k u  z n a j­
du jącego  się, po tężnego gm a­
chu , daw nego  sem in a riu m  m i- 
sjo n arzy , w  k tó ry m  m ieści 
sie dziś M uzeum  Ł ow ickie.

H isto ria  siedziby  M uzeum  
sięga końca X V II w ieku . 
W tedy  to  zn ak o m ity  a rc h i­
te k t T y lm an  z G am eren , 
tw ó rca  w ie lu  słynnych  bu­
dow li jak  na p rzy k ład  p a ła - ' 
cu w  pobliskim  N ieborow ie, 
w y k o n a ł p ro je k t ko leg ium  
m isionarzy . w zniesionego z 
fund acii a rc y b ;skupn M ichała 
Pariziejow skiego . W XJX 
w ieku  m ieściła  się tu  Szkoła 
Pow ia tow a O gólna, do k tó re j 
uczęszczał w  la tach  1862— 
—1868 urodzony  w  podłow ic- 
k ie j w ci Baezki — Józef 
C hełm oński. Tu tak ż e  zdoby­
w a ł w iedzę in n y  w ie lk i a r ty ­
sta  po1s'<i. m a la rz  i a rc h i­
tek t, S tan is ław  N oakow ski 
k tó ry  u p a m ię tn ił szereg za­
b y tk ó w  reg ionu  łow ickiego w  
sw oich w sp an ia ły ch , pełnych 
rozm achu szkicach a rc h ite k -  
to ” 'cznvch.

W odbudow anym  po zn:?z- 
czen !ach w oi»nnyeh b u d y n k u  
o tw a rto  w  1959 ro k u  M uzeum  
reg ionalne. S w oią  w v sek ą  
ran g ę  p laców ka ta z a w i e ­
rza p rzed e  w szystk im  nie­
strudzone! p racy  k ie ro w n ik a , 
" a n a  kustosza  m gra  H en ry k a  
Św iątkow sk iego .

P ań stw o  A lina  i H en ry k  
Ś w ią tkow scy  ju ż  od ro k u  1952 
tw o rzy li po d staw y  zarów no 
dla  dzisiejszej ekspozycji m u ­
zea lne j ja k  i d la  rozw oju  
pracy  k u ltu ra ln o -o św ia to w e j, 
stanow iacej isto tę oddzia ły ­
w an ia  każdej tego ty p u  p la ­
cówki.

Część zbiorów  M uzeum  Ło­
w ickiego pochodzi z ko lekcji 
W ładysław a T arczyńskiego, 
g rom adzonej w  początkach 
XX w iek u , leez zniszczonej 
w znacznym  stopn iu  w czasie

II  w o jn y  św ia tow ej. O calałe 
ek sp o n a ty  stan o w iły  zaczątek  
D ziału H istorycznego im. Wł. 
T arczyńsk iego , wzbogaconego 
szeregiem  bardzo  cennych 
zab y tk ó w  reg ionalnych  i z a j­
m u jącego  w chw ili obecnej
10 sal.

Z aby tk i tu  zgrom adzone ilu ­
s tru ją  nam  h isto rię  ziem i 
łow ick ie j. H isto rię  s ta rą  i 
bogatą , sięgającą  okresu  
rzym skiego  (I — H I w.n.e.),
o czym  św iadczą w y k o p a lis ­
ka z W ólki Ł ow ick iej, p rzed ­
staw io n e  w  D ziale A rcheolo­
gicznym .

B ogactw o dzie jów  tego re ­
gionu p rzem aw ia  do nas po­
p rzez różnorodność i w ysoką 
k lasę  w y staw ionych  ekspo­
n atów . K olekcja  zbroi i b ro ­
ni, cenny  zbiór s ta ry ch  d ru ­
ków , in te resu jąc e  p o r tre ty  
m ieszczańskie i sz lacheckie 
z X V II i X V III w iek u , o ry ­
g in a ln e  w y ro b y  zdunów  ło­
w ickich  z i  połow y X IX  w ;e- 
k u  i fo rm y  fa rb ia rsk ie  do 
d ru k o w an ia  na p łó tn ie  ukry­
w ane  iN łow ick ich  fa rb ia r-  
n iach  — oto czym  m oże się 
poszćzyęlę to  w zorow o zorga­
n izow ane M uzeum .

Ze szczególnym  p ietyzm em  
zosta ły  tu  p o trak to w a n e  p a ­
m ią tk i po b o haterze  regionu 
łow ickiego, A rtu rze  Zaw iszy 
C zarnym , k tó ry  zginął w  
1833 ro k u , s traco n y  przez rząd 
carsk i za u dzia ł w w alkach  
pow stańczych.

Przeszłość ziem i łow ick ie j 
u jaw n ia  się jed n ak  nie ty lk o  
w zbiorach D ziału H isto rycz­
nego. M uzeum  posiada jesz­
cze d ru g i, n iezw yk le  w a rto ­
ściow y dział, pośw ięcony e t­
nografii regionu. Z aczątki te ­
go D ziału , im. A nieli C hm ie­
liń sk ie j, s ięgają  rów nież  o- 
k re su  sprzed la t pięćdziesię­
ciu. W chw ili obecnej zbiory 
z zak resu  k u l tu ry  m a te r ia l ­
n e j, duchow ej i społecznej 
reg ionu  łow ickiego w y p e łn ia ­
ją  całe II p ię tro  gm achu 
m uzealnego.

R oznoczynam y zw iedzan ie  
od sali pośw ięconej b u dow ­
n ictw u , w k tó re j zn a jd u ją  
się kun sz to w n ie  w y k o n an e  
m odele  zagród i ch a łu p  re ­
gionu łow ickiego.

N astępne  sa le  p rezen tu jące  
nam  narzędzia  rolnicze, rze­
m ieśln icze i tk ack ie  p ro w a­
dza ku  zbiorom , stanow iącym  
p rred m io t najżyw szego za ­
in te reso w an ia  i zach w y tu  tu ­
ry s tó w  zagran icznych  (a jest

R y l .  W . Kamdtik

icli tu  c iąg le  pełno!). S* to  
łow ickie  rzeźby, m eblai s tro ­
je  ludow e, h a f ty , k o ronk i, 
b u k ie ty  k w ia tó w , p a ją k i, 
w ydm uszki i s ław n e  j u i  w  
św iecie — w y c inank i.

C ały  ten  b a rw n y  p rzepych  
k o n c en tru je  się  we w n ę trzu  
izby k siężack ie j, w k tó ra  zo­
s ta ła  p rzeksz tałcona  jed n a  z 
sal m u zealnych . (C hłopów  
zam ieszku jących  Z iem ię Ło­
w icką zw a->a K sięstw em  Ło- 
w e k irn  nazyw ano  K siężaka- 
r»J). BeiK’ s tro p u  p o k ry te  są 
p raw ie  cU kow icle  w y c in an ­
kam i. Poa pow ała  kołyszą się 
ogrom ne ko lo row e p a ją k i a  
pod ściana b ie le je  stos posa­
gow ych poduszek na p ięk n .e  
m alow anym  łożu. Z dum ione 
oczy dzieci, k tó re  t łu m n 'e  
p rz y b y w a ją  tu ta j  z całego 
p o w ia tu , z zsch w y tem  c h ło ­
pa niecodzienne piękno te j  
izby.

W salach M uzeum  o dbyw a­
ją  się czśfto  bardzo  in te re su ­
jąco  pom yślane  lek c je , zw ła­
szcza z z ak re su  h isto rii Pol­
ski. Inaczej bow iem  p rzy sw a­
ja  się dz !eie  pow stań  n a ro ­
dow ych o g ladajac  k a id an y . w  
k tó re  zak p w an o  pow stańców  
czy p a m ią tk i żałoby n a rodo­
w ej po u p ad k u  p o w stan ia  
1P63 roku  w postaci sp e c ja l­
nych czarnych  łańcuszków  ! 
p ierścionków , an iżeli czy ta- 
j r c  su e sn  w zm iankę  w  pod- 
teczn ik u .

M uzeum  rozw ija  ta k ż e  it 
sw oich m łodszyeh I starszy,~h 
odbiorców  poczucie pięter.a  ̂
•zrrysł este tyczny . I  to nio 
ty lk o  pocv?ez bogato zbiory  
sz tuk i ludow ej.

W 196.* r» k u  została u d o ­
stępn iona  d la  zw iedzających  
mieszcząca sie  w poł idMO» 
w ym  sk r iy d le  g m a in u  ('»»-■ 
na kap lica  pod w ezw aniem  
św. K aro la  Borom eusza.

Z n a jd u je  się tam  s ta ła  w y­
s ta w a  pośw ścona sztuce po l­
skiego b a ro k u .

S k lep ien ie  po k ry w a  fre sk , 
będący dziełem  jednego  z 
n a jśw ie tru e jz y c h  w ir„« .\'h  
n a la r z y  ła ro k o w y ch  tw o rzą ­
cych w Pclsce — Mic.nela-i- 
pelo  P a llo r iego. Ta pe łna  
iście barokow ego  rozm achu  
iluzjonistyczm a po lichrom ia 
p rzed staw ia jąca  sceny  z ży­
cia św. K aro la  Borom eusza, 
o d re s tau ro w an a  z w ie lk ą  s ta ­
rannością , stanow i znakom i­
te  tło  d la  barokow ych  m e­
bli, obrazów , rzeźb i tk an in  
P rzekazanych  łow ick iem u 
M uzeum  przez M uzeum  N a­
rodow e w  W arszaw ie.

R ola M uzeum  reg ionalnego  
w Łow iczu polega p rze­
de w szy stk im  na u k a ­
zan iu  bogactw a i o ry g in a ln o ­
ści po lsk iej k u l tu ry  ludow ej 
o raz  odrębnego  p ięk n a  zab y t­
ków  w łasnego regionu.

R ys . W . K ó ndek
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tu  w W arszaw ie  — pisano o ty m  w aż­
k im  1 bez p recedensu  w y d a rzen iu  k u l­
tu ra ln y m  w iele, o m aw ia jąc  ró żn o ra ­
k ie  a sp e k ty  fo rm y  i fu n k c ji p rezen to ­
w anych  p lak a tó w . P o w tarzać  w ięc 
ty ch  sp raw  n ie  m a pow odu tym  b a r­
dz ie j, że trzeb a  by  by ło  całej książki 
i to  pokaźnych ro zm iaró w  ab y  tem a t 
w  m ia rę  w yczerpać. Chce się tu  po­
dzielić  k ilkom a luźnym i spostrzeżen ia­
m i i w nioskam i odnośnie p lak a tu  w 
ogóle, p lak a tu  jak o  dzieła sz tuk i i ja ­
ko  jed n e j z podstaw ow ych  fo rm  in­
fo rm ac ji w izu aln e j, k o rzy sta jąc  z o k a ­
z ji, że obok w y s taw y  w Zachęcie, 
M uzeum  N arodow e zap rezen tow ało  re - 
tro sp ek c ję  p lak a tu  ..Od M łodej Polski 
do  naszych d n i” . Is tn ie je  w ięc m ożli­
w ość k o n fro n tac ji s tan u  fak tycznego  
z początkam i tego g a tu n k u  sztuk i.

O bie w y s ta w y -g ig an ty  osza łam ia ją  
bogactw em , różnorodnością, sk a lą  po­
m ysłów  i sposobów fo rm alnych , oszała­
m ia ją  ska lą  tem p eram en tó w  a rty s ty c z ­
nych  i różnorodnością propozycji in­
te le k tu a ln y c h . Z dum iew a fa k t, jak  ten 
sam  lu b  podobny tem a t został w róż­
n y  sposób przez  różnych a r ty s tó w  po­
ję ty . z in te rp re to w a n y  i w  innym  zna­
k u  p lastycznym  zam k n ię ty . D opiero 
na  tak  dużych przeg lądach  m ożna w 
p ełn i dośw iadczyć całego bogactw a lu ­
dzk iej inw encji i pom ysłow ości, bo­
g actw a indyw idualności tw órczych. 
P rześledz ić  w p ły w y  trad y c ji k u ltu ro ­
w ych

Bo dziw nym  zaiste  g a tu n k iem  sz tuk i 
je s t  p lak a t. Z am yka w  sobie w szyst­
ko •— najszczy tn ie jsze  lu d zk ie  ideały , 
n a jw zn iośle jsze  idee po zw y k łe  co­
d z ien n e  sp raw y . R edakcje  na w y ­
da rzen ia  i sp raw y  najpospo litsze  
i w ieksze w  skali całego globu. 
W szedł p lak a t w  każdą  n ieom al 
dziedzinę naszego życia i w k a ż d e j  
s ta ł  się podstaw ow ym  środk iem  p rze­
kazu  w izualnego. In fo rm u je  u rab ia  
op in ię  publiczną, k sz ta łtu je  gusty  i 
sądy . Je s t  czułym  sejsm ografem  w spół 
czesnej cyw ilizac ji n ie  bez racji o k re ś­
lan e j m ianem  au d io -w izu aln e j.

Jego  odpow iedzialność w sensie w y ­
chow aw czym  jes t ogrom na. Ten „ ję ­
zyk  u lic y ” ja k  nazw ali p lak a t F ra n ­
cuzi. je s t u ltra u n iw e rsa ln y  i kosm o­
polityczny , ja k  żaden chyba inny  ga­
tu n e k  sz tu k i. Łączy w sobie fu n k c je  
cxy«to usługow e z fu n k c jam i este tycz­
n ym i i jego w spółczesna fo rm a  o p arta  
n'ft znftku p lastycznym , skrócie-sym bo- 
lu  zrozum ia ła  je s t pod każdą  szero­
kością geograficzną. A m im o, że s tw o ­
rzo n y  jest d la  „w szy stk ich "  p rzy sto ­
so w an y  do percepcji w  w aru n k ach  
chaosu  w spółczesnej u licy  p o trafi na­
w iązać  in ty m n y , p ry w a tn y  k o n tak t z 
po jedynczym  odbiorcą. Jego  w artości 
a r ty s ty c zn e  n ie jed n o k ro tn ie  są ta k  du- 
łe, że s ta je  sic  — m im o funkcji u słu ­
gow ych — dziełem  sztuk i p od lega ją­
cym  tym  sam ym  k ry te rio m  oceny co 
ob raz  Czy g ra fik a . S tw arza  dodatkow e 
m ożliw ości k o n tem p lac ji, okazję  do
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TV w  dalszym  ciągu raczy  
n a s  bigosern. C zasem  je s t  to 
bigos gastronom iczny , cza­
sem  zaś h u lta jsk i.  O różn i­
cach m iędzy ty m i b igosam i 
p isa łem  w  jed n y m  ze znacz­
n ie  w cześn iejszych  fe lie to ­
nów .

Do pow ażniejszego  zam y ­
ślen ia  na tem a t zasadniczy, 
k tó ry m  są n ad zie je  ludzkości 
n a  przyszłość. zm uszał wie­
czó r pon iedzia łkow y . N ie 
w iem  c.’.y to by ł zam ysł c*y 
p rzy p ad ek , a le  sz tu k a  D u er- 
re n m a tta  k o m u n ik o w ała  się z 
tre śc ią  p o p u la rn o -n au k o w eg o  
m ag azy n u  „ E u re k a ”.

S p ra w a  siprowadza się  do 
d y lem a tu : rozw ój naszej cy­
w ilizacji, n azw ijm y  ją  ato­
m ow ą, ro k u je  now y w sp a­
n ia ły  św ia t bez h u x ley 'o w - 
sk lego  oudzysłow u czy  zag ła ­
dę? Rozw ój sto sunków  1 wy­
d arzeń  n ies ie  n ad z ie ję  czy po­
g łęb ia jące  się  zw ątp ien ie?

W ieczór b y ł gorzk i, zdecy­
d o w an y  pesym izm  sztuk i 
D u e rre n m a tla  n ie  u lega 
w ątp liw ości. J e j  b o haterzy , 
gen ia ln i fizycy , są bardzo  
sz lach etn i i w y ją tk o w i, zaś 
o sta tn ie  słow a scenicznego 
F .insteina b rzm ia ły  ja k  sarm - 
oskarżen ie. W rzeczyw istości 
zaś w em y, że uczeni n ieko­
niecznie b y w a ją  ludźm i az 
tak  m yślącym i i aż ta k  sz la ­
ch e tn y m i. W śród geniuszów  
m a te m a ty k i czy fizyk i spo ty ­
ka się  ludzi o um ysłow oścl 
i m oralności sk ąd in ąd  in fan ­
ty ln e j. W spom niany  H u x ley  
je s t  m. in. a u to re m  pow ieści 
raczej ro z ry w k o w e j (jeśli do­
brze  p am ię tam  je j ty tu ł:  
„R udow łosa bog:n i” ?). w k tó  
r e j  g en ia ln y  m a te m a ty k  to 
dorosłe dziecko. W d odatku  
poznan ie  lu d zk ie  n ie m a po­
dobno gran ic , o czym  śm iem  
w ątp ić , n ie  w ą tp ię  n a to m ias t
o złej pa to logicznej woli bez 
ham ulców , czego nas uesy 
h is to ria . I  w d o d a tk u  „E u re ­
k a ” p rzypom niała  nam . że 
zdobyw aniu  kosm osu to w a ­
rzyszą tak że  cele  m ilita rn e . 
K osm os zaczyna kosztow a* 
ludzkość coraz  w ięcej, gdy 
na ziem i je s t  ty le  do zrob ie­
nia.

Czyż trzeb a  dodaw ać, że 
godność lud zk a  m ieści się  w 
ak ty w n e j nadziei!

„F izyków ” podano nam  w 
doskonałej in te rp re ta c j i  w a r­
szaw sk iego  T ea tru  D ra m a-

fywinego. R eży se ro w a ł Ł udw iS 
R en ś. W ydało  mi się, że 1°* 
den z  m oich u lu b ionych  akto­
ró w  J a n  S w id ersk i w  roi* 
fizy k a  M oebiusa b y ł za  m a' 
ło oszesjędny w  glosie i nu- 
m ice, w o la łb y m  w iększy  stoj* 
p ień  „pan o w an ia  n a d  sobą’ 
A le  i ta k  b y ła  to  kreacja- 
S k u p io n ą  g rą  za leca ła  
R y szard a  H an in  w ro li P"** 
k raczn e j psychofizyczn ie  dok* 
to r  von  Z ahnd.

O czyw iście, w olę Dueirren- 
m a tta  Jako a u to ra  „F izyków ’ 
i „W izy ty  starsizej p a n i” n ' z 
„ Je sien n eg o  w iecaoru” * 
czym  nie ta k  daw no się  zdra­
dzi! łem .

A poza ty m ?  F ilm ow a w er­
s ja  „ K ap itan a  z K oepenick’ 
s iw o rzy ła  d y sk u sy jn ą  okazi? 
d la  k o n fro n tac ji z p rz ied s^ ' 
w ioniem , w  k tó rym  główna 
ro la  na leża ła  do Ja c k a  W osł* 
ozerow icza.

„ K ry p to n im  E d y ta ” z cyklu 
„S taw k a  w iększa n iż  życf.e'
— p o w tórzen ie  — to chyb* 
jeden z na jlep szy ch  odcin­
ków  te e o  cy k lu . T a je m n i­
czość, śledztw o, powikłania* 
tro ch ę  psychologii. zaskak»* 
jąca  p uon ta  u trzy m y w ały  
w idza w  w y ją tk o w y m  napóĘ' 
c iu .

W iem y w szyscy , że film y 
k ró tk o m e traż o w e  n ie raz  słu­
żą p rogram ow i TV ja k o  za­
p c h a jd z iu ry . czym  odb ieff 
się im  sam odzielną  w artość. 
Jeszcze b a rd z ie j o d b ie ra  slą
im  w tedy , gdy w yśw ie tlan iu
n aw et n ie  to w arzy szy  infor­
m acja  o nazw iskach  realiza­
to ró w  i w ykonaw ców , acz­
k o lw iek  w potocznej p ra k ty ­
ce nazw isk  o trzy m u jem y  w 
n ad m iarze . (D źw ięk, św iatło, 
m ontaż , kam ery ...).

W y św ie tlo n o  na p rzyk ład  
rad zieck i film  estrad o w y . P°“ 
dobały  mi aię p iosenki w in­
te rp re ta c ji .. .  otóż w ła śn ie ' 
N ie jes tem  pew ny , czy to  by­
ła M aja  K ry s ta lin sk a ja ?
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PS . „D ziennik  Ł ódzki” ®
12.VIII, z aa tak o w a ł wiewiór^ 
k i. Że p o jaw iły  się w Łodz* 
i że niszczą owoce, i co robić, 
sko ro  są  pod ochroną. A n° 
zam iast się  cieszyć, że je-sff* 
cze coś z fauny  chce żyć ^  
m ieście — w alczm y o zniesie­
n ie  p rzep isu  I M im o iż p®* 
w ien m ój p rzy jac ie l obliczy1:, 
że ty siąc  w iew ió rek  <*pr»wi# 
rocznde mniiej s tra t,  niż je­
den b iu ro k ra ta  ze średniego 
szczebla. M niej d e ficy tu , ni* 
w ciągu tygodn ia  jed n a  źl® 
fu n k c jo n u jąca  k n a jp a  kate­
gorii „ S ”. Bez porów nań '*  
m n ie j s t r a t  i nieszczęść, ni* 
jed en  p ira t  d rogow y pode’ ?1* 
n iedziel nego weekendu'. 
ko le k tu rę  po lecam  F a u lk n e ­

r a  „W ielk i la s” !
J .  II.

Scenariusz i reżyseria Jerzy Skolimowski

w zruszeń  trw a lszy ch  ponad jed n o ra ­
zow y k o n tak t T rw a  często m im o zde­
zak tualizow an ia  sw ojej treści, sam ą 
sw oją  fo rm ą p lastyczną. O czyw iście, 
że w tedy  trw a  już  inaczej. Ja k ż e  czę­
sto  sp o ty k am y  dziś p lak a t w e w nę­
trzu  m ieszkalnym  m iast obrazu.

Je s t jeszcze inny aspek t. P la k a t jest 
dziełem  w spółczesnym . dzisiejszym . 
W iernym  odbiciem  otaczającego  nas 
św ia ta , k o n k re tn eg o  m om entu  — i ko­
m en ta rzem  do niego jednocześnie. W 
p rzec iw ieństw ie  do „sztuk i czy ste j”, 
k tó ra  za ję ta  poszukiw aniam i fo rm al­
nym i często trac i k o n tak t ideow y z 
dniem  w k tó ry m  pow sta je .

P la k a t jes t dyscyp liną  m łodą. Jego 
dzisiejsze oblicze w y k ry sta lizo w ało  się 
w o sta tn im  dw udziesto leciu . D zieciń­
stw o m ia ł burz liw e, a le  p raw dziw ie  
decydu jące  k a tak lizm y  przeszedł do­
p iero  w w ieku m ęskim  i dotyczyły  one 
przede  w szystk im  form y, bo sam a 
idea została sprecyzow ana  daw no, jesz­
cze w epoce II. de T ou louse-L au treca .

B alzac n azw a ł p lak a t „radością d la 
oczu”. Dziś jes t on tak że  „pokarm em  
d u szy ” . To m oże szokow ać ale  n ie­
m niej jest p raw d ą. W spółczesna cy w i­
lizacja  zm usza do podaw an ia  treści w 
fo rm ie  skondensow anej, p rz e filtro w a- 
nych i w yselekcjonow anych . W spół­
czesny a p a ra t  in fo rm acji i p ropagandy

o d eb ra ł jednostce  m ożność w yboru  
in fo rm acji. K ie ru je  jed n o stk ą  i u ra b ia  
je j op in ię  i poglądy. To oczyw iste. 
P la k a t z a jm u je  w ty m  ap arac ie  po­
czesne m iejsce. Nie sposób obejrzeć 
dziś w szystk ich  w y s ta w ' film ów , p rze ­
czytać w szystk ich  książek, w ysłuchać 
w szystk ich  koncertów . A w ięc pozo­
s ta je  konieczność in fo rm acji z „ d ru ­
giej r ę k i”.

Ileż to razy, d y sk u tu jem y  o zda­
rzen iach  k u ltu ra ln y c h  na podstaw ie 
re lacji, recenzji. P la k a t jes t n a jk ró t­
szą. a n ieraz  — ten  na jlepszy  — n a j­
bardziej p rzek o n y w ającą  recenzją .

A jak ie  są k ry te r ia  oceny? W 
dwóch płaszczyznach. Z jednej s tro n y  
w artości , uży tkow ych , z d ru g ie j — 
estetycznych . T e na jlepsze  p lak a ty  są 
Idealną ha rm o n ią  sy n tezy  treści i sz tu ­
ki.

I na jed n ą  jaszcze bardzo  isto tną 
sp raw ę  trzeb a  zw rócić uw agę. Do 
państw  od la t leg ity m u jący ch  się zna- 
kcm ltym  p lak a tem  doszlusow ały  no­
w e — B u łgaria , W ęgry  R u m u n ia , J u ­
gosław ia. S ięgnęły  one do sk a rb ca  
ludow ej tra d y c ji , do reg ionalnych  akce 

' soriów  i w łaśc iw ej im k o lo ry sty k i, n a ­
da jąc  ty m  elem entopn c h a ra k te r  kos­
m opolityczny. n jednocześnie  wnosząc 
e lem en t św ieżości ( a u te n ty zm u  do teł 
d y scyp liny  sz tuk i.

o  F i m & i m E i ż L F
Rodzaj ludzk i szczegó-lnie żywi u- to  na  p rzyk ładzie . A rtystycznym  owo: ni t ró jk ą t,  ni p rosta  nf czwo-

podobanie do g eo m etrii, a sztuka do wykładem  o zastosowaniu teorii rokąt. 
o d k ry w a n ia  je j  i op isyw an ia . N aj- względności do geom etrii m ałżeń- „  ’ .
częściej spo tykaną  f ig u rą  w yrosłą sk ie j je s t w chodzący w łaśnie na na- . T rzcc,a now elę zaDOwlada in try g u -  
z in s ty n k tu  p rzed łu żan ia  g a tu n k u  sze e k ra n y  film  „N IEW IER N O ŚĆ ” . . t y,t'u ł „Ludzie nowocześni” ,
je s t tró jk ą t m ałżeńsk i pospolity: on Składa się  z trzech  now el, co jed- c 'po w i°ść o tró jk ą c ie  oszukanym , o 
cna  i ten  trzeci lu b  też  ona, on i U n ak  nie oznacza, że tró jk a  będzie Pros.tej, k tó ra  w swoim in te res ie  
trzecia . B yw ają  też czw orokąty  l tu  liczbą w y b ran ą  i jed y n ą . u d a je  tró jk ą t. K lasyczny m odel: on,
in n e  nader w ym yślne f ig u ry , na to - 0 . , , ona 1 ten  trzeci. Tylko, że ten  trze-
m iast p rzypadek  dość rzadki i god- P* e r  waz a now ela  za ty tu ło w an a  obie ci, chociaż jest, to wtaściw,ie go nie 
ny u w ag i' stanow i zw y k ła  p ro sta  CUM ?° „ tr z e c h  po p o łu d n iu ” s ta -  ma. Je s t  kochank iem , chociaż nim  

łącząca dw a p u n k ty  dwóch osobni- ? pl,s ? zwoir<>k^ta  m ałżeńskiego, n ie został. B ardzo skom plikow ane,
ków  rodzaju  ludzkiego. Tą skom - J ^ n a k  -  jak  się o k azu je  -  zby t tru d n e  -  d l a męża i sądu.
p lik o w an ą  geom etrią  w ładców  św ia- w cale J110 JesJ czw orokątem . Jest Mąz jest bezsilny, sąd  się n ie po­
la  zajm uje  się  p raw ie  cała l ite ra tu  Z  T . a -  5  3 fąCzą:,a dwa , Duri.k zn at- w ^ y s c y  cieszą się, że tak i 
ra , p raw ie  cały te a t r  i film . W tvm  -y i  “ d a ie  czw orokąt. Z ależnie ładny  tró jk ą t, a to  przecież ty lk o
osta tn im  dom ena ta sta ła  się  w ła - Jn„  to  pa trzeć  -  w idzim y jed - prosta,
ściw ie obsesją. W szystko zostało ^w ie  i,WPł **• ty , \ °
Już po ty lek ro ć  opisane i o k a z a n e ,  a lb °  U ' zc, " “ *■ * *  *
że trudno zaiste o coś now eęo, za- • • adzając się  wcale wła
sk ak u jąceg o  w tej dziedzin ie  -  ,e S,Q ,nie zd radzają , albo d ru -  „N iew ierność jes t kom edią oby- 
w szelk ich  odkryć dokonano p r a w a  ga ' ’ *ona nie zd rad zajac  czajow ą. Przedm iotem  k p in y  są jed
zauw ażono, osobliwości odnotow ano, s if  w lafc iw le  się  zdradzili. P arad o *  nak n ie  ty le  ko m o lik acje  w  stosun- 
Skoro  z jaw isko  znane je s t doklad- *“ t0 n l* 7  is tn ‘f. ^  w nai"  kf ? h m ,? dzy 11u *ź m l- co schem aty , w

n ie , pozosta! więc dla o re ten d en - . w iększe pa rad o k sy . K to zobaczy, k tó re  p rzy w y k liśm y  je  w taczac, w 
tów  do m iana n o w ato rów  jedyn ie  zrozum ie. k tó ry ch  m yślim y  o  nich i ste so w -

p ro b lem  m e t o d  jego opisu lub D ruga nowela nazy w a  się „Za- 'Pas.zych m yśli reagujem y,
ew en tu a ln eg o  a up rag n io n eg o  d o tar zd rośm ca” . Je s t to  opis p roste j, k tó  , • f  u .zaraz^1m k t>ln.a 70 schem a- 
cia do n ieznanych ogółowi egzotycz- re j znudziło  się być prostą, tęskni « im  r,® (.nsrr!i)
nych odm ian z jaw iska . S tąd  l ite ra -  do k sz ta łtu  tró jk ą ta , n ie w ie jed - u - T  i  . t  l ite ra tu ra . A ze n ie 
tu ra  od w ieków. a film  od la t k il-  n ak , z k tó re j s tro n y  ma sic w ów w  ' J 11™ 11 u ^ z c irh
kudziesięciu  uk azu ją  te sam e p ro- t ró jk ą t  w ybrzuszyć. W idzim y więc wf,r”n *1 i ®
b lem y  ludzkiej m iłości u ję te  ty lk o  opowieść o tró jk ąc ie , k tó ry  -  n ie  m . i’ chow ania, to  inna spraw a, 
w różne k sz ta łty  a rty s ty czn e . Ale w iadom o, czy jest tró jk ą tem  I o rnu «  a tu tem  fiI
-  geom etria  m ałżeńska, jak  każda jego sym etry czn y m  odbiciu k tó re  ?  ^dnak  . w .ykładowcy te j fll-  
n au k a  ścisła p rzeży ła  rew olucję : je s t z pew nością tró jkątem .' Lecz r7VW -»mai ! ^ ' ł  r*v,8 i
teo ria  E insteina. T eoria  w zględnoś- jeśli p ierw szy tró jk ą t  nile iest tró j-  . i j j . , , . , . ’ ^  znalf0Tnl.tv y ? a r !es 
ci w d arła  się  więc 1 do sz tuk i, w ska k ą tem , je s t ty lk o  zw ykłą  pro?tą, v m i  ^  . M- ł f  i-
żu jąc  że m ia ry , do k tórych  orzy- to  czyż p raw dziw e m oże być jego c ie r  ’ D /feki nim  -  zabawi* ^  
w y k lism y , m o ;a  być o rob lem atycz- odbicie? Jeśli n a tom iast oba tró jk ą -  W e  nnlP- , l  h
ne, ze w szystko zależy od p u n k tu  ty  są praw dziw e, to  tw o rzą  razem  m f ł n w t m  i . i l t i
odn iesien ia . U praszczając  i tłu m a - czw orokąt. B ardzo sk o m p lik o w an e , w ie d lm l  w s e k c i e  tro -h e  
czne na język potoczny -  z jaw isko  n iem al jak  w życiu. Je s t maż. żona 1  S k M n  ® 
może w y siad ać  zupełn ie  inaczej, je- i p rzy jacie l (?) m ęża kochanek  (?) m uzy  film ow e! ”
£li soojrzym y na nie z innei stro- ^ony, lesz w szystko razem stanowi
ny. N a jlep ie j iednak  w ytłum aczyć  w ie lką  n iew iadom ą — nj to , ni M ARIAREL



Kto, co. kiedy? relaci©
niedyskrecje

U W O LN IJC IE 
VASQUEZ DE SOLA

Pod tak im  w ezw aniem  
tygodnik fran cu sk i „Les 
'e ttre s  f ran c a ise s” za- 
ftlie^zcza p ro tes t f ran ­
cuskiego zw iązku  p las ty ­
ków (LTJnion des Arfs 
^ a s tiq u e s )  przeciw ko 
aresztow aniu  p rzez  w ła ­
dze h iszp ań sk ie  m ala rza  
^asquez  d e  Sola. W

te k  pew nych  ry su n k ó w  
i k a ry k a tu r ,  ja k ie  u k a ­
zały  się  w e F ran c ji. T a­
k ie  postępow an ie  og ra­
n iczające  wolność osobi­
stą  a r ty s ty  z rac ji p rze­
śladow ania  jego  dz:eła. 
s tw a rza  og ro m n e  prze­
szkody d la  ao rm a ln eg o  
u p ra w ian ia  tw órczości 
a r ty s ty c z n e j” .

V asquez de Sola zo­
s ta ł o sk arżo n y  o to, że

r

Rysunelc pośw ięcony  nw lęzi& nyni p rzez  
Franco p rzec iw n iko m  fa szy zm u .

ośw iadczeniu ty m  czy ta­
n y  m . in . „Jesteśm y  
^ r z ą ś n i ę c i  w iadom oś­
cią, że m ala rz  h iszpańsk i 
^asquez de Sola, o rze- 
byw aiacv  w e F ra n ­
cji, gdzie m a w ie lu  
Przyjaciół, zo sta ł zaa resz  
tow any podczas sw ego 
Pobytu w C euta  (M aro­
ko h iszp ań sk ie ) 9 łipoa 
* że w drożono przec iw  
**iemu śledztw o na ?.ku-

jąk o b y  sw y m i ry su n k a ­
m i o p u b lik o w an y m i w e 
F ra n c ji o śm ieszał i dy­
sk re d y to w a ł H iszpanię  i 
je] fu n d a m e n ta ln e  in s ty ­
tuc je .

Z podobnym  p ro tes tem  
p rzec iw  a resz to w an iu  a r ­
ty s ty  w ystąpdło m . in. 
pism o „F ran ce  N ouvel- 
le ” , p u b lik u ią c  jed en  z 
jego  ry su n k ó w .

FRA N K  SIN ATRA 
ŻONATY

■  P o  niezaoow iedzia- 
®Vin w cześniei. niesno- 
®*iewanym ślub ie  B.B. 
* G u n th e rem  Sach­
e m , now a sensa- 
cia w  św iecie f il­
m owców: m ałżeństw o 
f ra n k a  S in a try  z Mia 
ł a.rrow. F ra n k  S in a tra  

ła t  50. iest znanym  
piosenkarzem . ak to rem  
■'lrnowym. D roducentem  
Błyt i m ilionerem . Mia 
Ja rro w  liczy sobie ła t 

i Iest a k to rk a  te lew i- 
*'* a m e ry k ań sk ie l. S lub  
^Ibył sio w Las Vegas. 
^ a  tydzień  orzed  tym  ro 
*pszła sio poełoska o za 
^ c zy n ach  S in a try  z  F a r

row , o o tw ierdzona  n a ­
stęp n ie  orzez m atk ę  ną - 
rzeczonel i n rzy iació ł ak  
to ra . a le  sam  S in a tra  za 
orzeczy ł tem u , m a tk a  zaś 
F a rro w  tw ierd z iła , że 
ś lu b  nie odbedzie sie 
w cześniei niż za  k ijk a  
m iesięcy.

Je s t to iuż  trzec ie  m ał 
żeństw o sław neeo  oiosen 
k a rza  i ak to ra . Jego  do-  
o rzedn ia  żona b v ła  ew iaz 
da film o w a A va G ard - 
ner.

ZM ARŁ PA U L  T ILŁA R D

W w ieku  la t  51 z m a rł 
na  sk u te k  z ru jn o w an e ­
go w M au th au sen  zd ro ­
w ia , fran cu sk i p isa rz  
P a u l T illaird. B ył *y«

nem  o fice ra , k sz ta łc ił 
się w szkole w ojskow ej 
w La F ićche. O ty ra  
o k re s ie  sw ego życia pi­
sa ł w powieści „Ma oou- 
sine  A m ćlie” . P rzed  d ru  
gą w ojną św ia to w ą  u p ra  
w ia ł d z ien n ik ars tw o  i 
w y d a ł sw ą  p ierw szą  d o ­
w ieść pt. ,.On se b a t 
dans la  v ille ”  (B iją «ię 
w  m ieście). B ył człon­
k iem  K om unistycznej 
P a r t ii  F ra n c ji. Podczas 
w o jn y  zo sta je  p a r ty z an ­
tem  i Jest jed n y m  z n a j-  
bardfcdej czvnnych  bo ­
jo w n ik ó w  R uchu  O d o - 

■ ru . A resz tow any  przez 
gestapo  w 1942 ro k u  
m a ltre to w a n y  Jest w 
w ięzien iach , a n astęp n ie  
skazany  na śm ierć  i 
p rzew iez io n y  do obozu 
w  M authausen . W yrok  
śm ierci n ie Jest jed n ak  
w y k o n an y , bow iem  P au l 
T illa rd  zo sta je  p o d d an y  
o k ru tn y m  dośw iadcze­
n io m  p row ad zo n y m  
p rzez  obozow ych lek a ­
rzy . G dy w 1945 re k u  
a lian ci w y zw a la ją  w ięź­
n iów  obozu, z n a jd u ją  
P au l Ti H arda w  bezna­
d z ie jnym  w p ro s t stance. 
J e s t  oślep ły , m a pęk n ię ­
tą  czaszkę i jest c h o ry  
na  ty fu s. P isarz  pow oli 
p o w ró c ił do z d r o w i ,  
choć całkow icie  nie w y­
leczy ł się już n igdy. P i- 
szb p ierw szą  fra n c u sk ą  
k siążk ę  o obozach h itle ­
row skich . N astęp n ie  oc- 
d ró żu je  m. in, po Z w ią­
zku R adzieck im  i C hi­
n ach . Był k a w a le rem  
Legi i H onorow ej. K ilk a ­
k ro tn ie  o trzy m y w a ł na* 
g rody  lite rack ie . Jed n a  
z  n a jb a rd z ie j znanych  
jeg o  pow ieści je s t „Les 
a m a n ts  d ’A ltea” (Ko­
c h an k o w ie  z  Al tej).

PE Ł N E  W YDANIE 
DZIEŁ CZECHOW A,

R adzieck i In s ty tu t L i­
t e r a tu r y  Ś w ia to w ej p rzy  
g o tow uje  now e, pełne

w y d a n ie  wnzysfkieti 
dzieł A ntona Paw łow icz* 
Czechow a (1860— 1904). 
W ydanie  to  zaw ie rać  bę­
dzie dw adzieścia  siedem  
tom ów , w  k tó ry ch  zn aj­
dzie ?ię p ra w ie  w szystko  
co Czechow n ap isa ł w łą ­
czając w to jego lis*y. 
Szesnaście  tom ów  będą 
s ta n o w iły  u tw o ry  w ie l­
k iego  p isarza , zaś jedr>- 
naście  tom ów  — to jefT  
lis ty . W ielb ic ie le  ta le n tu  
C zechow a będą  m ogli

A tlan tyk ' f p ierw szego
k o sm o n au tę  G a g a rin a , 
na tem a t k siążk i Sa in t- 
F .xupćry 'ego pt. „Zie­
m ia , p lan e ta  lu d z i”. 
C h arles  Au gust u s  LitKi- 
b e rg h  pow iedział: „Z 
zach w y tem  czy tałem  
„Ziem ię, p lan e tę  ludzii” , 
gdy ty lk o  k siążk a  u k a ­
zała się w S tan ach  Zje­
dnoczonych. gcfcsie osią­
gnęła n iezw y k ły  sukces".

J u r i j  A. G ag arin , k tó ­
r y  będąc w sizkole k os­
m onau tów  pośw ięcał sw e 
w ieczory  czy tan iu  kwią- 
żek  p o w ied zia ł: „M oja 
U lubioną książką  b y ła  
„Z iem ia, p lan e ta  lu d zi” . 
Prócz tego, że je s t  to  
k siążk a  pe łna  poezji, czu 
je  się w niej sy m p a tię  ja 
k ą  S a in t-E x u p ó ry  ży w ił 
d la  człow ieka, dla lu ­
dzi. Z ginął śm ierc ią  bo ­
h a te ra  na k ilk a  tygodni 
p rzed  w yzw oleńcem
F ra n c ji ,  choć ta k  bardzo  
zas łu ży ł sobie , na to , 
a b y  w  n ie j żyć”.

„Z iem ia, p lan e ta  łu ­
dzi" (T erre  des hom m es) 
u k a za ła  się  w 1939 ro k u . 
J e s t  to  k siążk a , w  k tó­
re j ,  podobnie ja k  w 
w ie lu  innych  tego au to ­
ra .  b ra k  Jest jed n o lite j 
akc jj i tra d y c y jn e j fabu­
ły. Je s t  to  zbiór opow ia 
dań , w  k tó ry m  Sain t- 
E x u p ć rx  pisze o ' sw ych  
losach I losach sw ych  
p rzy jac ió ł lo tn ików .
M yślą p rzew o d n ią  te j  
k siążk i, jak  1 Jego 
w szystk ich  dzieł jes t za­
łożenie, ż« n a jw yższą  
w arto śc ią  ludzkości jes t 
sam  człow iek .

Do n a jb a rd z ie j zna­
ny ch  u tw o ró w  tego  p i­
sa rza  oprócz „ T e rre  des 
ho m m es” na leżą: „M a­
ły  k siążę” , „ K u r ie r  p o ­
łu d n ia ” , „L ist do zak ład ­
n ik a ” , „C y tad e la” ora* 
p o śm iertn ie  w y d an e  
„ K a rn e ty ” i „L isty  z la t 
m łodości” . D zieła S a in t- 
E x u p ćry 'eg o  tłum aczono  
n a  29 j^ .y k ó w .

A . C zechow

n ab y ć  w szy s tk ie  dw a­
dzieścia siedem  tom ó m 
lu b  w y b rać  jedną  czy 
też  d ru g ą  se rię . O by­
dw ie se rie  będą się  u k a ­
zy w ały  jednocześn ie  po ­
cząw szy *od 1967 rokit. 
Do d ru k u  oddano już 
jed en  tom  dzieł I dwa 
to m y  listów . W tych  
osta tn ich  ^ z y te ln ic y  zn« 
dą dziesięć lis tów  do tąd  
n.igcftie n.ie p u b lik o w a­
nych .

W SPO M NIENIE 
O SA IN T-EX U PER Y M

A nto łne  de S a in t-E xu- 
p ć ry  zn ak o m ity  p isarz , 
u r . 29.G.1900 roku  w Lyo­
n ie, zg inął w czasie osta t 
n ie j w ojny  śm ierc ią  lo t­
n ik a , gdy w dmiu 31 lip- 
ca 1944 ro k u  odbyw ał 
sam o tn y  lo t zw iadow ­
czy. P a ry sk i dzienn ik  

>,Le F ig a ro ’’ pośw ięca w 
22 rocznic*; śm ierc i wiel 
k ieg o  p isarza  k ró tk ie  o 
n im  w spom nien ie  cy tu ­
jąc  w ypow iedzi Ł in d - 
b e rg h a . lo tn ik a , k tó ry  
p ie rw szy  w ro k u  1927 
sa m o tn ie  p rze lec ia ł

W YSTAW A
POŚW IĘCONA

WYDAWCY

N ie m a w  ty m  n ic  
nad zw y czajn eg o  jeśli w y 
daw cy  u rząd zają  w y s ta ­
w y książek . R zadko  się  
jed n a k  zdarza , a b y  w y­
staw a  pośw ięcona by ła  
w y d aw cy . W N ow ym  
J o rk u  je s t w ła śn ie  w y ­
staw a  pośw ięcona ge­
n e w sk iem u  w y daw cy  
b a rd zo  zasłużonem u w 
dzie le  k rz ew ie n ia  sz tu k i, 
A lbertow i S k ira . P ie rw ­
sza  w y staw a  pośw ięco­
n a  tem u  w y d aw cy  by­
ła w  u b ieg łym  ro k u  w  
M oskw ie. , •

N a obecnej n o w o jo r­
sk ie j w y staw ie  znalazło  
sie około sześćdzlesieciu 
tom ów  w ydanych  przez 
S k irę  od ro k u  1949. P u ­
b lik ac je  te  z aw ie ra ją  
re p ro d u k c je  dzieł tak ich  
a r ty s tó w  ja k  Picasso, 
M atisse, D ćrain  i Dal?. 
Są też  zeszy ty  pośw ie­
cone sztuce, a w y d aw a­
n e  p rzez  S k irę  ja k o  ois- 
m a p e riodyczne: „M ino- 
t a u r e ” 1 „ L a b y rin th e " . 
P ie rw sze  z  la t  1933-39, 
d ru g ie  z  la t  1944-4Ą. Są 
też  l is ty  n iek tó ry ch  a r ­
ty s tó w  do sw eg o  wy*

Vjl

P ablo Picasso: 
A lb e r t S k ira  (1953).

d a w cy  o ra z  p o p iers ie  
S k iry  z b rązu , w yko­
n an e  p rzez  znanego rzeź­
b ia rz a  J a k u b a  L ipszy­
ca. W ystaw a p o k azu je  
k ilk a  w ie lk ich  serii wy­
d aw niczych  S k iry :  14 to­
m ów  „W ieków  m a la r ­
s tw a ”, 6 tom ów  „S k a r­
bów  A zji” , 14 tom ów  
„H isto rii m a la rs tw a" , 5 
tom ów  „Ska rbó w św ia­
ta " ,  6 tom ów  „Sztuk i, 
idei, h is to r ii” i w y d a­
n e  w m ałym  fo rm acie  
22 to m y  pod w spólnym  
ty tu łe m  „G usty  naszych  
czasów ”.

C f a h i l n i f c

K U i r i lM l W  w
NIEDZIELA

N iedziela s łu ży  m. in . 
do o d ra b ia n ia  zaległości 
w  koresp o n d en c ji. Je s t  
ona szczególnie o b fita  
la tem , k ied y  to  n a s i zna 
jom i, na  b a jeczn ie  kolo­
row ych  k a r tk a c h , dono­
szą o s ta n ie  pogody na 
w czasach i do m ag a ją  
się  w iadom ości o pogo­
dzie w Łodzi.

M oja n iedz ie lna  k a r tk o -  
- te k a  by ła  bogata  i od­
pow iedzi pow inny  zą iać  
m i w ie le  czasu. S ta ło  
s ię  inaczej. P ie rw sza  
k a r tk a  pochodziła  od 
p rzy jac ió łk i z Z akopane  
Ko, k tó ra  n ie  posiadała  
się  z c iekaw ości co sły­
chać w Łodzi, A dres 
p rzy jac ió łk i z a k ry ty  b y 11' 
je d n a k  całk o w icie  po­
tężn y m  n a d ru k ie m  ap e ­
lu jący m  o ch ro n ien ie  
dzieci p rzed  ogniem , czy 
też  ognia  p rzed  dziećm i 
D ru g a  k a r tk a  z ko!?i 
z asm aro w an a  by ła  h a ­
słem  o po trzeb ie  oszczę­
dzan ia  w  PK O. Z paro ­
m a k o lejnym i by ło  po­
dobnie. A dresy  zw ro tn e  
n ieczy telne , tre ść  częścio 
w o rów nież.

Tą drogą sk ład am  Dy

re k c ji Pocz ty  se rd eczn e  
po dziękow an ie  Za sk u ­
teczną pom oc w  szybk im  
u p o ra n iu  się  z k o resp o n ­
dencją.

PO N IED ZIA ŁEK

P ra sa  codzienna do­
niosła o  n ied a lek im  
w ejśc iu  n a  e k ra n y  te le ­
w izorów  now ych se ria li 
film ow ych , m. in. {sol­
sk iego  „N iew iarygodne  
przygody  M ark a  P iegu­
s a ” . R ealizac ja  ty ch  n ie­
w iarygodnych  przygód 
m ia ła  w Łodzi swój p ra ­
w ie n iew ia ry g o d n y  po­
czątek. Po ogłoszeniu  w 
„G łosie” , że film  zaan­
gażu je  g ru p ę  chłopców  
do s ta ty s to w an ia  w fil­
m ie , przed w ro ta  gm a 
chu W ytw órn i F ilm ów  
F a b u la rn y c h , p rzy  u l. 
Ł ąk o w ej s ta w ił się bez 
m ałą  dw uty sięczn y  tłu m  
k a n d y d a tó w  (w łaśn ie  za­
częły  się w ak ac je) go­
tow ych przeżyć n iew ia ­
ryg o d n e  przygody  z M ar 
kiom  Piegusem . Stan ob 
tężen ia  gm achu trw a ł 
p rzez  cały  dzień. G m ach 
w yszed ł z tej ak c ji zw y­
cięsko. z k ilk o m a ty lk o  
po tłuczonym i szybam i. 1

pom yśleć , że  w szy s tk o  
bez b ig -b ea tu .

W TOREK

A p ropos bi g -beatu .
E strad a  Łódzka chciała  
sp raw ić  łódzkiej m łodzie 
ży  n iesp o d zian k ę  w  po­
s tac i k o n c e rtu - tu rn ie ju  
dw óch zespołów : „L or­
dów ’’ (będą w ystępow ać 
na fe s tiw a lu  sopockim ) i 
„T ru b a d u ró w ” . Im p reza  
m ia ła  się odbyć 30 s ie rp  
n ia  n a  s tad io n ie  „ S ta r­
tu ” . A le się n ie  . odbę­
dzie. W ładze Ł K K F  k a ­
teg o ry czn ie  odm ów iły  
w y n a jęc ia  s tad io n u  na 
tego  ty p u  im prezę . Za­
pew n e  m ia ły  w  pam ięci 
n ied aw n e  w y p ad k i na 

s ta d io n ie  gdań sk ie j „Ło­
ch ii”  o raz  koszty  zw ią­
zane z odbudow ą s tad io ­
nu . Z d aje  się , że ciężko 

^będzie te ra z  n a m ó ^ ć  
kogoko lw iek  na w y n a ję ­
cie sali czy  stadioniu r,a 
im p rezę  b ig-beatow ą, 
W ygląda n a  to , że  m ło­
dzież ściągnęła w ie lk i 
b ig -b ea t n a  w ła sn ą  skó­
rę.

ŚRODA

P ro feso r K o n ra d  Ja ż ­
dżew ski, d y re k to r  M u­
zeum  A rcheologicznego i 
E tnograficznego , jak o  a r-  
cyareheolog , n a w e t na 
u rlo p ie  z a jm u je  się po­
szu k iw an iam i sk a rb ó w  
w ziem i. I  tego  roku , 
p rz eb y w a jąc  w S tobni-

cy, w  w oj. k ie leck im , 
k o p a l w po b lisk im  
Szarp sk u . N a jzupe łn ie j 
n ieo czek iw an y m  pom oc­
n ik iem  p ro feso ra  s ta ła  
się  jed n a  z m iejscow ych 
k ró w . M aszeru jąc  roz- 
m o kn ię tą  po deszczu 
o.rogą. w d epnęła  w ja k iś  
g a rn ek , k tó ry  okaza ł się 
g lin ian y m  n aczyn iem  
zasobow ym  z d ru g ie j po­
łow y X w iek u , pocho­
dzącym  z o sady  p rzem y  
sło w ej, Is tn ie jące j w ów ­
czas n a  tam ty ch  te re ­
n ach .

I dz.iwić s?ę tu ,  że H in­
d u si czczą k ro w y  ja k o  
św ię te  zw ierzęta .

CZW ARTEK

G igan tyczny  m u sic-h a ll 
„m ąd e  in  P o la n d ” po­
w ró c ił z P a ry ż a . Ż eby 
się  w y raz ić  dyplom atyc? 
n ie  — w ypow iedzi na  
tem a t sukcesów  są 
u m ia rk o w a n ie  o p ty m i­
styczne. N a tom iast do 
Łodzi pow rócili a k to rz y  
T e a tru  Powsizechnego 
k tó rz y  w y stęp o w ali z 
„ K a ta k i’’ na  M iędzyna­
ro dow ym  K o n g resie  
E sp e ran ty stó w . Je s t  to  
ju ż  trzecia  e sp e ran ck a  
podróż zag ran iczn a  tego 
dw uosobow ego sp e k tak ­
lu , w  k tó ry m  zaw sze 
w y s tę p u je  C zesław  P rzy  
by ła  i n a  zm ian ę  — M i­
ch ał Szew czyk (gdy 
sz tu k a  g ra n a  je s t  w ję ­
z y k u  po lsk im ) a lb o  L u­
c jan  W ie rn ek  (gdy g ra ­

n a  je s t  w  e sp eran to ). Z 
o k az ji K on g resu  Espe- 
ra n ty s tó w  byfa ona w y­
s taw ian a  już w P rad ze  
1 Tokio. Łódzcy ak to rzy  
w itan i są w  g ran ie  espe 
ra n ty s tó w  ja k  s ta rzy  
znajom i 1 m ożna p rzy ­
puszczać że będą m ie li 
dalsze  zaproszen ia  kon­
gresow e. W B udapesz­
cie Włosi zap rosili ich 
na sw ój kongres, k tó ry  
odbędzie  się  w e w rześ­
niu . I ta k  oto dzięki 
e sp e ra n to  św ie tne  nie­
gdyś łódzk ie  te a t ry  i 
dziś jeszcze odnoszą su k ­
cesy.

PIĄ T E K

W o sta tn im  ran m erze  
„ K u ltu ry ” u k aza ła  się 
duża pozycja, re lac jo n u ­
jąca  ro zp raw ę  sądow ą, 
k tó ra  odbyła się  w Są­
dzie  P o w ia tow ym  Łodzi 
i k tó ra  stanow iła  fin a ł 
w y d arzeń  w zak ładzie  
w ychow aw czym  przy ul 

Wł. B ytom skiej. (W lis to ­
padzie  *ib. r. w ychow an­
k ow ie  zak ład u  zo rg an i­
zow ali b u n t. zakończony 
in te rw e n c ją  m ilic ji, w e­
zw anej przez d y re k to ra  
z ak ład u  ). W ten  to  pro­
s ty  sposób p rasę  łódzką 
po inform ow ano o  tym , 
że sp raw a , k tó rą  In te re ­
sow ało  s ię  całe  m iasto  
— zo sta ła  zakończona.

SOBOTA

D w ie są  n a jw ięk sze  
p lag i le tn io -w ypoczynko-

w e: k o m ary  i a p a ra ty  
tran zy sto ro w e . Z p ie rw ­
szym ; ła tw o  w alczyć, bo 
są to  is to ty  bezrozum - 
ne i podobno wysitarczy 
tykać  w itam in ę  B. żeby 
n ie  u g ry z ły . Ich brzęcze­
n ie  je s t  w ięc ty lk o  p rzy  
k re . Z tran z y sto ram i na­
to m iast rzecz m a się  
znacznie  gorzej, z n a jd u ją  
się bow iem  w posiada 
n iu  Istot rozum nych. 
D ecybeli, k tó re  w y sy ła ­
ją , w żadnym  raz ie  n ie 
m ożna nazw ać  brzęcze­
n iem .

Podobno w  n iek tó ry ch  
k ra ja c h  na Zachodzie 
is tn ie je  zakaz  p o jaw ia ­
n ia  się z tran zy sto ram i 
na te ren ach  w ypoczyn­
kow ych . U n as  sy tu a c ja  
n ie  d o jrza ła  do tak ieg o  
ro zw iązan ia  i Jedyną 
b ro n ią  je s t  konse­
k w e n tn ie  n e g a ty w n a  po­
s ta w a  otoczenia. Siła 
op in ii pub licznej tk w ić  
m usi w ogólnej dezapro­
bacie. A o to  p rzy k ład . 
Do pew nego  k lu b u  p rzy  
chodził pew ien  m łody 
człow iek z tran zy sto rem  
1 w ym usza ł od bufeto­
w ej lepszą k a w ę  i 
w iększe  c ia s tk a  grożąc, 
że jeśli n ie  dostan ie , to 
w łączy  rad io . D ziekj 
n iep rz y ch y ln ie  skonsoli­
dow anej postaw ie  byw ał 
ców m łody  szan tażysty  
p rz e s ta ł ju ż  p rzynosić  
rad io  do k lubu .

T. W «i.

P O L O N I C A

FRA N CU ZI 
O G D A Ń SK IEJ PW SSP

Aż dw ie  p e łn e  k o lu m ­
n y  pośw ięcił tygodn ik  
„La S em aine  Polonaise” 
w  sw vm  nu m erze  z dn. 
24. VI. br. pisząc o Pań- 
s tw o w ei W yższel "Szkole 
Sztuk P lastycznych  w 
G dańsku  i je i zasługach 
d la  k u l tu ry  Dolskiej. 1ak 
rów nież  o oow iazan iach  
te j uczelni z F ran c ja . C a­
łość została z ilu stro w an a  
licznym i zdjęciam i orzed 
s taw ia jący m i n race  m ło ­
dych rzeźb ia rzy  oraz s ta ­
ra  zab y tk o w a  Z bro jow ­
nie. w k tó re j m ieści sie  
uczeln ia .

P o m ila m ie  PW SSP n a ­
zyw a sie „Szkoła sopoc­
k a ” i pod ta k a  nazw ą 
jest ona znana w N ow ym  
Jo rk u . W enecji. P a ry żu , 
P radze. Sao P au lo  i in ­
nych ośrodkach  k u l tu ra l ­
nych. T am  w łaśn ie  sopoc 
cv p las ty cy  w y s taw ia li 
sw o je  n race . zd o byw ajac  
nagrody  i w y ró żn ien ia . 
A w e F ra n c ji w  G a le rie  
C h a rD e n tie r , G alerie  L am  
b e r t i w  N ouvelle  Ecola 
de P aH s — P o lacy  za d z i­
w iali fran cu sk ich  w y ­
traw n y ch  koneserów  sz tu  
ki. A D rzecież ludzi, k tó ­
rzy  na  co d z ień  sn o ty k a- 
ja  sie  z Picassem , t ru d ­
no jest czym ś zadziw ić.

W IERSZE ŁOBODY 
PO CZESKU

M iło nam  odnotow ać, że 
w ie rsze  naszego s ta łe so  
w sp ó ło racow nika , R om a­
na  Łobodv, znalaz ły  sic 
w  ty g o d n ik u  czechosło­
w ackich  o isarzy . T ygod­
n ik  ten , „ L ite ra m i N ovi- 
n v ”, u k a zu iac y  sie  w  
P rad ze , zam ieścił w iersze  
Łobody aż w d w u  n u m e­
rach : 31 i 35. W iersz p t. 
„ A rc h ite k tu ra ” w y d ru k o ­
w ano  na s tro n ie  ty tu ło ­
w ej. T ek sty  n rz e tłu m a - 
czvli na  czeski A dolf i 
H elena  K rouoow ie. Do­
d a jm y , że zarów no w  
„ L ite ra rn ic h  N ovinach” 
jak  i w innych  czeskich 
i słow ackich  cza so D is-  
m ach u k a z u je  sie w osta t 
nich czasach sooro  m a­
te ria łó w  polskich  a u to ­
rów .

JO Z E F K ISIELEW SK I 
NIE ?.YJE

27 lipca  b r. zm a rł w  
Irlan d ii w w ieku  la t 62 
Józef K isie lew ski. Je d n ą  
z na jg łośn ie jszych  iego 
książek  by ła, w y d an a  
przed  w o jna  w  P ozna­
n iu , D tib lik a c ia  ot. „Zie­
m ia grom adzi o ro ch y ” . 
U kaza ła  sie ona ootem  w  
k ra ju  jak o  d ru k  kon sp i­
ra cy jn y  (1943) o raz  w E- 
d y n b u rg u  (1941), a  zaraz  
do  w o jn ie  w  B ari (194fi). 
K siążka ta , podobnie jak  
„N a tro p ach  S m c tk a ” 
W ańkow icza, z a jm o w ała  
sie sp ra w a  P o laków  na 
D O g ra n ic zu  w Niem czech. 
Józef K isie lew ski nap isał 
ieszcze k ilk a  innych  ksia 
żek, u le  żadna  z nich nie 
zdobyła  sobie tak iego  u- 
zn an ia  i rozgłosu iak  
w łaśn ie  „Z iem ia grom adzi 
p ro ch y ”.

CZESI
O „W YDAW NICTW IE 

ŁÓDZKIM ”

O straw sk ie  „Słowo L u ­
d u ” w  n um erze  z 25. VI. 
b r. przynosi dosyć c iek a ­
w e  om ów ienie w yd aw an e  
eo orzez W yduw nlctw o 
Ł ódzkie cy k lu  „Księgi 
h u m o ru  D o lsk ie g o ” . Obok 
in fo rm ac ji o dotychczaso­
w ych tom ach, i k ró tk ie j 
zaDO w iedzi odnoszacei sic 
do to m u  IV, z n a jd u jem y  
w  a r ty k u le  w iele  słów  
uznan ia  sk ie ro w an y ch  
Dod ad resem  W Ł, k tó re  
podieło  sie te i p io n ie r­
sk ie j Drący.

„W y d aw nictw u  chodzi 
— czy tam y  — o d o sta r­
czenie czy teln ikom  w a r­
tościow e! le k tu ry , k tó ra  
b y łab y  n ie ty lk o  godziw a 
ro z ry w k ą, a le  k tó ra  no- 
e łeb iłab y  rów nocześnie 
w iedzo z dziedziny lite ra  
tu rv  o o lsk ie i” .

N ie od rzeczy bedzie 
n rzvD onin ionie, że na  te ­
re n ie  Czechosłow acji ist­
n ie je  bardzo  siln e  środo­
w isk o  D olskie, m ające  
n ie  ty lk o  w łasne , od reb - 
ne  ośrodki k u ltu ra ln e , 
a le  w łasn a  p rasc  i szkoły 
nrowa<lzone w  Iczyku 
polskim .

P O L O N I C A  

str. 9



*"■ 1 

PR ZE C ZYTA J w T M M M W P R Z E & m i i v Po C IA G U *P r Z £ G ^ T A I  u  P E N l Y S W f

W  D in oeilta  pod R zym om  
czyli w su pernow oczesnym  
m iasteczk u  film ow ym  D ino 
de L au re n tisa , R ich a rd  B u r­
ton , po  ra z  d ru g i w  siwym 
życiu , p ró b u je  „p o sk ro m ien ia  
z ło śn icy ” czyli p ięk n e j E li­
zab e th  T ay lo r. T a o s ta tn ia  
p rze jd z ie  n iew ątp liw ie  do h i­
s to rii ja k o  k o b ieta  w y ją tk o ­
w o  zm ien n a  pod  w zględem  
u czuciow ym , k a p ry śn a  i tru d ­
na w e w spółżyciu  z ludźm i.

Być m oże. n a  c h a ra k te r  
L iz  w p ły n ę ła  u jem n ie  je j 
bardzo  w cześn ie  rozpoczęta  
k a r ie ra  ,.gw iazdy” , „cudow ­
nego  dz ieck a”, „dziecka fo r tu ­
n y ”. Ju ż  ja k o  trzy le tn ia  
dziew czynka w y stąp iła  przód 
n a jja śn ie jsz y m i obliczam i b ry  
ty jsk ich  księżniczek, E lżb iety  
n a s tęp c zy n i tro n u  i M ałgo­
rz a ty . T ak ie  b y ły  początk i. W 
1943 roku  zad eb iu tow ała  w 
film ie  „W iern a  L assie”. No 
i o d tąd  n iep rz e rw an ie  to w a­
rzy scy  je j  s ław a  i pow odze­
nie.

W życiu  p ry w a tn y m  jes t 
n ieznośna, k a p ry śn a , n ies ta ła  
— toż sam o w  tra k c ie  re a li­
zac ji film u . L ubi d em onstro ­
w ać  „ h u m o rv  g w iazdy” .

W ro k u  1064 w trak c ie  n a ­
k rę ca n ia  film u  pt. „K leopa­
t r a "  w okół je j  osoby w y  
b u ch ł w ie lk i sk andal zw iąza­
n y  ze  sły n n y m  rom ansem  
a po tem  m ałżeń stw em  z żo­
n a ty m  Już i , d z ieeia tym . 
św ie tn y m  a k to re m  an g ie l­
sk im  '" ich ard em  B u rian em . 
P rzez  pew ien  o k re s  czasu 
p ra sa  m agazynow a m ia ła  o 
czym pisać. P lo tk i o życiu 
E lizabeth  T ay lo r s tanow iły  
św ie tn ą  re k la m ę  dla „K leo­
patry* ', k tó ra  m im o  to n ie 
odn iosła  spodziew anego  suk­
cesu . Ale potem  w szystko  
ucichło i ty lk o  z as ta n aw ia ­
no  się  k to  będzie n a stęp n y m  
po  B urton ie .

B urton  n.fe pozw olił się  j rd -  
nak  u ja rz m ić  p ięk n e j gwież- 
dzie. W tym  zw iązku , 1ak 
tw ie rd z ą  w ta jem n iczen i, w ła­
śn ie  on w y d a je  się  być Jak 
to  się  p o p u la rn ie  m ów i, gó­
rą . M ałżeństw o z a k to rem , i 
to dobrym , p rzyczyniło  się tę»ż 
bez w ą tp ien ia  de podniesie­
n ia  poziom u g ry  L iz k tó ra  7 
gw iazdy  zaczyna przeobrażać  
się  w a k to rk ę  z prawdiziwe- 
go ad arzen ia , w y s tęp u jąc  w 
coraz  tru d n ie jszy m  re p e r tu ­
arze . P ró b ę  ogniow ą dla je j

zdolności 1 um ie ję tn o śc i a k to r  
skich s tan o w ił film  „K to  się  

boi V irg in ii W oolf?” Był on 
zdan iem  n iek tó ry ch , czym ś 
'w  rodzaju  seansu  psycho- 
-an a lity czn eg o  d la obo łga 
m ałżonków . W szystk ie  sw oje 
żale, złości i p re te n s je  w y ła ­
dow ali w film ie , by  po tem  • 
m óc żyć spoko jn ie  i szczęśli­
w ie.

O becnie, w  D in ocitta  po raz 
p ią ty  ju ż  w y s tę p u ją  razem  w 
film ie . Tym . zarazem  32 fil­
m em  w życiu Liz. je s t „Po­

sk ro m ien ie  złośn icy” w edług  
S zeksp ira . Burtom tw ie rd ii 
że w y b ra ł tę  kom ed ię  Szeks­
p ira  w łaśn ie  dlatego, że je s t  
ona g w a łto w n a, h a łaśliw a  
b u rz liw a  I buńczuczna jak  
jego dośw iadczen ia  m ałżeń ­
sk ie  z E lizabeth . Złośliw i 
d z ien n ik arze  uw aża ją  n a w e t 
że w  a te lie r  do L auren frsa  
ro z g ry w ają  się sceny żyw cem  
w zięte  z pożycia m ałżeńsk iego  
pańM w a B urtonów .

F ilm  je s t już  siódm ą z ko­
le i ad ap tac ją  szek sp iro w sk ie  
go dzieła. W ro lach  K a ta rz y ­
n y  i P e tru cc ia  w y stęp o w ali 
m . in. na e k ra n ie  M ary  
P ick fo rd  i D ouglas F a irb an k s , 
L ilia  S ilv i 1 A m edeo N azz#ri. 
„ P o sk ro m ien ie  z łośnicy” m a 
ju ż  w ięc sw o ją  tra d y c ję  f il­
m ow ą.

B u rto n  zapow iada, że bę­
dzie to w y ją tk o w o  w ie rn a  
ad ap tac ja  tek s tu  szeksp irow ­
skiego. Sk reślo n y  zostanie  ty l­
ko  pro log  a n iek tó re  k w e­
stie  postaci epizodycznych 
„pokaże s ię” w fo rm ie  o b ra ­
zow ej. Cały film  po w sta je  w 
a te lie r ,  gdsiio s ta ra n n ie  i z 
p rzep y ch em  z rek o n stru o w an o  
XVI-wieczmą P adw ę, w  k tó­
re j toczy się ak c ja . A rch i­
te k t  R enzo M ongiardiini 
o p a rł sw ą - re k o n s tru k c ję  na 
słynnych  m alow id łach  R om a- 
n in o  i L orenzo  L otto . De­
k o ra c je  . w n ę trz  od tw orzono 
rów nież  w s ty lu  epoki czer­
p iąc  w zory  z ów czesnego 
m a la rs tw a . N ad kostium am i 
i scen o g ra fią  p ra cu ją  n a jw y ­
b itn ie js i w łoscy i a m e ry ­
k a ń sc y  specjaliści w  te j dzie

dżinie. S tro je  u d e rz a ją  n ie­
s ły ch an y m  bogactw em , b a rw  
nością i fa n ta z ją , lśn iąc  od 
b ro k a tó w  1 k le jno tów . Dla 
w iększego  „ rea lizm u ” w 
trak c ie  uczty  w eselnej k aza ­
no podać a u ten ty czn e  p o tra ­
w y, in s ta lu jąc  w ty m  celu  
k u ch n ię  w pobliżu  a te lie r .  
A k to rzy  i sta tyśo i pochłonęli 
z  zapa łem  n iem al pół tony  
jad ła .

R ich a rd  B u rto n  i F ran co  
Z effire lli, reży se r f ilm u , do­
tychczas zn an y  re ży se r te­
a tra ln y , tw ó rca  w ie lu  in te re ­
su jący ch  inscen izac ji, p rzede  
w szystk im  k lasy k ó w  — chcą 
nadać  „P o sk ro m ien iu  z łośni­
cy” iście szeksp irow sk i roz­
m ach , ren esan so w ą  bujmość i 
b lask .

B urtom ow ie są jedynym ,! 
gw iazdam i film u, choć obok 
n ich  w y s tęp u je  w ie lu  zna­
n y ch  speców  od ról szekspi­
row skich . Słodką B iankę  g ra  
N atasza  Pyne. Po raz  p ie rw ­
szy zobaczym y na ek ran ie  
dwó<3h sta rszy ch  synów  E li ' 
zabeth  T ay lo r — lS-letndego 
M ichaela  i 11-letniego C hri- 
s to p h e ra .

R eży ser Z effire lli zam ierza  
n ad ać  grze  a k to rsk ie j sty l 
elżbietańfik i, K om edia Szeks­
p ira  stan o w i zresztą  z n ak o ­
m ity  egzam in  in te ligencji 
dow cipu, spontaniczności ak to  
ra, w y m ag ając  odeń nadito 
d użej spraw ności fizycznej. 
Dotyczy to zw łaszcza roli K a­
ta rz y n y . k tó ra  p rzeżyw a w 
film ie  m asę rozm aitych  n ie ­
z b y t p rzy jem n y ch  p rzygód  I 
p e ry p e tii, łączn ie  z w oada- 
n-iem przez d z iu rę  w  dachu 
do  stodoły.

L iz ponoć u trzy m u je , że tak  
czy Inaczej k o b ie ty  n igdy  się 
n ie  poskrom i. N a tom iast Bur>- 
ton m n iem a, że m ożna to 
uczynić pod w aru n k iem , iż 
się  ją będzie trak to w a ło  ła­
godnie  a słodko.

M.
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Lewym 
okiem

O M R U G A N IU

O d o b ry  ty tu ł  do a r ty k u łu  lub  opoaviadania 
w ą tle  n ie  jes t ła tw o . Jeszcze tru d n ie j o ty tu ł,  
k tó r y  m a  firm o w a ć  ru b ry k ę  stalą, a poświęconą  
w ła śc iw ie  w szy s tk ie m u , n ieograniczoną tem a ty cz­
nie. W  ta k im  ty tu le  m u si być raczej zaznaczona  
fa rm a , genre, ch a ra k te r  ru b ry k i, n iż je j  zakr, 
treśc iow y. M ów ię o ty tu le  stałego felie tonu .

„P anoram ie” się udało. F elietonista  „P anoram y"  
w y m y ś lił  d la  sw e j ru b r y k i  św ie tn y , a d e kw a tn y  
ty tu ł  — „Z życia  w y ję te " . Jes t to ty tu ł  ta k  dobry , 
te  id en ty c zn y  zn a jd u je m y  w  lu b e lsk ie j „K am e­
n ie" , w p ra w d z ie  d la  fe lie to n u  trochę bardzie  t 
serio.

N atom iast o in n ych  ty tu ła ch  fe lie to n ista  „Pa­
n o ra m y  D ziennika  Ł ódzkiego"  p isze: „W k a żd ym  
n iem a l p iśm ie  jes t ta ka  ru b ryk a , co się na zyw a  
„Zezem ", „Z ukosa", c zy  „ L ew ym  o k iem " . M ię­
d zy  na m i m ów iąc , jes t to dość try w ia ln y  sposób 
spoufalamia się z publicznością , uchodzi jed yn ie  
ko n fe ra n s je ro m  estrady, ch o rym  na w y trze szc z . 
T eż do czasu”-

W ta k i to  zw ię z ły  i w y tio o rn y  sposób rzeczony

p u b licysta  zam iast z  publicznością spou fa lił si» 
z fe lie to n ista m i i da ł do  zrozum ien ia , że k o n fe ­

ra n sjerzy  estrady  m ają  praw o być tryw ia ln i. Pod 
w a ru n k iem , że są chorzy  na w ytrzeszcz. Nie w iem , 
ery k o n fe ra n s je rzy  się obrażą, czy  uśm ieją . O dro­
binę jed n a k  n iep o ko ju  w zb u d za ją  w e  m n ie  osta t­
n ie  słotna: „Też do  czasu". A lbow iem  — „m iędzy 
n a m i m ó w iąc"  — to jest p o g ró ika . Uważajcie 
w y  od zeza, od ukosów  i od lew ego oka. W asze  
dn i policzone, w a sze j tryw ia lnośc i d łu g a  ju ż  
nie  m a m y  za m ia ru  tolerow ać.

D rugie, co n iepokoi, to  fa k t ,  że cały d a lszy  
te k s t fe lie to n u  z „P a n o ra m y” m ógł się a b so lu t­
n ie  ukazać  tu ka żd e j z  in krym in o w a n y ch  ru b ry k ,  
oczyw iście  z  popraw ką  na s ty l. Cóż bow iem  w y ­
n ika  ze  zdania: „Takt m ilic ja n t jest rzeczyw iśc ie  
p rzy ja c ie lem  k ierow cy, a rów nocześn ie  w  razie  
spoioodow ania w y p a d k u  czy potrącenia p rze ­
chodnia, po tra fi byc su ro w y  i bezw zg lęd n y"?  
Z tego n ie fo rtu n n eg o  zdania w y n ik a , że m ili­
c ja n t po trąc iw szy  przechodnia po tra fi być bez­
w zg lęd n y . „N orm alnie ta k  w łaśn ie  zacho<tvują się 
Stróże p o rzą d ku ” — stw ierdza  na d oda tek  autor...

N ie w iem , czy  m ilic janci się obrażą czy u śm ie ­
ją. A le  — poiuiodam  — treść  fe lie to n u  o m ru g a ­
n iu  s z k la n y m  okiem  m ogła  się ukazać i na  osta t­
n ie j stro n ie  „Odgłosów", i w  ru b ryce  „Z ukosa"  
i w  ru b ryce  „Zezem ". W tych  try w ia ln ie  po u fa ­
lących  się z  c zy te ln ik iem  (do czasu!.) ru b ryka ch . 
C zyli o co w łaśc iw ie  chodzi? K to  kogo z ja k ie j  
po zyc ji ustaw ia?

S koro  ju ż  raz o d w a ży łem  się zabrać głos — 
k ry ty c z n y , bo taka  na tu ra  tego kącika , a le  m a m  
n adzie ję , że n ie  narusza jący n iczyjeg o  ho*noru — 
w  s-praiwach zw ią ż  m y c h  z pracą d z ie n n ik a rzy ,  
w spom nę jeszcze  o je d n y m  zja w isku . N ie  są to 
na pew no  .vpratwy na jis to tn ie jsze , trochę jed n a k

rażą oczy c zy te ln ika  z  w ie lo le tn im  stażem , za
jakiego chcia łbym  uchodzić.

C hodzi m ianow icie  o m a leń k ie  dw a  przecinki:
o cudzysłów . Pisano ju ż  o ty m  — n ies te ty , n ie  
pa m ię ta m  k to  i gdzie  — że cu dzysłow y  są d z iw ­
nie  u lu b io n y m  przez d z ien n ika rzy  zn a k iem  prze­
sta n k o w ym , n a d u ży tra n y m  bez żadnego u m ia rko ­
w ania , sto sow anym  bez n a jm n ie jsze j po trzeby . 
C udzysłów  w  tekśc ie  — to w łaśn ie  coś ui rodza ju  
m rugn ięc ia  o k iem  w  stronę czy te ln ika . Jakieś  
„dawanie m u  do zro zu m ien ia ”, ja kieś o d w o ły ­
w anie  się do  tego, co pan w ie  a ja rozum iem , 
odsyłanie  na inne p la n y , do in n ych  instancji.

W „P olow aniu" „na... k ie ro w n ic zkę"  — U) „Gło­
sie R o b o tn ic zym ” z  9 sierpnia, n a lic zy łem  tr z y ­
dzieści jeden  cu d zysło w ó w , p lus tr zy d z ie s ty  d rug i 
w sa m ym  ty tu le . Znalazło się w  nich  ponad sto 
słów . P oniew aż cały a r ty k u ł  lic zy ł około tysiąca  
stu  słów , w y n ik a  z porów nania , że co dziesią te  
słomo nie  jest słotoem  a u to rk i, lecz cu d zym , u ż y ­
ty m  bona fide . R o zu m iem  c y ta ty , p rzy  k tó rych  
cudzysłów  broni czyjegoś praw a  autorskiego. 
Dlaczego jed n a k  w  zdaniu: „ale są ł tacy , co po 
dziś d zień  „darować" n ie  m ogą” — słowo „da­
row ać" m usi być ud ziw n io n e  cudzysłow em ? D la­
czego, Indzie  p rzychodzący  z fa łs z y w y m i „donosam i", 

przynoszą  te  donosy w  cudzysłow ie?  Dlaczego  
in n i lu d zie  czu ją  się „niesw o jo "  — w  cudzysło­
w ie?

Po co ta k  „pisać”, szanow ni ko led zy , po co 
„ czy te ln iko w i'’ „sugerow ać", że „dane" słowo jest 
„czym ś w ięce j n iż  jes t”* po co ta k  „ filu tern ie"  
„m rugać” i u żyw a ją c  słów  n a jzw y k le js zy c h  uda­
wać, że ho ho, co za a lu zje  w  n ich  się k ry ją ?

T era z ju ż  w iecie, że raz jest tych  a lu zji za 
dużo, a raz ty lk o  udają , że są. T ak  to jes t, k ie ­
d y  p a trzy  się try w ia ln ie  le w y m  okiem .

CW 1EK
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